
Na oficjalne, urzędowe 
spraw ozdanie jeszcze za 
w rześnie. Ostateczne w yniki 
prom ocji, egzaminów w stęp
nych, popraw kowych, bcylą 
znane dopiero we wrześniu. 
Można jednak i chyba nale
ży ocenić ten kończący się 
łódzki rok szkolny l ‘Jfi2/C3 i 
na podstawie tej oceny wy
sunąć zadania dla nadchodzą
cego nowego roku 1963/64.

W dziedzinie sprawności 
nauczania można już dziś bez 
większego ryzyka na podsta
w ie choćby wyników okreso
wych stwierdzić, że zaWiwno 
szkoły podstawowe jak  i 
średnie ogólnokształcące a 
szczególnie zawodowe osiąg
ną  w yraźną popraw ę. Mcst 10 
chyba rezultat popraw y w a
runków  lokalowych szkół, 
wyposażenia i rzecz najw aż
niejsza — lepszej pracy sa
mych nauczycieli.

I  tak  na przykład łódzkie 
dzieci w tym roku szkolnym 
■otrzymały: 2 przedszkola 
(przy ul. P iotrkow skiej 42 i 
na  Osiedlu K urak), 3 szkoły 
podstawowe (przy ul. Jask ro 
w ej, Kąbieńskiej i Skrzyw a- 
na), młodzież: 1 gmach dla 
liceum (przy ul. Obornickiej), 
4 — dla szkół zawodowych 
(przy ul. Dziewanny, Inflanc
kiej, E. P later, Cieszyńskiej), 
rozbudowane licea przy ul. 
Targow ej i Rudzkiej.

Pow ażny wpływ na dalszą 
popraw ę w arunków  naucza
n ia  miało przeprowadzeiTM? 
Kapitalnych remontów w 165 
placówkach kosztem 30.5 min 
zł (40,7 proc. więcej niż w 
r. ub.) i poważne zwiększe
nie (o 35 proe, w stosunku 
<lo r. ub.) nakładów  na zakup 
pomocy naukowych, inw en
tarza oraz uzupełnienie wy
posażenia. Główny nacisk po
łożono na zaopatrzenie p ra
cowni technicznych w narzę
dzia, w arsztaty, m aszyny do
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0 NASZYCH
KOBIETACH

Tego dnia gazety donosiły, 
że W alentyna Tierieszkowa 
czuje się dobrze na orbicie. 
Tego dnia również pisano, 
że pewna kobieta przyjechała 
aż znad morza na imieniny 
do Łodzi i w tym mieście — 
po wypiciu kilku kieliszków 
wódki sporządzonej ze sp iry 
tusu metylowego — znalazła 
śmierć.

Właśnie tego dnia zebrało 
się w Łodzi 200 kobiet z 
całego kraju , aby radzić o 
swej sytuacji i swej przy
szłości w świecie, na którym  
żyjemy. » a  którym możliwa 
jest i sk ra jna  ciemnota zm u
szająca ludzi do picia zatru 

tego spirytusu i wysokie po
czucie własnych życiowych 
ambicji j pracy nad sobą u- 
rzeczywistnione w locie ko
biety ku gwiazdom.

Radziły u „M archlew skie
go”, gdzie kobiet pracuje aż 
5.000. Jedna z nich na ulicz
ce prowadzącej do sali ze sto
łem prezydialnym , zbierała 
małe zw ijki przędzy baw eł
nianej, które z hal w ydm u
chują w entylatory ■— zbiern-
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PRAWDA

Ta kam ien ica  s to i za led 
w ie o k ilka  k roków  od re
dakcji, w  cen tru m  Łodzi, 
w  se rcu  m iasta . N ie m iną ł 
rok  ja k  p isa łem  o n iej a r 
ty k u ł p t.: „Zły duch k a 
m ienicy". P o trak tow ałem  
rzecz nieco żartob liw ie. P i
sałem  w ów czas: „N iech nas 
n ie  zw iedzie jed n ak  je j 
p ryn cy p a ln e  położenie, an i 
też secesy jne obram ow anie 
je j fasady  frym uśnym i 
gzym sikam i, o rnam en tam i i 
am orkam ł. Z a tą  fasadą 
u k ry w a ją  się bow iem  po
k rę tne , d rew n ian e  schody i 
n ie  m niej pok rę tn e  dy le
m aty  75 rodzin  tam  za
m ieszkałych. P rzew odzi im  
zły duch w  pap ilo tach , ten  
na jgorszy  z duchów , k tó 
rego pa tronem  je s t pan i 
D ulska, kuzynką — plo tka, 
a  pow inow atą  — in tryga" .

I oto po jaw ił się na tych 
m ias t w  redakcji pew ien 
jegom ość .— o fizjonom ii 
statystycznego, niższego u- 
rzedn ika , m odel pedetow y 
195.r>, m an iery  kw akiersk ie , 
c h a ra k te r za jad ły , w  oczach 
fanatyczny  błysk  — i zażą
da ł sp rostow an ia  na  p iś
m ie o raz  ogłoszenia p u b 
liczn ie  w  p ras ie  n a s tęp u ją 
cego tek s tu :

„R ed ak to r (niby ja) po
w ołu jąc  się na  p. D ulską 
n ie  m iał n a  m yśli pani C“.

W szelki duch P ana  Boga 
chw ali! N ie w iedzia łem  co 
z tym  fan tem  zrobić. Z a
polska, n iestety , już nie ży
je , je j duch błądzi gdzieś 
w  zaśw iatach , a  tu  z jaw ia  
się p rzede m ną jak iś  sługa 
Boży i żąda rozliczenia z 
długów , k tó re  ta  złośliw a 
kobieta popełn iła  na ziem i. 
A ni m yślałem  nadstaw iać  
plecy za- au to rk ę  „M oral
ności pan i D ulakiej".

Po tem  w yjaśn iło  się, że 
od m om entu  ukazan ia  się 
m ego felie tonu  na d rzw iach  
pan i C. dzieci zaczęły w y
p isyw ać „D ulska”. Pan i C. 
w ysłała  w ięc do redakcji 
sw ego zauszn ika, by w y tłu 
m aczył w szystkim , że pan i 
C. n ie  je s t p an ią  D.

— C iem nota św iatłych ' lu - 
tizi za nos w  tym  dom u 
wodzi — pow iedzia ł m i 
starszy  dzielnicow y MO.
I tra fi!  w  sedno rzeczy* 
bo choć w  dom u tym  m iesz
k a  pełnom ocnik  pew nego 
m in is tra  o raz  p ro k u ra to r  
W ojew ódzkiej P rokuratury* 
adw okat, personalny , p ięciu 
nauczycieli, k ilk u n astu
średnich  u rzędn ików  w ięk 
szych in s ty tuc ji, źle się 
tam  dzie le  i duch obyw a
telski, pa trio tyczny , sDołecz- 
n ikow ski w yprow adził się  
s tam tad  na sąsiedn ią  ulicę.
A m oże po p ro s tu  z owym i 
m ieszkańcam i za jm ującym i 
tak  odpow iedzia lne s tan o 
w iska  p rzen iósł się na  te re 
ny insty tucii, w  k tórych  
oni p racu ją?  Bóg raczy  
w iedzieć.

W kam ienicy  te ł rzeczy
w iście m ieszka kobieta  sa
m otna, . em ery tka . k tó ra  
kocha nsv. a n ienaw idzi 
dzieci lokatorów , kobieta 

|  sw arliw a, k łó tliw a, taka ,

szycia. Ze nzg lędu  na bez
pieczeństwo dzieci i młodzie
ży wydano polecenie wycofa
nia ze szkół ogólnokształcą
cych maszyn i narzędzi typu 
produkcyjnego. We wszyst
kich szkołach opracowano 
perspektywiczne plany kom 
pletnego doposażenia szkół 
Plany te łącznie z potrzebami 
w dziedzinie zaopatrz™  i a 

szkól w m ateriały i surowce 
do zajęć technicznych są re
alizowane w ścisłym współ
działaniu z „Cezasem” i Wy
działem Handlu Prez. u . 
Realizacja ta dokonuje się w 
dużej m ierze w oparciu « 
produkcję warsztatów szkół 
zawodowych.

Zagadnienie kadry  nastrę
czało i nastręcza w dalszym 
ciągu dużo kłopotów, zwłasz
cza w przedszkolach, szko
łach średnich, domach dzieeska 
i w szkolnictwie specjalnym . 
I tak np. w szkołach średnich 
brak 35 fizyków, 30 .rusycy
stów i 27 m atem atyków. B ra
ki te  „załatano" częściowo go
dzinami .nadliczbowymi, częś
ciowo — nauczycielami do
chodzącymi (głównie inżynie
rami). Niepokojący jest jed
nak odpływ  kadr. w ykw alifi
kowanych ze szkolnictwa za
wodowego do przemysłu. Po
w staw anie nowych zakładów 
przemysłowych w Łodzi oraz 
Potężnego kom binatu w rejo
nie Bełchatowa stw arza dla 
nich bardziej ponętne w arun
ki niż te, które zaoferować 
może szkolnictwo. Dla zabez
pieczenia liczby nauczycieli 
przedmiotów zawodowych Ku 
ratorium  zwróciło się o po
moc do Zjednoczeń i więk
szych zakładów.
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Dalszy ciqg ze str. 1
Przygotowuje się otwarcie

Studium Nauczycielskiego Za
wodowego (kierunki: mecha
niczny, elektryczny i w łókien
niczy), kształcącego nauczycieli 
przedmiotów zawodowych w 
zasadniozych szkołach zawo
dowych i Technikum Przem y- 
siowo-Pedagogiczne (kierunki
— jak  poprzednio plus — bu
dowlany) kształcące nauczy
cieli zawodu dla tychie szkół. 
Ponieważ U niw ersytet Łódzki 
w najbliższych latach nie bę
dzie mógł zaspokoić potrzeb 
szkolniotwa średniego w nie
których specjalnościach — K u
ratorium  wszczęło starania o 
otwarcie w Łodzi punktów 
konsultacyjnych WSP w K ato
wicach (kierunki — fizyka i 
wych. techniczne) dla absol
wentów Studiów Nauczyciel
skich. Istniejące dwa Studia 
Nauczycielskie zabezpieczają w 
zupełności dopływ kw alifiko
wanych nauczycieli dla szkół 
podstawowych łódzkich a na
wet w zakresie niektórych 
specjalności (opieka nad dziec
kiem, śpiew z m uzyką 1 in.) 
przygotowują nauczycieli I w y
chowawców również dla in
nych województw. K urato
rium , w spółpracując ze Związ
kiem Nauczycielstwa Polskie
go, przygotowało plan do
kształcania nauczycieli, k tó
rego reaiizacjt; już rozpoczęto. 
Przed końcem roku szkolnego 
1069/70 wszyscy nauczyciele 
szkół podstawowych w Łodzi 
będą mieli co najm niej w y
kształcenie w zakresie SN, a 
nauczyciele zawodu i przed
miotów zawodowych właści
we przygotowanie pedagogicz
ne.

W minionym roku szkolnym 
dokonano w szkolnictwie łódz
kim pewnych zmian na sta
nowiskach kierowniczych w 
sikołach i placówkach wycho
wawczych wszystkich typów.

W niektórych w ypadkach o- 
dcsrzli na w łasną pm śbę za
służeni aie sterani wiekiem i 
pracą pedagodzy. Uczniowie 1 
rodzice, nauczycielstwo i całe 
społeczeństwo łódzkie . żegna_ 
ich z należytym  szacunkiem.

Z adm inistracji szkolnej na 
skutek reorganizacji i decen
tralizacji odeszło 15 pracow ni
ków pedagogicznych K urato
rium  i 13 z inspektoratów  oraz 
pewna liczba pracowników ad- 
min :stracy jnych.

W nowej struk tu rze  organi
zacyjnej poważnie w zrośli 
ranga inspektoratów  oświaty.
I tak z dniem 1 lipca 1962 r. 
K uratorium  przekazało inspek
torom: licea ogólnokształcące 
(młodzieżowe i dla pracują
cych), szkoły specjalne, domy 
dziecka i obozy młodzieżowe, 
inspektoraty przejęły również 
przedszkola zakładowe.

Nowe zadania powodujące 
poważne zmniejszenie liczby 
pracowników K uratorium , a 
m inim alne ich zwiększenie w 
Inspektoratach, staw iają pra
cowników nadzoru pedagogicz
nego w obliczu poważnych 
trudności. W tej sytuacji K u
ratorium  czuło się w obowiąz
ku przyjścia inspektorom  z 
pomocą, zwłaszcza wobec trud 
ności w obsadzaniu wakatów. 
Niestety, nie są to stanowiska 
atrakcyjne.

Mimo tych ogromnie absor
bujących prac głównie orga
nizacyjnej natury  — obok 
stwierdzonej już poprawy «- 
fektywności nauczania podjęto 
szereg inicjatyw  w dziedzinie 
wzmocnienia wychowawczego 
oddziaływania szkoły.

W niektórych sprawach re
zultaty widoczne są już dziś, 
w innych, wymagających dłuż
szej pracy, trzeba będzie je 
szcze poczekać na pożądane 
skutki.

I lak opieką przedszkolną 
objęto 81,5 proc. ogółu dzieci 
łódzkich (wobec 28 proc. w  
roku ub.), Ponieważ jednak 
nadal około 4.000 dzieci nie 
znajduje miejsc w przedszko
lach. władze szkolne wspólnie 
z organizacjam i (TPD, ŁK, 
WKZZ) próbow ały organizo
wać przedszkola spoleozne na 
zasadach pełnej odpłatności w 
świetlicach związkowych, hlo- 
kowych wzgl. w szkołach. Ak
cja ta nie dała jednak poważ
niejszych rezultatów , być mo-

ROK
ie  skutkiem  tego, że przystą
piono do niej w środku roku 
szkolnego.

W bieżącym roku z Inicja
tyw y K uratorium  przeprow a
dzono zreform ow aną ! wcześ
niejszą akcję zapisów dzieci 
do klas I. Objęto nią ponad 
połowę dzieci rocznika 1956. 
Zapisy te, przeprowadzone już 
w miesiącach luty-m arzec, po
łączone z badaniam i lekarsk i
mi i psychologicznymi pozwo
liły wyłowić spośród około 7 
tys. kandydatów  do kl. I  580 
dzieci które nic osiągnęły tzw. 
„dojrzałości szkolnej” . Są to naj 
częściej dzieci pozbawione 
w łaściwej opieki w domu, 
dzieci ,,zahukane”, lub cho
rowite. Są one obecnie pod o- 
pieką 39 ognisk przed
szkolnych przygotowawczych, 
a w czasie w akacji umieści 
sie je  na półkoloniach przed
szkolnych. Jesteśm y przeko
nani, że dzięki tej opiece w 
dniu 1 w rześnia pójdą one do 
szkoły na praw ach równego 
startu  z innymi. W przeciw
nym w ypadku już od l  klasy 
szkoły podstawowej wlokłyby 
z sobą dokuczliwy balast po
czucia niższości, niedociągania 
do poziomu „norm alnych” 
dzieci. W akcji owych wcześ
niejszych zapisów wzięli u- 
dział obok lekarzy szkolnych, 
wychowawczyń przedszkoli, 
nauczycieli klas I, psycholo
gowie z Poradni W ychowaw
czych TPD, za co należy się 
im ’iyba szczególna wdzięcz
ność. Po przeprowadzonych 
zapisach inspektoraty zorgani
zowały zebrania rodziców, w 
czasie których w ysłuchali oni 
pogadanek lekarza, pedagoga 
oraz obejrzeli odpowiednio do
brane krótkom etrażow c fil
my. Akcję wcześniejszych za
pisów • „w yrównawczych” 
■przedszkoli bodaj pierwszą w 
k ra ju , należy uznać jako bar
dzo wartościową społecznie, 
godną kontynuow ania w  la 
tach przyszłych.

Z innych form  opieki mad 
dzieckiem w arto  wspomnieć
0 świetlicach szkolnych istnie
jących przy 151 szkołach obej
mujących 14.685 dzieci (wprost 
w porów naniu z rokiem po
przednim  o 12,7 proc.). W opar
ciu o św ietlice szkolne zorgani
zowano — wychodząc naprze
ciw społecznej potrzebie — 9 
półinternatów  obejm ując cało
dzienną opieką !&>0 dzieci, k tó
re tej opieki najbardziej po
trzebują. A kcja ta, również 
pionierska w k ra ju , acz bez 
pełnych podstaw formalnych 
podjęta, cieszy się uznaniem 
Rady Narodowej, Sądu dla 
Nieletnich i Milicji Obywa
telskiej, które w spółdziałając 
z władzam i szkolnymi widzą 
(i słusznie!) w przedłużeniu 
dnia szkolnego b. właściwą 
drogę zapobiegającą przestęp
czości nieletnich. Tą akcją 
zainteresowało się również 
Min. Oświaty), które w opar
ciu o nasze doświadczenia 
wyda odpowiednie p rzeplsy 
ustalające zasady prowadzenia
1 finansow ania półinternatów. 
W nadchodzącym roku szkol
nym  K uratorium  ma zam iar 
objąć tą form ą opieki 950 dzie
ci w 28 placówkach.

Liczba dzieci dożywianych 
w szkołach wzrosła (do 15 
proc.). W przyszłym roku pla
nu je  się objąć dożywianiem 25 
proc. dzieci.

W nltcji wczasów w arto pod
kreślić nienotowany rozmach 
w organizacji i przeprowadze
niu wczasów zimowych z du
żym udziałem organizacji spo
łecznych, harcerstw a i ZMS. 
Wczasy letnie mimo niespo
dziewanych trudności (likwi
dacja trzeciego turnusu wobec 
przedłużenia roku szkolnego 
w skutek zawieszenia zajęć lek
cyjnych w cza«ie mrozów) o- 
bejm ą ostatecznie nawet nieco 
większą liczbę dzieci I mło
dzieży niż w latach ubiegłych.

W dziedzinie wychowania 
fizycznego i sportu konsek
w entnie odchodzimy od kultu 
wyczynu i wyczynowców na 
rzecz upraw iania sportu przez 
jak  najszersze rzesze dzieci 
i młodzieży. P rzejaw ia się lo 
również w trosce o należyte 
wyposażenie szkół w odpo
wiednie urządzenia i propago
wanie szerokiej akcji budowy 
boisk szkolnych z uw zględnie
niem społecznej pracy rodzi
ców i sam ej młodzieży przy 
finansowej 1 dokum entacyjnej 
pomocy ŁKKFiT.

Zwraca się szczególną uw a
gę na  higieniczne w arunki

pracy ucznia J nauczyciela w 
szkole. Trzeba stwierdzić, ie  
w tej dziedzinie jest jeszcze 
w iele do zrobienia.

W spraw ie w ychowania e- 
stetycznego rflewątpliwie uczy
niono dalszy krok naprzód. 
Jest to obok celowego 1 kon
sekwentnego działania władz 
szkolnych 1 Ośrodka Melo
dycznego głównie zasługą z 
roku na rok liczniejszej kadry 
specjalistów  — absolwentów 
SN. Ci młodzi ludzie wnoszą do 
szkół dużo zapału, inwencji i 
pomysłowości. Potw ierdzeniem  
tego były lokalne-szkolne i 
dzielnicowe wystawy prao ucz
niowskich oraz wysoki poziom 
chórów szkolnych, zademon
strow any w  zorganizowanym 
przeglądzie.

Liczniejszy niż kiedykolwiek 
dotąd udział młodzieży szkol
nej w K onkursie R ecytator
skim i osiągnięte naw et w 
skali ogólnokrajow ej, w yniki 
zasługują również na podkreś
lenie. Uderza! szczególnie 
liczny udział młodzieży ze 
ze szkół zawodowych.

Generalna działalność K u ra
torium  w k ierunku rozw ija
nia m aksym alnej aktywności 
ucznia nie tylko w procesie 
dydaktycznym  ale również w 
wychowaniu daje pewne re
zultaty; przejaw ia się to 
choćby w coraz żywszej dzia
łalności szkolnych drużyn h a r
cerskich. kół ZMS, sam orzą
dów. Spółdzielni Uczniowskich, 
SKS-ów, Młodzieżowej Służby 
Ruchu, Kół Turystyczno-K ra
joznawczych i innych form sa
m orządnej pracy młodzieży.

W jakim ś stopniu sprzyja 
również tej spraw ie nowy R e
gulam in Uczniowski opraco
w any z inicjatyw y K urato
rium . Niemniej jest w tej m ie
rze jeszcze dużo do zrobienia.

Przed szkolnictwem łódz
kim stoją poważne zadania 
ściślejszego związania go ze 
środowiskiem : zarówno pod 
względem organizacyjnym , 
choćby z uwagi na zm ieniają
cy się w szybkim tem pie geo
graficzny kształt tego m iasta, 
jak i na jego treść — odcho
dzenie (bynajm niej nie tak po
wolne) od charak teru  w łókien
niczego do — m iast o bardzo 
różnorodnym przem yśle 1 szyb 
ko rosnącej w liczbę młodej 
inteligencji, naukow ej i tw ó r
czej.

To zobowiązuje, by inicjować 
śmiałe, twórcze poszukiwania 
kształtu 1 treśoi nowej, pol
skiej i socjalistycznej szkoły.

MIECZYSŁAW
WOŹNIAKOWSKI

TADEUSZ PAPIER

ZAPISKI
Redaktorze, zaczynam zwie 

rżenia od 19 czerwca, śro
dy. Tego dnia kosmonauci 
radzieccy, „sławna córka 
narodu ra  jieckiego ’ W alen
tyna  -Tierieszkowa 1 W alery 
Bykowski zakończyli w ypra
wę poza Ziemię i w ylądowa
li w rejonie K aragaudy; te
go dnia w Rzymie rozpo
częło sdę konklaw e obra
dujące nau wyborem nowe
go papieża; tego również 
dnia prasa opublikowała ob
szerne streszczenie referatu  
to\tf. Iljiczew a o pracy ide
ologicznej partii, wygłoszo
nego w Moskwie na Plenum  
KC KPZR. Tego dnia wy
darzyło się na świecie i w 
P-Usee wiele innych w a l
nych faktów ; leci te, o któ
rych wspomniałem , sądzę, 
były najbardziej godne uw a
gi. Gdybym pisał pam ięt
nik, do ezego wy mnie, re
daktorze, nakłaniacie, i je
ślibym naw et nie miał oso
bistych motywów, aby na 
pierwszej stronie postawić 
tę datę, te w ydarzenia: 
szczęśliwe lądow anie kos
m onautów, obrady w Mos
kw ie i w Rzymie, byłyby 
aż nadto w ystarczające, aby 
od nich zaczynać swoje za
piski. W prawdzie dotyczą 
one odrębnych dziedzin iy _ 
cia, przecież jednak Istnieje 
między nimi pewien zwią
zek. John Gollan, sekretarz 
G eneralny B ryty jskiej P a r
tii Komunistycznej w dys
kusji telew izyjnej nad en
cykliką „Paecm in te rris ’ 
w yraził „zdziwienie i ra
dość, i,e w encyklice papies
kiej znalazł ty le  spraw , % 
którym i może się zgodzić’ . 
„Człowle* poczciwy’* dzi
siejszego czasu, a za takie
go uważam się ja , i moi »ł*

„P raw o  m a c h a ra k te r k la 
sowy — m ów i przew odniczą
cy V W ydziału K arnego  — 
stoi na  straży  in teresów  
określonej, fo rm acji społecz
no-ekonom icznej i z takiego 
c h a rak te ru  p raw a  w yn ika ją  
isto tne konsekw encje d la  
p racow ników  sądow nictw a. 
K ażdy sędzia  stoi ,na straży 
obecnego porządku i d latego 
każdy z nas posiadać m usi 
należy tą  o rien tac ję  społecz
no-polityczną, bez tego nie 
może sp raw ow ać dobrze 
funkcji, k tó rą  m u pow ierzo
no. F unkcja  sędziego jes t 
fu n k c ją  polityczną.

W ybrałem  zaw ód sędziego 
już w czasie okupacji. C hcia
łem  w ym ierzać sp raw ied li
wość. M am  unikalny  dziś d o 
kum ent, odb ite  na  pow iela
czu św iadectw o s tw ie rd za ją 
ce ukończenie k o n sp iracy j
nego kursu  gim nazjalnego. 
W 1945 roku zacząłem  w  Ło

dzi stud ia  na w ydziale  p raw - 
no-ekonom icznym . Byłem  
jednym  * pierw szych stu 
den tów  Łódzkiego U niw ersy
tetu . Na naszym  roku było 
w tedy  k ilkuset studen tów  i 
pam iętam , że z trudem  m ie
ściliśm y sie w  w ielk iej p rze
cież sali n r  1 w  gm achu S ą
d u " . W ciągu trzech zaled
w ie la t pan  sędzia Balcza- 
rek  przeszedł w szystk ie  trzy 
stopn ie  zaw odu sędziow skie
go. Był ap likan tem , aseso
rem , w reszcie sędzią pow ia
tow ym . W 1953 roku osiąg
nął już ty tu ł sędziego w oje
w ódzkiego. „Były to  la ta , 
gdy gw ałtow nie  uzupełniać 
trzeba  było kadry . Dziś tak  
szybki aw an s je s t już nie 
do  pom yślenia. W najlepszym  
raz ie  dopiero  po trzech  la 
tach  zostać m ożna sędzią  po
w iatow ym . S tudia, n ie  chcę 
podw ażać ich w agi, d a ją  
ty lko  w iedzę teoretyczną*

k tó rą  ab so lw en t z  dużyn t 
tru d em  uczy się dopiero  w y
korzystyw ać w  sądzie. D łu
go odczuw ałem  b rak i w  
sw oim  przygo tow an iu  do  za
w odu ze w zględu na sk róco
ny okres ap likac ji. W na
szym  zaw odzie n ie  w y sta r
cza ty lko  znajom ość p raw a, 
trzeba  też  to  p raw o  um ieć 
Stosować, a  to  w ym aga w ie
lo le tn ie j p rak ty k i. Sędzia 
w ym ierza jąc  karę , pozba
w ia  człow ieka tego, co je s t 
p raw dopodobn ie  najd roższe
— w olności. To też św iad
czy o  stopn iu  odpow iedzial
ności funkcji sędziego. Sę
dzia  rozs trzygający  sp raw ę 
k a m ą  m oże w ydać w yrok  
skazu jący  ty lko  w ów czas, 
gdy w  oparc iu  o  zeb rane  do
w ody nab ierze  pewnego p rze
ko n an ia  o  w in ie  oskarżone
go. W przeciw nym  raz ie  m u
si w ydać w yrok  u n iew inn ia 
jący . O bow iązki sędziego n ie  
kończą się  na u sta len iu  w i
ny  oskarżonego. Sędzia m usi 
w ym ierzyć karę . a  w ięc  m u
si u sta lić  pobudk i dz ia łan ia , 
okoliczności czynu i jego 
sk u tk i. W nik liw e rozw ażenie 
tych  w szystk ich  problem ów  
d a je  sędziem u dop iero  ob raz  
rozstrzyganego p rzypadku  1 
um ożliw ia w ym ierzen ie  w ła 
ściw ej kary . T rzeba m yśleć 
także  o w ychow aw czej roli 
kary  zarów no w obec sp raw 
cy ja k  i w obec społeczeń
stw a.

Sędzia rozporządza p rzep i
sem , podającym  k a rę  w  w y
sokości od — do. P rzykłado
wo: za zabó jstw o  oskarżo
nem u w ym ierzyć m ożna ka
rę  od pół roku w ięzien ia  do 
kary  śm ierci. K iedyś skaza
łem  zabójcę na  pó łto ra  roku 
w iezienia. T ak  kw alifikow a
ły tę  sp raw ę okoliczności, 
k tó re  doprow adziły  do po
pełn ien ia  zbrodni. Skazany 
uzyskał potem , po prośb ie  
sk ierow anej do R ady P ań 
stw a, zaw ieszenie w ykonania  
kary .

O czywiście, szczególnie w  
procesach o m orderstw o, nie 
zaw sze da je  sie w y jaśn ić  do 
końca to, co nazyw am y „oko
licznościam i sp raw y". Doty-
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„CZŁOWIEKA P O C Z C I W E G O ”
siedzi, nauczyciele, robotni
cy, rzemieśluicy, wszyscy, 
którzy należymy do takiej 
czy innej grupy zawodowej, 
w yrażam y zdziwienie i ra 
dość, iż we współczesnych 
w ydarzeniach znajdujem y
tyle spraw, z którym i się 
zgadzam^ Co nie oznacza, 
że zgadzamy się ze wszyst
kim, oo nam  dzień podaje.

Otóż mój pam iętnik, gdy
bym zdecydował się go pi
sać w tym  okresie, zaczął
bym prowadzić od 19 czerw
ca, gdyż mam i osobis’.3 mo
tyw y, aby tę datę upam ięt
nić. Ostatecwiie każdy czło
wiek ma jakieś swoje prze
życia, większe t mtnejsze, 
który h gazeta nie zapro
tokołują, a k tóre są w ażne 
dla niego. W moim życiu 
data 19 czerwca musi być 
podkreślona, gdyż tego dnia 
m oja córka zdała m aturę. A 
w y, redaktorze, zdajecie 
sobie sprawę z tego, ' ”> to 
znaczy, kiedy doprowadzicie 
dziecko do pierwszego egza
minu życiowego i kiedy ten 
egzamin rom yślnie zakoń
czycie. Ale ten fak t ma tak 
że znaczenie ogólne, w 
Polsce około 50 tysięcy 
dziewcząt 1 chłopców ukoń
czyło szkoły średnie, stoi 
przed tym i tysiącam i za- 
gadnienH v-yboru zawodu l 
k ierunku  studiów — więc 
ta  „p ry r a tna” radość jest 
społeczną radością i wolno 
ją tu ta j - 'notow ać. Poza 
tym  chcę przypomnieć, ie  
tegoroczna m atu ra  jest ma
turą młodzieży urodzonej w 
1945 roku — a więc pierw 
szą m atu rą  pokolenia uro
dzonego w pierwszym  roku 
odzyskania wolności.

T ak więc proszę zapisać,

Redaktorze, data 19 czerwca 
jest dla innie bardzo waż
na. W yprawa dwojga mło
dych ludzi, W alentyny i 
Walerego, poza Ziemię sta
ła się główną sensacją dnia 
na całyui świecie. Stała się 
sensacją 1 dla nas „ludzi 
poczciwych”, żyjących, jak  
wy to piszecie w szarych 
kamienicach szarej Łodzi. 
Pam iętani, jak  mój sąsiad 
bał się, aby W alentyna i 
W alery powracając na Zie
mię nie spalili się w ocea
n ie  powietrznym . N ajbar
dziej tw arde m eteoryty się 
sp o p ie '-f a więc obawy 
były uzasadnione. I  j.tk się 
cieszył, kiedy doszła do nas 
wieść o pomyślnym lądow a
niu. Jak  się c' m y ł z każ
dego kom unikatu wydanego 
przy tej okazji. N a \,e t z te 
go, że W alentyna była naj- 
pi. prządką, a potem do
piero została pilotem kos
micznego okrętu , Przecież 
Łódź to i Sa:;to prządek, a 
wiec W alentyna stała nam  
się od a r i  bardzo b ioka. 
Rada Narodowa nadała Jej 
Odznakę Honorową m iasta 
I zaprosiła ją do odwiedze
nia Łodzi. Proszę się n ’e 
dziwić, że piszę o tym  ze 
wzruszeniem. A może właś
nie w drodze życiow j Wa
lentyny — od praądkl *.« 
kosm onautki — tkw i sym
bolika ‘ej \yyprawy? Na 
pewno t<v „sensacja” ma 
głębsze podłoże. „Człowiek 
poczciwy” czyta teraz w 
gazetach, że coraz dalej i 
głębiej przenika w otchłanie 
kosmosu twórcza my51 czło
wieka; że coraz bardziej zbli
ża się on do dalekich p la
net i -w lazd; że ci mło
dzi komsomolcy, którzy 
steru ją  statkam i kosmicz

nym i, to ru ją  drogę swoim 
następcom; a także zapo
w iadają nowe życie. „Czło
wiek pr ciwy” stoi przy 
sw je j maszynie, wdycha w 
płuca ciężki pył fabryczny, 
uszy ma przepełnione stuko
tem tysiąca wrzecion, w ra
ca po pruoy do domu, w 
k tórym  często nie znajduje 
zasłużonego odpoczyrku,
„człowiek poczciwy” uwi
kłany jest w różne kłopoty
— i ktć.cgoś dnia < " 'try- 
w», że jerro zmęczenie ma 
głębszą treść, ie  chociaż 
szedł — jak  powiada pisar?
— „pod deszczem i słoń-em 
przez zasieki leśne, prze? 
góry 1 t-n e le ”, że chocia 
potykał się 1 padał ale 
„bai~y ldlomc c drogi, każ
dy *olt ‘ *ia wzboga jego 
serce, rozpalał pragnienia 
i czynił przenikliwym  
wzrok...” „C-łowiek poczci
w y” iryw a potriabę i 
sens swojego życia, swoich 
trosk, pracy, miłości, do
strzega ie  to życie, które 
zwykł yl nazywać szarym 
i bczbar /nym , jest in tere
sująca, nic pozbawione sen
sacyjnej akcji i nadzwy
czajnych w ydarzeń i poslad" 
przed sobą w yraźne i a tra k 
cyjne perspektyw y.

No więc, Redaktorze, za
częliśmy pisać ten pam ięt
nik 19 jicrw ca. U płynął jv* 
tydzień, habem us papam, roz
legło się w Rzymie, następcę 
Tana X IM, który »'7obył 
hie tyle sym patii na całym 
świecie, Paweł VI zapowia
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Na palcach m ożna by po
liczyć ciekaw e pozycje za
prezen tow ane  w ram ach  k a 
tegorii film u  anim ow anego. 
P rzy  okazji py tan ie : d lacze
go film  an im ow any uznano 
za osobny rodzaj film ow y, 
podczas gdy chodzi tu  ty lko
o  tcchnikę rea lizac ji pozw a
la jącą  tw orzyć zarów no fil
m y ośw iatow e (D inozaury) 
ja k  i pełnom etrażow e film y 
fab u la rn e  (np. „Zakochany 
k u n d e l4'). A le to  uw aga na 

^m arg inesie . Na festiw alu  
m ieliśm y możność porów nać 
rodzim ą p rodukc ję  z tak  
św ietnym i osiągnięciam i jak  
choćby „Jab łko" G. D unnin- 
ga, „A lfa  O m ega“ B. B or- 
re tto  czy „S urogat“ V ukoti- 
ća. Z nakom ity  skrótow y ry 
sunek , dynam ika, w ykorzy
s tan ie  m uzyki jak o  in teg ra l
nego sk ład n ik a  film ow ej ca
łości, dow cip w yn ikający  z 
isto ty  sam ego tw orzyw a — 
oto  p a rę  ty lko  cech w spom 
nianych  tu  film ów  zagran icz
nych. N ic z tego n ie  m ogliś
m y zauw ażyć w rodzim ej 
tw órczości, w  której k ró lu je  
sm ętny  kolorek, p lastyka  a 
la Pilcas i tradycyjne, poz
baw ione inw encji sposoby 
prow adzen ia  n a rrac ji. Szczy
tem  pom ysłow ości je s t pow 
ta rzan a  w e w szystkich n ie
m al film ach scena pogoni, 
d a jąca  rea lizatorom  asum pt 
do różnych łam ańców  kolo
rystycznych i kom pozycyj
nych. D odajcie do  tego pseu- 
do-filozoficzne zadęcie i 
w rodzony b rak  poczucia h u 
m oru.

Na sm utnym  tle  festiw alu  
» w yróżnić  w a rto  p a rę  pozycji.

0  „L ab iryncie '1 (Złoty Smok) 
L enicy p isano już w iele i w  

,*on acji najw yższej. T o rze
czyw iście św ietny, kafkow - 

# k i w  k lim acie  a przecież 
"pełen specyficznego. Czarne
go hum oru  film . T ylko n ie 
liczne dzieła sztuk i . w spół
czesnej p o tra fiły  w  sposób 
ta k  prosty  oddać ca łą  ab 
surdalność  i koszm ar św ia
ta  — lab iryn tu , po  k tórym  
krąży  bezbronna jednostka  -L- 
człowiek. Sw oją w ym ow ą 
„L ab iry n t"  p rzypom ina 
„A nioła zagłady" B unuela.
1 tu i tam  człow iek zam k n ię . 
ty  w  stw orzonej p rzez  siebie 
k latce, otoczony p raw am i i 
konw enansam i — w ym yślo
nym i przez siebie p o tw ora
m i. O L enicy m ożna by 
jeszcze długo, a le  czas 
w spom nieć o dow cipnej i po
m ysłow ej „L iterze" Szcze- 
chury  (B rązow y Sm qk) i cie
kaw ym  eksperym encie  U r
bańskiego pt. ,/M ateria" 
(anim ow any film  autorsk i). 
D użą dozą w dzięku, pom y
słow ości i dow cipu odzna- 

•czał się  w ycinankow y „Don 
Ju a n "  Z itzm ana (S rebrny  
Sm ok). D obre gagi, zręczne 
w ykorzystan ie  stro n y  m u
zycznej, w yróżniało  ten  film  
od m asy  innych. W reszcie 
„K lien t nasz  pan" Z. O łdak- 
W dów ków ny (S rebrny Smok) 
w niósł do naszego film u la l
kow ego ożywczy pow iew . 
T ra fn a  sa ty ra  obyczajow a 
idzie  tu  w  pa rze  z ładną  
o p raw ą  plastyczną, now o
czesną a le  n ie  p rzerysow aną 
koncerw ją lalek. K ilka  b a r
dzo dobrych  pom ysłów  np. 
salon  gazow niczy, sp rzedaw 
czyni _  L orelei itd. W su 
m ie film . k tó ry  zdobędzie 
publiczność. W dziedzinie 
film ów  d la  dzieci sy tuacja  
rów nież nie p rzedstaw ia  się 
nazbyt wesoło. B iedne d z ia t
ki skazane są  p rzew ażnie  na 
p iły  w  rodzaju  „M am utka" 
czy też u m ora ln ia jące  opo
w ieści o  „Przygodach kota 
Ju li" . Z film ów  dziecięcych 
na p ierw szym  m iejscu po
staw ilibyśm y „Na podw órzu" 
N iedźw ieckiei a  nie n ag ro 
dzoną Z ło tym  Sm okiem  „B aj
kę o smoku'* K ijow icza — 
zbyt c.yba m rożkow ską jak  
na dziecięce gusty. „Na po
dw órzu" natom iast to  film 
żywy. prosty, bezpre tensjo 

nalny  i do tego jeszcze za
baw ny. A dzieci to lubią.

W przeciw ieństw ie  do ub ie
głorocznego Festiw alu  zw ięk
szono pu lę  nagród, w yodręb
n ia jąc  specjalny  dział Sm o
ków  W aw elskich za inije 
form y film ów  k ró tkom etra - 
żowych. Z daw ałoby się, że 
w tym  zakresie  ju ry  będzie 
m iało  sporo  trudności w  
przyznan iu  nagród. T ym cza
sem  n ie  było w śród  zgłoszo
nych film ów  tej kategorii 
zby t w iele  do  w yboru. J e 
dynym i p re ten d en tam i i za
razem  faw ory tam i były dw a 
nagrodzone film y — „Ssaki" 
R. P olańskiego i „B iały 
w a lc"  E. E tlera . T rzeciej n a 
grody ju ry  w olało w  ogóle 
nie przyznaw ać. I rzeczyw iś
cie. św ietny  film  — gro teska 
„Ssaki" za  k tó re  P o lan -k i 
o trzym ał ju ż  nagrodę na F e
stiw alu  w  T ours i udana 
e tiuda  fab u la rn a  E tlera  ze 
znakom itym i zdjęc iam i ope
ra to ra  St. S liskow skiego (o 
„Ssakach1* i „B iałym  w alcu" 
p isa liśm y , już w  „M ieszan
ce", s tąd  n ie  chcem y dłużej 
za trzym yw ać się p rzy  tych  
film ach) zdystansow ały  dw a 
zupełne  n ieporozum ienia a r 
tystyczne jak im i były: „N ad 
rzeką" J. K ub ika  — n ac ią 
gana h is to ry jk a  ó  p a rty z a n t
ce w  spodniach  '(Z ofia  S ła- 
boszow ska) i p arty zan c ie  
(F ranciszek Pieczka) jes t 
słaba  p rzede  w szystkim  od 
stro n y  d ram atu rg iczn e j i 
realiów  okupacyjnych . D ru 
gim  nieporozum ien iem  był 
„P ro feso r Z azul" M arka No
w ickiego i Jerzego  S taw ic
kiego w« S tan isław a Lem a — 
pierw szy 7. se ry jnych  fil
mów  w yprodukow anych  w 
łódzkim  ..Sem aforze". W tym  
przypadku  chyba n aw et Lem 
w  czołów ce film u  n ie  mógł" 
w yw płać lepszego w rażen ia  
niż odczucie am atoi’szczyzny, 
nudy  i fa ta lnego  ak to rs tw a  
przede  w szystk im  w  osobio 
p. K urow skiego „zrobionego1* 
a la  T adeusz Ł om nicki w  
„N iew innych czarodziejach". 
D rugi film  E tle ra  p rezen to 
w any  na F estiw alu  — 
„K rak sa"  choć p rzy ję ty  dość 
p rzychy ln ie  jak o  popis w a r
sz ta tu  reżyserskiego i dobrej 
p racy  o p era to ra  St. S liskow - 
skiejio, niestety, grzeszył zbyt 
w ielom a w ydum anym i sy
tuac jam i i zby t m onotonną 
i d ługą  n a rrac ja . Rzeczą p o 
cieszającą jest, że w  porów 
naniu  z podobnym i g a tu n -1 
kow o film am i zagran icznym i, * 
jak  chociażby z kom prom i- ' 
tu jącą  au to ró w  „M odelką" 
p rodukcji czechosłow ackiej 
nasze k ró tk ie  film y a k to r
skie, e tiu d y  fab u la rn e  nie< 
zm uszały do  w ychodzenia 
podczas ich p ro jekcji.

W w ielu  w ypow iedziach 
osób uczestniczących w  F e
s tiw alu  p rzew ija ło  się  po
w iedzenie  o  I I I  FFK  ja k o
o „odbiciu ak tu a ln e j sy tu a 
cji po lskiej k inem atografii 
k ró tkom etrażow ej" . Ze F e 
stiw al k rakow sk i je s t tak im  
odbiciem* ak tu a ln y m  i b a r 
dzo pożądanym , tem u za 
przeczyć n ie  sposób, a  w p ro st 
p rzeciw nie, ukłon w  stro n ę  
organ izatorów , d y rekc ji F e
stiw alu  i o jców  m iasta  K ra 
kow a w ypada złożyć • za co
roczne organ izow an ie  tak ie 
go „odbicia". R zecz w  tym, 
czy „odbicie" to  nasuw a 
d ob re  w nioski, co do  pozio
mu polskich k ró tkom etrażó 
w ek czy raczej sk łan ia  do  
za łam yw ania  rąk ?  B ędąc z 
na tu ry  op tym istam i sądzim y, 
że polski k ró tk i m etraż  n ie  
stoi nad  przepaścią , a  po 
prostu s tan ą ł w  m iejscu, 
gdzie trzeba sporo  czasu po
św ięcić na 'ro zg ląd an ie  się 
n ie ty lko  za dobrym i i w aż
nym i tem atam i, a le  także  za 
odpow iadającym i specyfice 
tych tem atów  środkam i fil
m ow ym i, k tó re  w  sw ej o ry 
ginalności i świeżości też z 
czasem  ja ło w ie ją  i s ta rze ją

się, s ta jąc  się ty lko  m an ie
ram i. O wa stagnacja , k tó rą  
sw ego czasu sygnalizow aliś
my, po tw ierdziła  się na III 
F estiw alu  F ilm ów  K rótko- 
m etrażow ych. O by m inęła  
jak  na jp rędzej, tak, ażeby 
św ietna  o rgan izac ja  i znako
m ity  k lim at k rakow sk ie j im 
prezy odpow iadały  też cie
kaw ym  film om  k ró tkom etra - 
żowym, k tó re  nam  nasze w y
tw órn ie  zap rezen tu ją  na

przyszłorocznym , może już 
m iędzynarodow ym  IV  FFK  
w  K rakow ie. N ie znaczy to, 
że czekać bedziem y aż  do 
przyszłej w iosny. Spraw om  
polskiego kró tk iego  m etrażu  
bedziem y nadal pośw ięcać 
w iele uw agi i m iejsca, n aw e t 
pom im o różnych i często 
n iezbyt optym istycznych 
w niosków  na  jak ie  n ieste ty  
zasłużył polski film  kró tko- 
m etrażow y w  chw ili obecnej.

CO SIĘ 

KOMU  

PODOBA?
Naszą now ą kom edię fil

m ow ą p t. „S m arku la 11 reż. 
L eonarda B uczkow skiego 
spo tkało  zarów no ciepłe 
p rzy jęcie  ze strony  kry tyk i

A n n a  P ru c m l w  film ie  „Sm arkula1*

@ J a k  p o d a ło  „S o w io tsk o je  
K in o “  w f ilm ie  o p o ro n iń s k im  
o k re s ie  ży c ia  L e n in a  w ed łu g  
s c e n a r iu s z a  G a b ry ło w lc z a  i  J u t  
k ie w ic z a  ro la  ty tu ło w a  z o s ta ła  
p o w ie rz o n a  p o p u la rn e m u  od 
tw ó rc y  p o s ta c i  L e n in a , lu d o 
w em u  a r ty ś c ie  R S F R R  — M. 
S z tra u c h o w l.

(o) W M o sk w ie  o d b y ł się  
cy k l w y k ła d ó w  p u b lic z n y c h  po 
św ię c o n y c h  tw ó rc z o śc i f i lm o 
w e j w  P o lsc e , n a  W ęg rzech , w  
R u m u n ii i w  B u łg a rii.  C yk l 
te n  z a ty tu ło w a n y  b y ł „M is trzo  
w ie  e k ra n u  k ra jó w  so c ja lis ty c z  
nych**. '

@ W B u d a p e szc ie  u tw o rz o n o  
m ło d z ie żo w ą , e k s p e ry m e n ta ln a  
w y tw ó rn ię  f ilm o w a  im . B eli 
B a laz sa , k tó r a  n a s ta w io n a  je s t  
n a  p ro d u k c ję  k ró tk o m e tra ż o -  
w y ch  film ó w  fa b u la rn y c h  i do 
k u m e n ta ln y c h . J e d n ą  z p ie rw  
s z y c h  p o z y c ji te j  w y tw ó rn i 
je s t  f ilm  „ C y g a n ie " .

(o) W b rew  p ra s o w y m  p o g ło 
sk o m  B. B . n ie  p o ż eg n a ła  się  
7. e k ra n e m , lecz  w y s tę p u je  
je d n o c z e ś n ie  w  d w ó c h  fil
m a c h : „Pogarda**, w g  p o w ie 
śc i A lb e rto  M o raw it i w  „ U ro  
cze j idiotce** w g p o w ie śc i F.x- 
b r a y a ta .  P ie rw s z y  film  re ż y 
s e r u je  J e a n  L u c  G o d a rd , a 
d ru g i E d u a rd  M o lin a ro . P a r 
tn e re m  B. B. j e s t  A n th o n y  
P e rk in s ,  z n a n y  z  „Procesu** 
K a fk i.

(o) E k s p o r t  f ilm ó w  f r a n c u 
s k ic h  w z ró sł w  ro k u  1962. 
F r a n c ja  z a ro b iła  96 m in . d o 
la ró w , p o d c zas  g d y  w  p o p rz e d  
n im  ro k u  ty lk o  79 m in . d o la 
ró w . E k s p o r t  n ie  p rz e b ie g a ł 
je d n a k  ró w n o m ie rn ie ,  z w ię k 
szy ł s ię  z n ac z n ie  do  S tan ó w  
Z je d n o c z o n y c h , H iszp a n ii,
W łoch, K a n a d y , a  z m n ie jsz y ł 
do  W. B ry ta n ii ,  Z w ią z k u  R a 
d z ie ck ie g o  i N R F.

(o) W ło ch y  n a le ż ą  do  n ie 
lic z n y c h  k ra jó w , w  k tó ry c h  
k in e m a to g ra f ia  n ie  m o że  się 
s k a rż y ć  n a  s p a d e k  f r e k w e n 
c ji. W pływ y  k a so w e  w  r .  1962 
b y ły  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m
1961 o 7 p ro c . w y ższe  i  w y 
n io s ły  133 m ld . liró w .

{o) In s c e n iz o w a n a  p o  ra z  
p ie rw s z y  w  1944 r .  s z tu k a  
J e a n  P a u l S a r t r e ‘a  „D rz w i 
zam knięte** z o s ta ła  a d a p to w a 
n a  w A rg e n ty n ie  p rzez  G e o r
gom  T a b o r i  w re ż y s e r ii  T e d a  
D a n ie lew sk ie g o . G ra ją  V iveca  
L in d io rs , R ita  G am , M o rg an  
S to rn o  i B on P ia zza . F ilm  cie 
szy  s ię  p o d o b n o  w ie lk im  pow o  
d z e n ie m  w  S ta n a c h  Z jed n o c z o  
n y c h .

<§) Z w ią z e k  W ło sk ich  D z ien n i 
k a rz y  F ilm o w y c h  p rz y z n a ł n a 
g ro d y  S r e b r n e j  W stęg i d la  n a j 
le p sz y c h  f ilm ó w  r o k u  1968. Z a 
n a j le p s z ą  re ż y s e r ię  o trz y m a li 
n a g ro d y  N a n n l L oy  („ C z te ry  d n i 
Neapolu**) i F ra n c e s c o  R osi 
(„ S a lv a to re  Giullano**), Z a  n a j 
le p szą  k re a c ję  a k to r s k ą  G ina  
L o llo b r ig id a  („ V e n u s  cesarska**) 
o ra z  V itto r io  G a ss m a n  ( ,,ll S o r- 

p a s s o “ ). N a g ro d ę  z a  re ż y s e r ię  
n a jle p sz e g o  film u  z a g ra n ic z n e 
go z d o b y ł F ra n e o ls  T r a u f fa u t ,  
a u to r  z n a n e g o  f i lm u  „ J u le s  1 
J i i n “ .

©  W e W ło szech  p rz y s tą p io n o  
do  re a liz a c ji ,  w  p o ró w n a n iu  n p . 
z  40 -m iiionow ą w  k o s z ta c h  
„ K le o p a tr ą 41, s u p e r - s u p e r f i lm u  
„Biblia**, k tó re g o  w y św ie tla n ie  
w  p ięc iu  s e r ia c h  b ęd z ie  t rw a  
ło 15 g o d z in . P o sz cz e g ó ln e  e p i
zo d y  b ę d ą  re a liz o w a li , ,R a j“
— R o g er V ad im , „ K a in  i A b e l“ 
—- S ta n le y  K ra m e r , „ A rk a  N o e
go** — H o w a rd  I la w k s , „ A b ra 
h a m  i Iz a a k “  — N ic h o la s  R ay , 
„7 p la g  egipskich** —- L u is B u 
n u e l,  „ M u ry  Jerycha** — M or- 
to n  Da C osta , „D aw id  i Goliat**
— F r a n k  C a p ra , „ H l6 b “  — M ar 
lon  B ra n d o  (re ż y s e r ia  i ro la  
ty tu ło w a ) ,  „ Jo n a s z  i wieloryb** 
J o h n  I lu s to n ,  „Z w iastow anie**

— A la in  R e sn a is , „ W y rz u c e n ie  
k u p c z ą c y c h  ze  ś w ią ty n i"  —* 
L in d sa y  A n d e rso n , „ Z m a rtw y c h  
w s ta n ie  Łazarza** — R o g e r  C or 
m a n .

O gó lne  k ie ro w n ic tw o  s p ra w u  
je  L u c h in o  V lsco n tl, k tó ry  r e 
ż y s e ru je  ró w n ie ż  ep iz o d  „ J ó z e 
fa  i je g o  braci**. W śró d  p o zo 
s ta ły c h , p rz e w id z ia n y c h  r e ż y s e 
ró w  z n a jd u ją  s ię  n a z w is k a  F e l
lin ie g o , A n to n lo n ie g o , B ro o k a . 
P ro d u c e n te m  film u  Ie s t je d e n  z 
n a jw ię k sz y c h  w ło sk ich  n o te n ta -  
tó w  f ilm o w y ch  D in o  D e  L au - 
r e n tis .

(6) W  P a ry ż u  n a  lo tn is k u  O r
ły  o tw a r to  p ie rw sz e  n a  św iec ie  
c a łk o w ic ie  z a u to m a ty z o w a n e  k i 
n o . P rz e d  k in e m  w isi ś w ie tln y  
T>lan, n a  k tó ry m  z ie lo n y m  k o 
lo re m  b ły szc z a  m ie js ca  w o ln e , 
a  c ze rw o n y m  z a ję te .  M ie jsca  są  
n u m e ro w a n e  i p o  ic h  w y b ra 
n iu  w id a ć  z  b o k u  rz ę d u  w ła śc l

w e  m ie js c e  o z n acz o n e  wyraźni** 
s p e c ja ln y m  ś w ie tln y m  z n a k ie m . 
P o  z a ję c iu  m ie js c a  n a  z e w n ą trz ,  

n a  p la n ie  u k a z u je  s ię  c z e rw o 
n e  ś w ia tło . D w a a u to m a ty c z n e  
p ro je k to r y  w y św ie tla ją  film  i 
p rz e k rę c a ją  go  z p o w ro te m  n a  
p u s te  ro lk i .  O b słu g a  ca łeg o  k i 
n a  n a  300 m ie js c  s k ła d a  s ię  z 
je d n e j  o so b y . D la  c u k ie rk ó w , 
lo d ó w  o ra z  n a p o jó w  s ą  te ż  a u to  
m a ty .

(o) N ie z a d o w o le n ie  w  H o lly 
w o o d  s p o w o d o w a ło  z u p e łn e  n ie  
p o w o d z e n ie  film ó w  a m e r y k a ń 
s k ic h  n a  te g o ro c z n y m  fe s tiw a lu  
M a r d c l P la ta .  W y św ie tla n o  ta m  
f ilm  C a s s a v e te sa  „ D z ie c k o  ocze 
k u je  pomocy**. P r a s a  tw ie rd z i, 
że film  b y ł „ ja k  zaw sze  ż le  w y  
b ra n y  n a  rynek**. R ó w n o cz eśn ie  
p ra s a  p o d a je , że  n a g ro d z o n y  
G ra n d  P r ix  film  w ę g ie rsk i „Z ie  
m ia  Aniołów** n ie  o trz y m a ł w i
zy  e k s p lo a ta c y jn e j  a rg e n ty ń s k ie j  
c e n z u ry  „ z  p o w o d ó w  p o lity c z -  
n y c h “ .

A . N } |

ja k  i ap lauz  publiczności. 
F ilm  podoba sie w szystkim .
I słusznie. J e s t bezpre tensjo 
nalny, chw ilam i zabawny* 
chw ilam i w zruszający , dob
rze zag rany  i p op raw n ie  
zrealizow any. S łow em , w y
m arzony od la t  „film- d la  
ludzi". I  w łaściw ie m ożna 
by  ju ż  n a  ty m  poprzestać
i zakończyć tę recenzyjkę, 
gdyby n ie  pew ne, m aleńkie... 
„aie". Może n ie  ty le  n aw et 
v.ale" ile  tak a  sobie d yg re
sja . P rzy  og lądan iu  „S m ar
ku li", cały  czas p rześlado 
w a ła  m nie m yśl, że coś m i 
ten  film  przypom ina, że 
gdzieś już coś podobnego 
w idziałam . Sztuk i N iew iaro- 
w icza n ie  znam . A w ięc nie
o  to  chodziło. W pew nym  
m om encie o lśn iło  m nie. O- 
czyw iście — przedw ojenne 
polskie kom edie film ow e! 
W aszyński i inni. „Zapom - 

‘ n iana  m elodia". „Jaśn ie  pan  
szofer", „W icek i W acek" 
itd . itd. I ludek w arszaw sk i 
ten sam . C w aniak i o złotym  
sercu . I d ram ata , rzecz ja s
na  sercow e te sam e i sen ty - 
m enta . I m łodzież nie dzi
siejsza. N aw et uk ład  klaso
w y w y raźn ie  p rzedw ojenny , 
bo  dziew czyna w oli lekarza 
od szofera. Jed y n ie  chyba 
chuligan i i zagęszczenia 
m ieszkaniow e za rekw izy ty  
w spółczesności mogą ucho
dzić, bo o takow ych, o  ile  
mni.Q pąniięp , n ie .ALKU. 
p rzed w o jen n e  film y* - n ie  
w spom inały . T ytu łow a bo
h a te rk a  rów nież żyifcćelft' z 
daw nej kom edii w y ję ta . Nic 
z kociaka, nic z dzisiejszej 
nasto la tk i. A K alen ik?  P rzed  
w o jn ą  co najw yżej n ie  m ia ł
by  sam ochodu. C ztery  kółka 
n ie  były w ów czas nieodzow 
nym  a try b u tem  film owego 
am an ta . A le poza sta low ym  
rum akiem , resz ta  ja k  z  „Z a
pom nianej m elod ii" — m a
niery. styl, m entalność. P aw 
lik  znakom icie  łączy w sobie 
cechy postaci k reow anych  
przez  D ym szę i S ielańskiegoi 
W ołlejko przypom ina znów  
film ow e w cielen ia  Ż abczyń
skiego itd. itd. A sam  cha
ra k te r  film u, typ  konfliktu* 
podk ład  obyczajow y?

Całość u trzym ana w  ow ym  
dobrze znanym  rzew nym  to
n ie  z  dom ieszka w arszaw 
skiego dow cipu i hum oru . 
T rochę śm iechu i łez parę . 
P isząc to  byna jm n ie j n ie  
chcę pom niejszać zasług fil
m u B uczkow skiego. N ic po
dobnego. Chodzi m i raczej
0 podkreślen ie  pew nego, za
baw nego, jak  sądzę, p a ra 
doksu. P rzez dw adzieścia  b li
sko  la t  odsądzaliśm y od  czci
1 w iary  naszą p rzedw o jenną  
k inem atografię , by te raz  
z en tuzjazm em  pow itać 
w skrzeszony jeden  z  je j m o
deli. P rzez  te  dw adzieścia  
la t  zaszły w  Polsce ogrom ne 
zm iany  społeczne i obycza
jow e. Z daw ałoby  się, że 
św ia tek  za ludn iany  przez 
różne w cielen ia  Dymszy, Bo-

• do  czy S ielańsk iego  zestarza ł 
. się , w yblak ł, s ta ł s ię  a n a 
chronizm em . A tym czasem  
w  „Iluzjon ie" publiczność 
Wali d rzw iam i i oknam i, 
p raw ie  ja k  na  „Krzyżaków"- 
na s ta re  polskie film y. I ta  
sam a publiczność gorąco 
p rzy jm u je  „S m arkulę". By
n a jm n ie j nie „ s ta ra"  publicz
ność. M łodzież także. I to 
ju ż  je s t prob lem  bliższy za 
in teresow an iom  socjologa ra 
czej niż k ry ty k a  film ow ego.

tir.
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ze słr. 1
k tó re j się w  życiu n ie  po
w iodło  i m a  te ra z  żal do 
ad m in is tra to ra , że m usi za 
w odę płacić, do lokatorów , 
że  m a ją  m ałe, h a łaś liw e  
dzieci, do św ia ta  całego, że 
Jej n ie  dostrzega  i na  m a r
gines spycha. P ostać  to  n ie
szczęśliw a. L itość i trw o g a  
człow ieka ogarn ia , k iedy 
s łucha, co o n iej w spół
m ieszkańcy  opow iadają . 
K ażdy je j k o n flik t z  oto
czeniem  m a sw ój f in a ł w  
sądzie. W szystkim  w szystko 
m a  za  złe. P ow ierzy ła  ku ś
n ierzow i fu tro  do p rzeróbk i
i n a ty ch m ias t go posądziła, 
że  ją  oszukał. T rzy  la ta  
trw a ł spó r i c iągnęła  się 
sp raw a  w  sądzie.

— J a  to  fu tro  o fia ru ję  
n a  PCK, a le  p roszę uka rać  
M ałeckiego — b łag a ła  sąd  
n a  rozpraw ie.

N aprzeciw ko Jej d rzw i 
m ieszkało  m łode m ałżeń 
stw o. K iedy  m łoda m ęża tka  
zaszła  w  ciążę C. tw ie rdz iła , 
że się  szm atam i w ypycha. 
K iedy się dziecko urodziło  
in synuow ała , że zostało 
kupione. W reszcie dopięła  
swego, m łodzi ludzie  n ie  
m ogli już  d łużej w y trzy 
m ać ciągłych in synuacji, 
d ręczących kon flik tów  i 
p lo tek . Za p o rad ą  lek arza- 
p sy ch ia try  — m łodej kobie
c ie groził kom pletny  roz
s tró j nerw ow y — w y p ro w a
dzili się  z kam ien icy  1 z 
k ilkum iesięcznym  dzieckiem  
tu ła li s ię  n iem al rok  
po k rew nych  i znajom ych.

Podczas genera lnego  re
m on tu  kam ien icy  C. w ysy
ła ła  a la rm u ją c e  listy  do 
„Fali 56“ w  s ty lu ! „ Ja  ja 
ko a k ty w is ta  i społecznik 
poczuw am  się  do obow iąz
ku  itp ."  T u ta j n as tępow ała  , 
se r ia  argum en tów , a  m ia
now icie: X -ow i w staw iono  
now e drzw i, Y -kow i now ą 
fu try n ę , a C. n ie  w staw io
no nic.

Sw ego czasu spo ra  część 
loka to rów  podp isa ła  n aw et 
zb iorow y list, ażeby  tę  
s tra szn ą  kob ie tę  z te j s tra sz 
ne j kam ien icy  w y k w ate ro 
w ać. P roponow ano  je j rów 
nież dobrow olną  zam ianę 
m ieszkan ia . N ie zgodziła 
się. Z resz tą  sp raw a  je j 
eksm isji je s t n ad a l żyw ot
na, k o n ty n u u je  ją  od k ilku  
la t  a d m in is tra to r  posesji.

O czywiście, C. je s t ty lko  
Jednym  lecz w ca le  n ie  je 
dynym  egzem plarzem  w o
ju jącego  k o łtuństw a . O na 
p rzodu je , w ysuw a się n a  
czoło, stanow i sym bol 
podw órkow ej Odyssei. Do 
h is to rii kam ien icy  p rzeszła  
ta k ż e  w ie lka  w ojna  o ko
ry tarz ... m iędzy perso n a l
nym  a sąsiadką. P e rsona lny  
zam urow ał w  końcu kory
ta rz , sąsiadka poniosła  sro 
m o tną  k lęskę i żegnana 
p rzek leństw am i w yniosła 
się z kam ien icy  gdzie p iep rz  
rośnie.

Lecz n ie  koniec na tym .

P iękne, w  k lasycznym  sty lu  
zw ycięstw o personalnego , 
pobudziło  do czynu n a u 
czyciela śp iew u. P rzypom 
n ia ło  m u się bow iem , że 
w  1945 roku  odstąp ił on 
adw okatow i część sw ego 
pięciopokojow ego m ieszkania. 
A dw okat, choć je s t szw a
g rem  nauczyciela, n ie 
w dzięcznie się zachow ał, 
w yrob ił sobie nakaz  k w a
te runkow y  na  m ieszkanie  1 
a n i m yślał p am ię tać  o ja 
k im ś finansow ym  rew anżu ,
0 k tó ry m  to  z kolei re 
w anżu  aż  za bardzo  m y 
śla ł nauczyciel 1 n aw e t o- 
czym a duszy w yrysow ał so
b ie  jego okrąg ły  k sz ta łt w  
postaci jed n e j tró jk i i czte
rech  zer. B ył to  jed n ak  ła 
będzi śp iew  na  sw o jską  
nu tę . A dw okat za  zgodą 
a d m in is tra to ra  oddzielił się 
od śp iew ającego  o p ien ią 
dzach nauczyciela  śp iew u 
g rubszą  śc ianką  i do dziś 
m a  św ięty  spokój. Tylko 
od czasu do czasu w ystę
p u je  obecnie jak o  do radca  
p raw n y  lu b  św iadek  w  licz
nych, k a rn y ch  i cyw ilnych  
p rocesach, k tó re  odw ażnie  i 
z p e łnym  sam ozaparciem  
toczy a d m in is tra to r  dom u 
przeciw ko nauczycielow i, 
p rzeciw ko em ery tow anej p a 
ni C. 1 p rzeciw ko tym , k tó 
rzy  za nam ow ą nauczyciela
1 em ery tk i p rzes ta li płacić 
kom orne, o raz  w  sp raw ach  
k tó re  tam ci z  kolei p rzeciw 
ko ad m in is tra to ro w i w y ta
czają.

O czywiście, a d m in is tra to r 
to  znów  osobny rozdział 
te j pasjo n u jące j, p e łnej 

. d ram atycznych  spięć h is to 
rii, p isan e j na  urzędow ych 
b lan k ie tach  i sądow ych 
pozw ach o raz  na  gzym 
sach  i o rn am en tach  kam ie
nicy. A żeby je d n a k  w  peł
n i u pam ię tn ić  dz ie je  p ie - 
n iac tw a  i k o łtu ń stw a  w y
korzystu jącego  dem okra
tyczny  system  naszych  in 
s ty tu c ji p iszę dale j.

O tóż a d m in is tra to r  te j 
ponu re] posesji je s t jed n o 
cześnie je j w łaścicielem . 
Rzecz o ty le  dziw na, że n a 
by ł ją  stosunkow o n ied aw 
no. J a k  w iadom o posiada
n ie  ta k ie j w ie lk ie j, liczą
cej ćw ierć  ty s iąca  m iesz
k ańców  kam ien icy  je s t w  
naszych  w aru n k ach  u stro 
jow ych  dość sym boliczne.
Z  chw ilą  w ięc k iedy  stal 
się  w łaścicielem  1 adm in is
tra to re m  tego dom u skłóco
nych, pow aśnionych  i na
w zajem  śm ierte ln ie  n ien a 
w idzących  się lokato rów  
w ciągn ię ty  został au to m a
tyczn ie  w  sam  środek  in 
tryg i. I  to  za w łasne  pie
niądze. T ajem n icza  i n ie 
zrozum iała  je s t w idocznie 
dusza posiadacza, szczegól
n ie  d la  m łodego dz ienn ika
rza w spółczesnego.

P an i C. pom ów iła na tych 
m ia s t a d m in is tra to ra  o przy 
w łaszczenie 90 tysięcy zło
tych , nauczyciel śp iew u 
zapam ię ta ł m ii dobrze s ta 
now isko, k tó re  za ją ł pod
czas sporu  z adw okatem  
(w yraził zgodę na rozdział

m ieszkania) 1 posądził go o 
k radzież 90 tysięcy złotych,
19 tysięcy, i 1.260 złotych. 
P od judzen i p rzez  pan ią  C. 
lokato rzy  p rzes ta li płacić 
rachunk i za  w odę, a  n aw et 
n ieliczni od op ła t czynszu 
kom om iajnego zaczęli się 
uchylać. ‘

Jed en  z  lok a to ró w  zu
p e łn ie  p rzes ta ł płacić, gdyż 
doszedł do w niosku , że m a  
300 zł nadp ła ty . G ospodarz- 
ad m in is tra to r  oddał sp ra 
w ę do sądu. A dw okat gos
podarza  po b ra ł 500 zł, a d 
w o k a t lo k a to ra  500 zł, b ie
gły trzy  razy  po 800 zł. W 
rezu ltac ie  p o m iary  w yka
zały, że dotychczas loka
to r  p łac ił za  m ało, a n ie  
za dużo. Z am iast 300 zł za 
p łaci te ra z  około 4.000 zł. 
P an i C. pocieszyła b iedne
go lo k a to ra : „Jeśli zn a jd ę  
u chyb ien ia  za 20 g r — to  
10.000 s tracę  a le  n ie  p rze
puszczę".

I  w  te j oto w łaśn ie  za tę 
ch łe j a tm osferze, w ypełn io
nej jadem  nienaw iści i m a
łostkow ości pew nego p iękne
go p o ranka , dok ładn ie  d n ia
25 styczn ia  1968 roku  wy-< 
chodzi u staw a o R adach 
N arodow ych (Dz. U staw  
n r  5, poz. 16).

i,Na te ren ach  m iejsk ich  
tw orzy  się kom ite ty  b loko
w e (osiedlow e, uliczne, do
m ow e) jako  sta łe  rep rezen 
ta c je  m ieszkańców  pow oła
n e  do u m acn ian ia  w ięzi 
pom iędzy m iejsk im i (dziel
nicow ym i) radam i narodo
w ym i, a  m ieszkańcam i 
m ia s t o raz  zapew n ien ia  
w spó łdzia łan ia  m ieszkań
ców  z radam i narodow ym i 
w  zak res ie  za rządzan ia  do
m am i itd .“ .

O d razu  w idać, że M ic
k iew icz te j u staw y  n ie  p i
sał, a le  sens sw ój ona po
siada . W czynszow ej kam ie
nicy  odbyw ają  się w ięc 
w ybory  do kom ite tu  dom o
wego. N ikogo to  początko
w o n ie  in te resu je . P e łno 
m ocnik  m in is tra  je s t ak u 
r a t  w  delegacii, p ro k u ra to r  
trop i p rzestępców , nauczy
c iele  u d z ie la ją  korepetycji 
a  u rzędn icy  z a ła tw ia ją  pe
ten tów . P rzew ażn ie  odm o
w nie. Po  p ro s tu  w ładza nad  
kam ien icą  leży  na ulicy, 
a  raczej n a  podw órku , ty l
ko sie schylić i ją  w ziąć. 
K to  ją  podniósł?  O czyw iś
cie pan i C. k tó ra  przecież 
sam a sieb ie  nazw ała  „ak 
ty w is tą  i społeczniczką". Ni 
stąd  ni zow ąd tak i zapał i 
duch obyw atelsk i w  n ią  
w stąp ił, że aż  s trach . Schy
lił s ię  także  po w ładzę 
nauczyciel śp iew u, k tó ry  
słuch  posiada  dobry  i do
stro ić  się um ie  do każdej 
sy tuac ji. Jeszcze p a rę  osób 
się  schyliło  l  w ładzę za
garn ię to .

Rzecz polega na  tym , że
by d z i a ł a ć  s p o ł e c z -  
n i e  trz eb a  m y ś l e ć  
s p o ł e c z n y m i  k a teg o ria 
mi. Je s t to  w łaśn ie  tra g e 
dia. w ielu  kom itetów  do
m ow ych w  naszym  mieście. 
N iedaw no je d n a  z kobiet, 
k tó rą  zw olniono za k ra -
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od kom ite tu  dom ow ego za
św iadczenie  że je s t w  c ią - 
ży.(?!).

I  w  opisyw anym  przeze 
m n ie  tu ta j p rzypadku , na 
sk u tek  b ierności m ieszkań
ców do kom ite tu  dom ow e
go ow ej kam ienicy , w eszli 
ludzie  n ieodpow iedni i  n ie
odpow iedzia ln i, k tó rzy  pod 
społecznym  płaszczykiem  
rozgryw ać zaczęli sw e 
p ry w a tn e  in teresy  o raz  w y
korzystyw ać sw o ją  m a
łą  w ładzę d la  sw oich du 
żych an im ozji, u razów  i 
niechęci. To n ie  in te re s  
społeczny lecz chęć zem sty 
n im i pow odują. Jak o  p rzed 
staw icie le  kom ite tu  dom o
w ego w ystąp ili w ięc w 
p ierw szym  rzędzie  ze sk a r
gą n a  ad m in is tra to ra , że 
pob iera  zby t w ysoki czynsz
i zby t w ysokie op łaty  za 
gaz, za  w odę, za w yw óz 
śm ieci. Z buntow ali lokato 
rów  i zam iast organizow ać 
życie dom u —  dezorgan i
zow ali je.

Doszło n aw et do tego, że 
po u sta len iu  h arm onogra
m u robó t rem ontow ych  C. 
te ra z  ju ż  jako  w iceprze
w odnicząca kom ite tu  dom o
w ego zam knę ła  s try ch  n a  
k łódkę i robotn icy  przez 
dw a dni n ie  mogli w ejść 
na  dach. D opiero in te rw e n 
c ja  m ilic ji położyła k res 
sam ow oli.

Jednocześn ie  a d m in is tra 
to ra  dom u cz te rok ro tn ie  po
m aw iano  o dokonanie  n ad 
użyć. P ro k u ra tu ra  cztero
k ro tn ie  p row adziła  docho
dzenie i n ie  doszukując się 
jak ichko lw iek  uchybień  — 
za  każdym  razem  u m arza ła  
sp raw ę. P o low an ie  na  cza
row nice  trw a ło  jed n ak  n a 
dal. W szyscy, k tó rzy  choć 
raz ze tknę li się z tą  s tra sz 
n ą  kam ien icą, obrzuceni 
zostali b ło tem . W reszcie 
przew odniczący  kom ite tu  
blokow ego ośw iadczył: „N ie 
pó jdę  n a  tę  posesję gdyż 
ta m  je s t bagno i n ie  m y
ślę zru jnow ać  sobie zd ro 
w ia". P roku ra to rom , m ilic jan  
tom , p racow n ikom  W ydzia
łu  G ospodarki K om unalnej, 
k tó rzy  z u rzędu  m ieli styęz- 
ność z posesją rów nież n ie  
przepuszczono, pom aw iając  
jeśli n ie  zaraz  o p rzek u p 
stw o, to  p rzy n a jm n ie j o 
p iegi n a  nosie.

W  te j kam ien icy  n ie  m a  
Jednak  bójek, a w a n tu r  czy 
głośnych scysji. N ik t tu  n i
kom u n ie  p o rąb a ł s iek ie rą  
p ierzyny, n ie  w ybił okna 
czy oka. A kum ulow ane n ie
naw iści rozp isu je  się w  
skarg i, zażalen ia , pozw y i 
ak ty  oskarżen ia . W te j 
„Zem ście" n ie  m a C ześni- 
ków, — ty lko  sam i R ejenci, 
biegli w  p raw ie  i w  księ 
gach rachunkow ych .

Razu pew nego cały  kom i
te t dom ow y zaczaił się w  
p rzedpokoju  jednego  z są
siadów , aby  podsłuchać o 
czym rozm aw ia  a d m in is tra 
to r  ze sp ec ja lis tą  w  dzie
dzin ie  księgow ości i r a 
chunkow ości. Rzeczywiście, 
członkow ie kom itetu  w ie le  
in te resu jący ch  rzeczy się 
w tedy  dow iedzieli na  tem a t 
sa ld a  1 b ilansu .

N auczyciel śp iew u w raz  z 
p an ią  C., k tó rzy  ju ż  od 
dłuższego czasu tw orzą
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tw a  zorganizow ali naw et 
,,kom isję  rew izy jną"  n ie 
ruchom ości i  zaczęli na  
w łasną  ręk ę  w eryfikow ać 
m e traż  całe j kam ienicy . Do
p iero  p ism o u rzędow e skie
row ane  do nich  przez  P re 
zyd ium  D zielnicow ej _ R ady 
N arodow ej Ł ódź-S ródm ieś- 
cie położyło k res sam o
zw ańczej działalności. („P re
zydium  D zielnicow ej R ady 
N arodow ej L ódź-Sródm ieś- 
c ie W ydział G ospodark i K o
m u n aln e j 1 M ieszkaniow ej 
ostrzega obyw ate la  p rzed  
konsekw encjam i w y n ik a ją 
cym i z  ty tu łu  w ystępow ania  
w  im ien iu  K om isji R ew izyj
nej nieruchom ości m ieszczą
cej się p rzy  ul. P io trk o w 
sk ie j 88. O byw ate l n ie  n a 
leży do K om itetu  D omo
w ego a  ty m  sam ym  n ie  m o
że być w  żadnej „kom isji". 
P ostępow an ie  O byw atela  
je s t karygodne 1 jeśli pow 
tó rzy  się podobny w ypa
dek, sp raw a  będzie  p o tra k 
to w an a  bardzo  rygorystycz
nie. K ierow n ik  W ydziału 
K azim ierz  M ichalski"). W re
szcie w  lu tym  ub. r. w  o- 
becności przew odniczącego 
O bw odow ego K om ite tu  F JN  
o raz  w  obecności k ierow 
n ik a  G ospodark i M ieszka
n io w e j i K om unalnej P re 
zydium  R ady N arodow ej m. 
Łodzi (P rezydium  DRN d la  
m ieszkańców  te j kam ien icy  
ju ż  się n ie  liczy) i p rzy  
w spółudziale  te ren o w ej g ru 
py p a rty jn e j dokonano w y
boru  nowego, kom ite tu  do
m ow ego. M iało to  zakoń
czyć in tryg i i położyć kres 
w aśn iom  lokatorów .

O to cy ta t jednego  z licz
nych pism : „Na sk u tek  ich  
w yw ro tow ej roboty na  po
sesji w ielu  loka to rów  od
m aw ia  p łacen ia  czynszu 
lokalow ego, trz eb a  było 
w nieść sp raw ę  do sądu  
p rzeciw ko zbun tow anym  lo
katorom ".

J a k  w idzim y stro n y  uży
w a ją  słów  m ocnych, tak ich  
ja k  b u n t, w yw ro tow a robo
ta , sabo taż  n aw et itp . Je 
den z loka to rów  pow iedzia ł 
do m nie:

,,N asza posesja je s t w  o- 
becnych w aru n k ach  socja
listycznych jak ąś  w yspą 
k ap ita li?m u  w  na jczyst- 
szejd) przegniłejf!) form ie".

C zysta i p rzegniła . Ech, 
Iza się w  oku kręcił A le 
to  jeszcze n ie  je s t ten  n a j
w yższy szczyt. Jed en  loka to r 
drug iego  lo k a to ra  nazw ał 
jednocześnie: „Żydem , SS- 
m anem , i polską św in ią  o- 
raz  bolszew ikiem  i k a to li
kiem ", W szystko jednym  
tchem . Co za m ozaika id e
a ln ie  w yk luczających  się 
pojęć, k tó re  w  m niem an iu  
n a rra to ra  m iały  stanow ić 
jed en , zw ięzły, soczysty e- 
p ite t.

„Z bun tow an i lokato rzy" 
to  obecnie w łaśn ie  pan i C.
i nauczycie] śpiew u. A dm i
n is tra to r  prow adzi p rzeciw 
ko nim  trzy  sp raw y  w  są
dzie, C yw ilną i k a rn ą  p rze
ciw ko C. o raz  k a m ą  p rze
ciw ko nauczycielow i. Na 
o sta tn ie j rozpraw ie, k tó ra  
toczyła się 12  czerw ca w 
V II W ydziale K arnym  S ą
du Pow iatow ego m. Łodzi 
przeciw ko nauczycielow i za
p ad ł w yrok: 5 m iesięcy 
w ięzien ia  w  zaw ieszeniu 
na dw a la ta  i 500 zł grzyw -
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stępow an ia  sądow ego. B yła 
to  ju ż  k tó raś  z  rzędu  sp ra 
w a rew izy jna . N auczyciel 
zapow iedział ponow ną re 
w izję. N iew ątp liw ie  ja k  
w szystk ie sp raw y  sądow e 
m iędzy m ieszkańcam i tego 
dom u 1 ta  rów nież tra f i 
zapew ne aż na  w okandę 
S ądu  N ajw yższego.

A k ta  te j jed n e j sp raw y  
w ażą już w  te j chw ili o- 
koło 6 kg. Czego tam  n ie  
ma! Je s t odp is donosu do 
U rzędu  B ezpieczeństw a z 
1945 roku. Są dyplom y n a 
uczyciela śp iew u w  rodza
ju :  „K oło R odzicielskie 
p rzy  G im nazjum  i L iceum  
im . ... w  Lodzi d la  u p a 
m ię tn ien ia  Ś w ię ta  P racy
1 M aja  w ynag radza  ob. 
prof. ... za  w yb itną  p racę  
na  polu n auczan ia  i w y
chow an ia  naszej m łodzieży 
w duchu  socjalizm u, w  po
staci p rzyznanej p rem ii 
p ien iężnej w  w ysokości 
zł 7 000“. A lbo: ,,D yplom  za 
udzia ł i w yróżn ien ie  chó
ru  dziecięcego ... Szkoły 
Podstaw ow ej im . ... w  II I  
F estiw alu  P ieśn i C hóralnej" .

Z a raz  w ięc w idać, że 
m am y tu  do czynienia z fa
cetem  w yróżnionym , zasłu
żonym , dyplom ow anym  i 
upam ię tn ian y m  tysiącam i 
złotych. A m im o to sąd  u k a 
ra ł  go p ięciom a m iesiąca
m i w ięzienia.

A żeby ch a rak te ry s ty k a  
tych  In teresu jących  postaci 
była, jeśli n ie  kom pletna, 
to  choć w  m iarę  pe łna  — 
należy dodać, że  C. k tó ra  
n a  o sta tn ie j rozp raw ie  w y
stępow ała  jak o  św iadek  o- 
skarżonego przyw iod ła  z so
bą  do sądu  ociem niałą. 
C hodziło bow iem  o to, by 
u tw ierdz ić  W ysoki Sąd w  
p rzekonan iu , że zeznania 
tak iego  św iadka, k tó ry  ja 
ko „ak tyw is ta  1 społecznik" 
op ieku je  się  n aw et ociem 
nia łym i n ie  pow inny  pod
legać w ątp liw ości. P onad to  
ow a ociem niała  kob ie ta  
m ia ła  zeznać, że sw ego cza
su  głów ny oskarżyciel m a l
tre to w a ł ją . t  

Je s t to  już  p onad  w szelki 
'w yraz obrzydliw e. T ępa 
m ściw ość 1 g łuno ta  rozum  
tym  ludziom  odbiera . B ył 
kiedyś w  T.odri tegi p ie 
niacz. n ld n k l Slda, k tó ry  
n aw et o w bicie gw oździa w  
P łot się procesow ał. O kaza
ło sie potem , że był n iepo 
czytalny.

Za k lim a t m oralny , k tó ry  
p a n u je  w  kam ien icy  przy  
ul. P io trkow sk ie j 88 w inę  
ponoszą oczyw iście w szyscy 
m ieszkańcy. P oprzez sw a 
b ierność  i ap a tię  dopuścili 
do tego. źe członkam i po
przedniego kom itetu  dom o
wego zostali ludzie  zupełn ie  
n ie  n ad a jący  się do p racy  
społecznej, snow odow all sze
reg  zbędnych  konflik tów , 
zdezorganizow ali życie do
mu, pow aśnili m ieszkańców . 
N ow y k o m ite t n ie  m a ła t
w ego zadan ia  1 n ie  szyb

ko u p o rząd k u ie  s ta re  sn ra - 
wy, n ie  szybko zlikw idu je  
zap iek łe  n ienaw iści, k tó re  
n u r tu ją  lokatorów .

N a szczęście zły  duch' ka 
m ien icy  przeistoczył się dziś 
Już ty lko  w  m artw ego  u- 
piora. A le u p ió r straszy. T 
n ieste ty  n ie  ty lko  w  te j 
jed n e j kam ienicy
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do kontynuację polityki 
swojego poprzednika. Oczy
wiście „człowiek poczciwy”, 
ten, o k tórym  ty le się mó
wi ) pisze, że jest budow
niczym, tw orzy, pracuje, że na 
nim  opiera się cała przysz
łość, party jny  i bezpartyjny* 
zaangażowany we współczes
ność nie popada w złudze
nie, że glosy Ojców Kościo
ła zakładają most całkow itej 
zgody między Ideałam i o cha
rak terze  socjalistycznym i 
katolickim , ale cieszą go 
słowa p-jhodzące z tej częś
ci św iata, k tó ra  opiera się na 
innej filozofii życia. W tym 
sam ym tygodniu W alentynie
i W alerem u zgotowano w 
Moskwie uroczyste przyjęcie, 
kosmonauci otrzym ali ty tu 
ły  Bohaterów  Związku Ra
dzieckiego, postanowiono 
wznieść w Moskwie brązo
w e popiersie W. Tierieszko-

Z A P I S K I  „ C Z Ł O W I E K A  P O C Z C I W E G O "
wej, aby upam iętnić postać 
pierw szej kobiety św iata, 
k tó ra  przebyw ała w prze
strzeni kosmicznej. N ikita 
Chruszczów nazw ał Tleriesz- 
kową i Bykowskiego dzieć
mi narodu radzieckiego, 
w ybitnym i przedstawicielami 
młodego pokolenia. Na P le
num  KC padły słowa, że na
ród radziecki dum ny jest ze 
swojej młodzieży, ta  m łodziit  
przejaw ia entuzjazm  precy, 
patriotyzm  1 ci „k tórzy  -po
cieszają się złudzeniami o 
konflikcie ojeów i dzieci
n ie powinni zapominać o 
naukach przeszłości”. Wa
lentyna i W alery, nowi 
bohaterowie życia i nowi 
bohaterow ie lite ra tu ry  uosa
biają wzory te j młodzieży, 
gotowej do najwyższych po
święceń. IV iodzieży — swe
m u rew olucyjnem u następ

cy, powiedział Iljiczew, par
tia pow ierza w ielkie spra
wy. W tym  klimacie, Re
daktorze, ja, k tóry  nazywam 
siebie „człowiekiem poczci
w ym ”, chciałbym rozpatry
wać swói stosunek do na
szej młodzieży.

Proszę wybaczyć, Redak
torze, ale w  tym  samym k li
macie chciałbym również 
mówić o sobie i moich są
siadach. Jest to k lim at 
praw dy. I o tym  mówiono 
również w Moskwie. Lot 
prządki W alentyny poza 
Ziemię należy bardzo ściśle 
wiązać z nam i, „poczciwymi 
ludźm i” , pracującym i w na
szych m iastach 1 w siach, 
często w w arunkach, nie 
trzeba przypom inać, bardzo 
uciążliwych. Nie muszę chy
ba dodawać, że k ra j W alen
tyny  (po 45 latach w prow a

dzenia w  nim  socjalizmu) 
posiada 220 tysięcy szkół 
ogólnokształcących, ponad 4 
tysiące wyższych 1 średnich 
-ikó ł zawodowych, ponad 
380 tysięcy bibliotek, 1 J ty
sięcy klubów i domów k u l
tury... no i to są te  elem en
ty, k tćre  sprzy jają  powsta
w aniu nowego klim atu , roz
wojowi „człor.ieka poczci
wego” j k ieru ją  losem pros
tych prządek I robotników. 
Ale, powt. rzam , pisać m u
szę o „człowieku poczci
wym ” i o jego roli w prze
obrażeniu naszego świata. 
Uchwałę Plenum  KPZR u- 
ważam dlatego za szczegól
nie ważną, gdyż w sposób 
zdecydowany stawia ona 
spraw ę „człowieka poczci
wego”, mów) praw dę o tym 
człowieku, o wszystkich 
Paw łach W łasowach. Szczcs-

nych-Bida h , A ndrzejach A re 
fiewach, którzy opuszczają 
wygody błyszczącej Moskwy
i aż za polarnym  kręgiem  
budują  nowe żyole. Jest ta .J  
mowa nie ty lko  o wyczy
nie W alentyny i W alerego, 
ale o m nie, o moim sąsie- 
dzie, o wszystkich, którzy 
pilnują w arsztatów  pracy, 
pracują w  kopalni, sieją, 
orzą, zbierają.

Redaktorze, to są te spra
w y tygodnia, k tóre nasycają 
nowymi t.cściam i moje i 
W asz- życie — każdy ty
dzień, zwłaszcza tydzień na
szej socjalistycznej Ojczyz
ny, prz nosi nowe przeżycia
i nowe w rażenia. Ale, Re
daktorze, chciałbym  jesz
cze dodać: kiedy była mowa
o roli „człowieka poczciwe
go” — mówiono także o sto
sunku pisarza I lite ra tu ry  
do tych zagadnień. Żądanie, 
aby lite ra tu ra  oddaw ała na 
bieżąco troski i radości 
współczesnego życia — nie 
jest żądaniem nowym. Ale 
dzisiaj nabiera ono specjal
nego zabarw ienia. N ajw yż

szym kry terium  dzieła lite
rackiego — powiedziano — 
jest praw da życiowa w yra
żana z pozycji św iatopoglą
du  ̂ komunistycznego. Ina- 
ozej, ale pięknie w yraził to 
Thomas Wolfe, kiedy pisał, 
że „życie nie jest wyłącz
nie złe j nie jest w yłącznie 
dobre. jest ono tylko
ohydne 1 nie jest ty lko  pięk
ne... tym w szystkim jes t 
ono I jeszcze czymś więcej, 
a  to  wszysC-o żąda ode 
mnie, bym je  poznał, i ja  je  
będę poznawał, choćby m nie 
za to ludzie mieli ukrzyżo
wać...” To bardzo ładnie po
wiedziane, a le sądzę, ie  jesz
cze piękniejsze ziarno tkw i 
w prostym  stw ierdzeniu, że 
nasza praw da życiowa, któ
rą  poznajemy i pokazujemy, 
to praw da budowniczych so
cjalizm u | komunizmu — 
„kształtow anie najbardziej 
humanistycznego społeczeń
stw a na Ziemi” — |  tę 
prawdę trzeba we wszystkich 
je j procesach poznawać.

TADEUSZ PAPIER
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I l l i ,L  ODNOTOW AŁ, W SWOIM PRYW ATNYM  

D ZIEN N IK U : „W STAŁEM  RANO O 8-E J. W IM IE 

N IU  K RÓ LO W EJ DZIS. PO  RAZ PIERW SZY  ROZ

POCZĘTO W LONDYNIE SPRZED A Ż ZNACZKÓW  

POCZTOW YCH.:."

Bractwo „Czarnego
Jeden  z  p ierw szych  znacz
ków  an tyw o jennych . W ydany  

w  ZP R R  w  roku 1914.

Z naczek  N iem ieck ie j R cp u \ 
b lik i D em okra tycznej. W y 
dany  w  roku  1945 przez  
w ładze  radzieckie  a d m in is
tru jące  stre fą  w schodnią  
daw nej IV  R zeszy. W artość  
to m om encie w ydan ia  znacz
ka  —  12 m arek. Obecnie  
w ed ług  katalogów  fila te lis 
tyczn ych  — około 1000 m a 

rek  NRD !

I in n y  n iem iecki rarytas 
fila te lis tyczny: „Saksońslca 

tró jka",

/.*  p r i a t k j :s t v o
MKIJZI 

\  « :pSV N E?H EM rER li 
v ó s v E t > ;

Sir Rówlantl Ilill naw et nie 
przypuszczał, żc jc o „w y
nalazek” , którym  m iał na
dzieję podreperować finan
se Je j M ajestatu królowej 
W iktorii zrobi tak oszałamia
jącą karierę  i w ileś tam  la t 
później stanic się jednym  ze 
światowych hobbies, a także 
poważnym źrótJeni skarbo
wych dochodów dla wielu 
państw.

W ten sposób narodziły się 
skrom ne pokwitowania za 
pr*esyłl'J listowe w ydaw ane w 
formie drukow anych nalepek 
ozdobionych profilem królo
wej W iktorii, wartości 1 pen- 
ny. I tak jak to nieraz bywa
— urzędnicza pomyłka zdecy
dowała o !a r ie rze  znaczków 
pocztowych występujących 
już nie w charak terze pokwi 
towań za w ysłaną korespon
dencję, ale jako przedm iotu 
m an o ń  milionów ludzi. Sir 
Itowland Hill w stając o 8 ra
no dnia 6 m aja 1840 roku, by 
sprawdzić jak przebiega sprze 
daż jego w ynalazku nie w ie
dział, że jeden z funkcjona
riuszy pocztowych przez po
m yłkę, na cztery dni przed 
rozpoczęciem oficjalnej sprze
daż® umieścił na liście, ostem 
plow ał i puścił w  św iat je
den ze znaczków z profilem 
królow ej W iktorii. W taki to 
sposób pojaw ił się -na św ie
cie pierw szy znaczek pocz
towy — bardzo cenny „Czar
ny  Penny” , k tó ry  dał począ
tek zbieraniu pocztowych 
znaczków będąc równocześ
nie po wsze czasy przedm io
tem m arzeń i wysiłków  mi
lionów filatelistów .
* Pomysł Rowlanda Hilla 
szybko podchw ytują inne pań 
stw a europejskie. W  klase- 
rach wielu polskich zbieraczy
i we W rocławskim Muzeum 
Poczty i Telekom unikacji mo
żna obejrzeć egzemplarze 
znaczka rosyjskiego, w ydane
go w r. k tó ry  -żywaiiy 
był w  K rólestw ie Polskim. 
W dwa lat., później dorobi
liśm y się już emisji własnego 
znaczka pocztowego, który 
wydano w trzech milionach 
egzem plarzy. Jego rysunek 
przedstaw iał dW ugłow crj ro
syjskiego orła z tarczą, na 
k tó re j umieszczono o rla  b ia
łego.

Dziś oblicza się, że na ca
łym  świec' ukazuje się co 
roku około 3,5 tysiąca znacz
ków pocztowych. W arto do
dać, że duża Ich część nig
dy nie tra fia  na koperty  lis
tów , a w ydaje się je  nie dla 
celów upatrzonych lecz przez 
S ir Rowlanda Hilla, a le dia 
zbieraczy. W Polsce między
w ojennej ukazało się ogó
łem 370 znaczków poczto
wych, a po odzyskaniu nie
podległości, pierwsze trzy  
znaczki pojaw iły się już na 
przełomie roku 1944—1945, Ra 
zem biorąc, na przestrzeni 
la t 1945—1961 w ydano w 
Polsce ponad 300 serii złożo
nych z 970 różnych znaczków. 
Trzeba dla w yjaśnienia do
dać, że wielkość każdej enU- 
sji wahała się w tych latach 
w granicach od 700 tys. do 3 
milionów sztuk w zależności 
od nom inalnej wartości 
względnie też przeznaczenia 
*r>ao Ua.

Oderwijm y się jednak od

wspominków. Pow staniu 
znaczka pocztowego — jego 
szybkiemu rozprzestrzenianiu 
się na całym  świccie towa
r z y s z  niem al od narodzin 
pewno zjaw iska i w ydarze
nia polityczne, ekonomiczne, 
ku ltu ra ln e  i... krym inalne. 
Tak np. w  latach trzydzies
tych głośna była historia ze 
znaczkiem wydanym prze* 
Polskę z okazji kolejnej rocz
nicy zwycięstwa oręża pol
skiego nad K rzyżakam i pod 
O runwaldcm . Znaczek przed
staw iał Jadw igę i Jagiełłę, 
u których stóp leżały dwa 
skrzyżowane miecze. H itle
row ski am basador w W ar
szawie von M oltke zgłosił 
ostry protest u rządu pol
skiego, dopatrując się w sym
bolice znaczka propagandy an 
tynlfcmicckiej. Ówczesne Mi
nisterstw o Poczt i Telegra
fów wycofało pod tą  presją 
część em isji, a  po pewnym 
czasie ten sam znaczek uka
zał się w w ersji „poprawio
ne j” : krzyżackie miecze zasta- 
pił ozdobny ornam ent. Polski 
znaczek przestał godzić w 
prestiż spadkobierców Zako
nu' Krzyżowego — hitlerow 
skiego W ehrm achtu...

J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  
W y d a rż fń  f i la tc lls ty rz ,n y rh  
o s ta tn ic h  czasów  b y ła  rfwla 
to w a  w y s ta w a  z n ac z k ó w  
„ P r a s a  1962“ , B yła  . to  
p ie rw sza  te g o  ty p u  im p r e 
z a , n a  k tó r e j  p o k a ra n o  
z b io ry  f ila te l is tó w  z ob u  
p ó łk u l,  n o  s to lic y  t s r s  
n a d e s ła n o  p ó ł m ilio n a  
z n a c z k ó w  n a le ż ą c y c h  do 
z b ie ra c z y  z  84 p a ń s tw , N aJ 
c e n n ie js z y m  o k a z e m  n a  
„ P ra d z e  ' b y t  n ie
..C zajn iy  P e n n v " ,  lecz  w ł  
d a n y  w c z e łń le j  o 10 la t 
z n ac z e k  z G tiia n y  B r y ty j 
sk ie ! . W łaśc le le  1 u b e zp ie - 
czv t eo ... na  I.ltl m in . k o 
ro n  c ze c h o s ło w a c k ic h . Pol 
slrle  Mtl»i>um P o c z ty  i T e - 
le k ó tn iiń ik n e jl  o ra z  z b io ry  
r i  1 n d v w ld u n ln v cb  k o le k -  
e fo n e ró w  rc n re - 'e n tn w a tv  
P o lsk o  n a  te l  św ia to w e ! 
w y s taw ie . C ie k aw e , i e  t e 
m a ty  n o lsk le  m o in a  b v to  
s n o tk a ć  ró w h le ł  n a  z n a c z  
k a c h  innvc.il p a ń s tw . N p . 
Tnrtln w y d a la  z n a c z e k  z  
p id jh l z n a  M arii C u rle - 
S k lA o w s k ie J .

MILIONOWA RODZINA
Filatelistyka. W encyklo

pediach przy tym  haśle znaj
dziecie wytłum aczenie, że: „jest 
to  zbieranie znaczków pocz
towych”. Ju ż  w roku 1864, 
a  więc w  24 la ta  po ukaza
niu się pierwszego znaczka, 
francuski zbieracz Her pin 
sform ułował międzynarodo
w y term in — „filatelia”, k tó 
ry  oznacza zamiłowanie do 
zbierania znaczków poczto
wych. Rzecz przestaje pach
nieć „konikiem ” starszych 
panów, a zaczyna być bliska 
jakiejś całej dziedzinie wie
dzy, gałęzi naukow ej, gdy 
dodam, że pod pojęciem fila 
telistyki rozum ie się także o 
gół wiedzy i wiadomości o 
znaczkach i stem plach uży
wanych w  toku służby pocz
towej.

Trudno powiedzieć iłu jest 
napraw dę, ale w arto przyto
czyć liczbę zaczerpniętą z 
„The W orld A lmanac 1962” 
wydanego przez am erykań
skie czasopismo „New York 
W orld-Telcgram ”. Autorzy 
stw ierdzają, że filatelistów  
a więc ludzi zbierających

P olityka  te i  tra fia  do fi la 
te lis ty k i. Po lew e j znaczek  
w yd a n y  w  N RD  sym b o li
zu jący  graiycę p rzy ja źn i na 
O drze i N ysie. Po p raw ej 
d a tow n ik , k tó ry m  stem p lo 
w ano znaczki z okazji „Dnia 
G órnoślązaków " w  D ussel

dorfie  (NRF).

znaczki pocztowe — jest na 
świecie około 50 milionów. Z 
tego na same Stany Zjedno
czone przypada 12 milionów, 
na państw a zachodniej Eu
ropy około 20 milionów, 
w reszcie pozostałe 18 milio
nów zbieraczy mieszka w po
zostałych częściach św iata. 
Należy jedaak  dodać dla 
w yjaśnienia, żc w liczbach 
tych mieszczą się tylko oso
by zbierające znaczki pocz
tow e — rzec tak  można — 
w  sposób zorganizowany. Ci, 
którzy należą do różnego ro
dzaju zarejestrow anych klu
bów filatelistycznych względ
nie też narodowych ztoiąz 
ków zbieraczy znaczków 
pocztowych. Jak  bardzo są 
to jednak przybliżone liczby 
świadczyć może przykład poi 
ski.

Do Polskiego Związku F i
latelistów , którego tradycje 
sięgają la t dziewięćdziesią
tych ubiegłego stulecia, nale
ży oficjalnie około 40 tys. 
osób. Ludzie znający jednak 
przedmiot tw ierdzą, żc liczba 
filatelistów  w naszym k ra ju  
jest w rzeczywistości w ięk
sza 4 do 5 razy i w aha się w 
granicach 150—200 tysięcy o- 
sób! Jes t to bardzo praw do
podobna ocena, jeśli się zwa
ży, że w ielu zbieraczy to lu  
dzie bardzo młodzi, względ
nie też trak tu jący  swoje hob
by chałupniczo. No a teraz 
jeśli przyjm iem y tą  popraw 
kę również dla reszty świa
ta  to rodzina filatelistów  u- 
rasta  do 200—250 milionów 
ludzi!

HOBBY, NAUKA, LEKAR
STWO CZY... BUSINESS?

Ju ż  same rozm iary „koni
k a” filatelistycznego spowo
dowały, że w ielu naukowców
— socjologów, pedagogów, le
karzy i ekonomistów zainte
resowało się tym  hobby. Wy
niki tych badań są również 
niezw ykle interesujące. Oto 
ty lko n ! -które z nich:

Uczeni szwedzcy stw ier
dzili, że młodzi ludzie zajm u
jący się zbieraniem znaczków 
odznaczali się w  czasie nau
ki w  szkole specjalnie jako 
świetni uczniowie w takich 
dziedzinach jak  geogratia i 
historia, w yróżniając się jed
nocześnie sporą w iedzą poli
tyczną 1 oczytaniem.

W ykształcenie wśród fila
telistów  wyspecjalizowanych 
grup — np. zbieraczy znacz
ków o tem atyce przyrodni
czej, astronom icznej, k u ltu 
ralniej czy sportow ej wywo
łu je  analogiczne zjawisko 
towarzyszące n iejako fila te
listyce — opytu na książki, 
reprodukcje obrazów, pod
ręczniki I publikacje tra k tu 
jące o w ybranej przez zbie
racza dziedzinie, eo znowu 
podn-si w alory in telektual
ne danego człowieka.

Lekarze — psychiatrzy w 
USA I k rajach skandynaw 
skich uw ażają, że filatelisty
ka może być... lekarstw em  
skutecznym  w przypadku 
wszelkiego rodzaju psychoner 
wic, gdyż daje współczesne
mu człowiekowi możliwość 
odprężenia przy równoczes
nym  aktyw nym  wypoczyn
ku.

To jedna strona medalu. 
Bardzo pozytywna.

I druga: dla w ielu ten „ko
n ik” jest źródłem ciułania 
wcale niem ałych fortuni 
często n:'”zbyt czystymi spo
sobami.

Nie będę tu ta j przytaczał 
znanych w św iatku zbiera
czy znacz!-.' ,v pocztowych 
historii różnych m iędzynaro
dowych fałszerstw  niezw ykle 
cennych egzem plarzy znacz
ków, czy też głośnych m isty

r n ia U «  z b io ry  z n a c z k ó w  
p o c z to w y c h  b ę d ą  e k s p o n o 
w a n e  w  ro k u  IMS n a  s ied  
m iu  w y s ta w a c h  m ię d z y n a 
ro d o w y c h . M. in ,  w e im le  
m y  n d z ia l w  M ię d z y n a ro 
d o w e j W y sta w ie  „ S o c file x  
19*3'', k tó r ą  o rg a n iz u ją  W ę 
g ry . n a jm ło d s i  p o lscy  f ila  
te lM el p o k a ż ą  sw e  z b io ry  
n a  w y s ta w ie  „  d z ie c ię c e j"  
w  U lm  (N R F). W k a le n 
d a rz y k u  w y s ta w  f i la te l i
s tó w  p o ls k ic h  z n a jd u la  s ię  
ró w n ie ż  — te m a ty c z n a  
W y staw a  z n a c z k ó w  lo tn i
c zy c h  % ,A erophilla KV‘. 
k tó r a  o d b e d z ie  s ic  w  B ru k  
«ell. m ię d z y n a ro d o w e  s p o t 
k a n ie  .IH ate lJstó w  — „ I s la m  
b u ł  l.i‘* w re sz c ie  „ S c o - 
la fe x  I I " .  k tó re  I g o s p o d a 
rz e m  .b ed z ie  k s ię s tw o  M o
n a c o . N a to m ia s t  w  n a ż -  
d z Iem lM i b r .  P o ls k i 7 ,v ią  
z e k  F ila te lis tó w  u rz ą d z i 
w e  W ro c ła w iu  w ie lk a  e u ro  
r e j s k a  w y s ta w ę  zn aczk ó w ,
o te m a ty c e  s p o r to w e j.  ■>

światowej, a  jego tajem nica 
po dzień dzisiejszy n ie jest 
do końca wyjaśniona. Boha
terem , a  zarazem  ofiarą  był 
n iejaki K. Przed w ojną był 
to nikom u szerzej nieznany 
zbieracz znaczków poczto
wych. W roku 1945 sta ł się 
on jednak potentatem  wśród 
filatelistycznych tuzów , a 
w artość jego zbiorów ocenia 
no przynajm niej na  k ilka  
milionów złotych. Swoją po
zycję zawdzięczał tem u, że 
przez przypadek stał się po
siadaczem edycji znaczków 
tzw. „Generalnego G uberna
to rstw a”, przygotowywanych 
przez Niemców do w ydania, a  
k tóre  nigdy nie tra fiły  do o- 
biegu, bowiem do K rakow a 
w kroczyła A rm ia Czerwona. 
Pewnego dnia znaleziono K. 
zamordowanego, ze splądro
w anymi kieszeniam i, a  w za
ciśniętej dłoni trzym ał pocz
tow y znaczek. M ordercy do 
te j pory nie w ykryło...

I druga bardziej bliska w  
czasie historia.

Nie tak  dawno św iatek fi
latelistyczny został zbulw er
sowany pojawieniem się na 
rynku  znaczka z serii W iel
cy Polacy — z podobizną 
M arii Konopnickiej. Była to 
odm iana w kolorze niebies
kim , gdy w oficjalnie w y
danej serii „Konopnicką” 
w ydrukow ano w kolorze zie
lonym, Znaczek posiadał 
wartość nom inalną 60 gro
szy. Na rynku  filatelistycz
nym  za odmianę niebieską 
płacono po... k ilkaset złotych! 
Dopiero dochodzenie prze
prowadzone przez M inister
stwo Łączności oraz Polski 
Związek F ilatelistyczny wy
kazało, że „niebieska Konop
nicka” jest pospolitym falsy
fikatem  spreparow anym  
przez sprytnych i równocześ
nie św ietnie zorientowanych 
w  środowisku filatelistycz
nym oszustów. Niebieski ko
lor uzyskano poprzez ..kąpa- 
nifc” znaczków w znanym 
powszechnie środku che
micznym — j.TRI”. Jego 
właściwości pozwoliły zacho
wać orginalną powłokę kle

P ierw szy  znaczek  świtę* 
ta  — „Czarny P en n y" .. 
A  tak  w ygląda s ław ny  
„N iebieski M auritius". 

Do n iedaw na  był to n a j
droższy zn a czek  św iata.

KR ZYSZTO F
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fikacji polegających na  wy
dawaniu znaczków państw, 
k tóre nigdy nie istniały. 
Głośna była np. historia po
jaw ienia się na rynku m a
łych ilości z%aczków — uni
katów  rzekomego indyjskie
go księstw a Brewang, czy 
też chińskiego Sedangu, albo 
te i  w ydaw ania znaczków 
pocztowych przez wlaścioiell 
pryw atnych wysepek. Ale dla 
zilustrow ania sensacyjnej
strony . latelistycznego hob
by w arto przypomnieć może 
dwa w ydarzenia, którym i 
zajęły się organa śledcze.

Jedno z nich przydarzyło 
się w Krakowie, w  pierw 
szych latach po I I  wojnie

ju na znaczku co bardzo enjs- 
to w yróżnia falsyfikaty od 
oryginałów znaczków pocz
towych.

Św ietna znajomość psychi
ki środowiska zbieraczy jest 
okazją dla ludzi obrotnych i 
sprytnych do robienia nie
m niej świetnych interesów i 
czerpania z tego hobby wcie
lę niezłych dochodów. Wia
domo przeoież, ie  zapalony 
zbie-acz odejm ie sobie od 
ust, byle iylko nabyć o -  
pragnlony egzem plarz uni
kalnego znaczka.

Na tym  w łaśnie tle  docho
dzi do różnych nadużyć. Kon 
tro la przeprowadzona w u - 
biegłym roku w niektórych 
terenowych oddziałach Pol
skiego Związku Filatelistycz
nego, w ykazała, że i  za
gw arantow anego p raw a p ier
wszeństwa zakupu niektó
rych specjalnie cennych e- 
gzemplarzy i  em isji znacz
ków  pocztowych korzystały 
osoby do tego zupełnie nie 
upraw nione, względnie też 
zam iast jednego przysługują
cego egzem plarza nabyw ały 
po pięć! Em isje te  tra fia ły  
następnie na  rynek , gdzie 
wobec dużego popytu I ma
łe j w  dodatku „scentralizo
w anej” podaży, osiągały wie
lokrotnie wyższe ceny od no
m inalnych. Za przykład mo
że tu ta j służyć tzw. „czarna-  
emisja znaczka z podobizną 
W łodzimierza Lenina, k tó ry  
niewielu ty lko filatelistów  
widziało! Wyszedł on w 
Polsce...

Bardzo podobna jest te ł  
h isto ria  ze sziueaanym w in
dowaniem w  górę cen wol
norynkow ych na znaczki n ie
których k rajów  dem okra
tycznych. M inim alny napływ  
tych anaczków do sklepów

N ie  ta k  d a w n o  Oottzio w
lw ią tk u  f i la te lis ty c z n y m  
d o  s e n s a c ji ,  k tó r ą  śm ia ło  
m o ż n a  łą c zy ć  z  d e tro n iz a 
c ją .  o tó ż  Jeszcze  do  m a 
ja  b r .  z a  n a jd ro ż s z y  z n a -  • 
czek  ś w ia ta  u c h o d z ił eg 
z e m p la rz  b ry ty js k ie g o  
„ M a u r i t iu s a " .  Zl m a ja .  n a  
a u k c j i  w  N o w y m  J o rk u  
n ie  s te m p lo w a n y  z n a c z e k  
p o c z ty  m is y jn e j n a  H a w a - i 
Ja c h  w a r to ś c i  n o m in a ln e j 
Z c e n ty  z d e tro n iz o w a ł 
„ M a u r i t iu s a "  o s ia g a ja c  c e -  1 
nę s o r z e d a iy  41 ty s ię c y  
d o la ró w . I .lc y tae Ję  ro z o o - 
rz e to  od  S0 tv» . d o la ró w . 
N a b y w c ą  je s t  a m e ry k a ń 
sk i f i la te l is ta  m ilio n e r  z 
N ow ego  O rle a n u  — R ay 
m o n d  W cilla . T ra g ic z n e  są  
lo s y  n o o rz e d n lc h  w łańclćle
II „ H a w a jó w " . J e d e n  z o 
s ta ł  z a m o rd o w a n y , druert 
z g in a ł w  ta je m n ic z y c h  o k o  
llczn o £ c iach . a  p rz e d o a ta t-  
r>t z m a r ł  w  n ę d zy ...  n ie  
c h cą e  s ię  w y zb y ć  z n a c z 
k a !

Państwowego Przedsiębior
stw a Filatelistycznego, a a 
drugiej strony duże zapotrze
bowanie, a  co za tym  idzie 
bardzo wysokie ceny na ryn 
ku na te • a:.czk« otw ierało i 
otw iera pole do różnych nad
użyć i nielegalnych zarobków 
personelowi placówek PPF.

Nic bądźmy jednak zbyt 
przesadni i nie obarczajm y 
filate listyk i w szystkim i
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MODLITWA
Ma!e słow o, przyjdź do m nie, w ielk ie słow o odejdź. 
Zginą słow a ogromne, pozostaną w iersze;
Zasnę w  nocy i przyśnię dla bezsennych odpowiedź. 
Małe słow o, przyjdź do m nie, słow o słow o najm niejsze.

ANTYGONA
,A  kiedy Kreon płakał, bo płakał na pewno,
Gdy zabronił pogrzebu, by umarło Im ię
(Miał ze śm iercią pod strażą niepam ięć służebną),
Pogrzebały już prochy łzy Kreona olbrzym ie.

ANDRZEJ i ŚMIERĆ
Mój Andrzej jest poetą, n ie dostał m ieszkania. 
Każdym bezdomnym wierszem , przed śm iercią was

broni.
Mój Andrzej jest poetą, załatw cie podanie,
Dajcie mu już m ieszkanie i n ie m yślcie o Niej.

DRZWI
8pacer, m ala ulica, na spodniach z elany  
Róże, co w  zakurzonych ogrodach się kręcą 
I na schodach przeciekła w szkllstość porcelany 
Skorupka jajka — w ejdź słuchając chrzęstu.

PIOTRKOWSKA
Noe. Piotrkowska umiera, spada w  nicość bramą 
Jak M arylln Monroe zadręczona sławą; 
Piotrkowska bez Piotrkowa. Noc przy pustym kinie* 
Kino przy pustej nocy — bo to n ie to samo.

NIC
Bardzo proszę Was: ślepcze, który w iersze chwalisz, 
Ciebie, głuchy, co w iersze poruszasz i bronisz,
Co nie słysząc w idzieli, co n ie w idząc słuchali, 
Bardzo proszę was w szystkich, bardzo proszę o nic.

BRACTWO
CZARNEGO

PENNY"
Dalszy ciqg 

ze słr. 5
ciem nym i stronam i naszego 
życia. Ostatecznie wszędzie 
znajdą się ludzie, którzy 
lubią łowić ryby w  m ętlicj 
wodzie.

ZNACZKI, A „SPRAWA 
POLSKA".

Nie kpijcie z tego powie
dzenia. Nic tylko księstwo 
Monaco albo też inna Andora 
u trzym ują  się * edycji znacz
ków  pocztowych. Mogą one 
rzeczywiście stanowić bar
dzo poważne źródło docho
dów dla skarbu państw a, i 
to nie tylko dochodów w y
rażających się w naszym 
przypadku złotówkam i, ale 

naw et ciężkimi dewizami. O-

str.

to  konkretne fak ty : Jak po
daje w sw ojej pracy Zyg
m unt Zoiiik obroty Państwo
wego Przedsiębiorstw a Fila
telistycznego na przestrzeni 
ostatnich k ilku  la t gwał
tow nie w zrastały I o Ile w 
roku 1954 wynosiły 5 min. 
zł to już w roku ubiegłym 
osiągnęły... 109 m in. złt Po 
stronie eksportu, jako, żc 
znaczki pocztowe są także 
sprzedaw ane za pośrednic
tw em  jednej z cen tra l handlu 
zagranicznego na  obcych ry n 
kach, uzyskaliSmy w roku 
1954 około 1 min. zł dewizo
wych, a w 8 la t później już
10,5 min. zł dewizowych.

Myślę, źe po tych przykła 
dach I faktach już nic Śmie
jecie się z tego, że łączę fi
latelistykę, zbieranie I w y
daw anie Łnaczków pocztowych, 
z tym , co um ow nie nazwa
łem „spraw ą polską”. F ilate
listyka okazuje się jeszcze 
Jednym źródłem — I to 
złotodajnym dla naszej gos
podarki, Jeżeli tylko będzie
my um ieli w ykorzystać 
wszystkie szanse jak ie  się w 
niej k ry ją . „

KRZYSZTOF POGORZELEC

Prawda o naszych kobietach
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
ła do lorby, aby broń boże 
n ik t nie powiedział, że u 
.M archlewskiego” nie dba się
o dewizowe surowce. A obra
dy były dziwne — na sali 
siedziało wśród tłum u kobiet 
również kilkudziesięciu m ęż
czyzn: działacze związkowi, 
przedstaw iciele m iasta, naw et 
dw aj w icem inistrow ie, nawet 
poseł. Ale żaden z nich nie 
zabrał głosu. Przez cały ten 
dzień mówiły kobiety, bo to 
były ich obrady, o ich sp ra 
wach.

Zresztą czuło się w  te j m ęs
kiej grupie uczestników ple
num  CRZZ m ałe zażenowa
nie: pod niebem pobiła ich 
na głowę kobieta! A przecie 
mężczyźni do niedzieli po
przedzającej te obrady, mieli 
przewagę w  statystyce, mó
w iącej o rozkoszy władzy: 
kierownicze stanowisko w 
naszym k ra ju  zajm uje jedna 
kobieta na 300 posiadających 
wyższe w ykształcenie, a wśród 
mężczyzn z dyplomem takie 
stanowisko przypada już na 
25. W niedzielę liczby zaczęły 
pracować na korzyść kobiet, 
bo jedna z nich w yleciała w 
kosmos zaledwie po k ilku  
próbach dokonanych przez 
mężczyzn.

Więc po cichu, aby nie 
przeszkadzać w obradach, u- 
cięliśmy sobie z posłem roz
mówkę o przedszkolach. P ra 
sa pisała (mówił poseł), żc dla 
paru tysięcy dzieci b raku je  
miejsc w  przedszkolach I ich 
m atki m ają  z tym w iele kło
potów, bo jak  tu pogodzić 
wychowanie pociechy z obo
w iązkam i na fabrycznej zm ia
nie. Ale znów (mówiłem) — 
gdyśmy zaczęli agitować za 
stworzehicm przedszkoli p ry 
w atnych, to zabrakło chęt
nych, bo opieka w nich była 
n ie za darm o, jak  w przed
szkolach państwow ych, a za 
300 zł miesięcznie. I  mySmy 
(na to poseł) zorganizowali 
przedszkole, naw et jeszcze 
tańsze — i ten jednak w ysi
łek nie dał rezultatu . Zgło
szeń nic było wiele. Więc 
może spraw a polega na czym 
innym ?

Doszliśmy do wniosku, źe 
w  Łodzi np. w iele dobrego 
zdziałałyby zw ykłe ogródki 
jordanow skie, dokąd przy
chodziłyby dzieci p rzyprow a
dzane przez babcie-em erytki. 
Babcia usiadłaby sobie na 
ławce, porobiła na drutach, 
od czasu do czasu popatrzyła 
na w nuczka bawiącego się 
pod opieką wychowawczyni, 
poczytała „Przyjaciółkę”. Bo 
w  Wielu domach, ciasnych 
jeszcze, złych pomieszcze
niach I k litkach te  babcie 1 
tak muszą pilnować dzieci, 
k tórych rodzice są w fabryce
— by nic wyskoczyły na u li
cę pod przejeżdżający tram 
w aj czy samochód, by nie 
w ypadły przez okno facjatki. 
Więc dla nich i dla w ielu 
m atek w  Łodzi taki słonecz-

w am i uznania z trybuny 
mówców. Hołd socjologii i 
autorow i składała „rozsądna 
babka” (jak mi powiedziano 
w  kuluarach) czyli pani 
Aszkcnazy, sekretarz  Z arzą
du Głównego Ligi Kobiet. Ale 
przecież na tym  tle u jaw nił 
się paradoksalny problem. 
Pow stają oto już w  naszym 
k ra ju  m ądre naukow e dzielą
o kobiecie pracującej, a jed
nocześnie dla w ielu dyrek to
rów i naczelników praw dzi
w ą „zm orą” jes t kobieta p ra 
cy w ciąży. Jeśli rodzi żona 
dyrek tora  czy naczelnika, to 
w szystko w porządku, ale 
Rdy jego pracownica — to już 
cały „d ram at”.

Więc spraw ę postawiono 
otw arcie: dyrektorzy! zacznij
cie patrzeć na  konieczność 
rodzenia dzieci przez kobiety 
choćby tak  samo, jak  na... 
służbę wojskow ą mężozyzn! 
A zresztą — w  ciągu półro
cza w naszym k ra ju  tylko
3 % kobiet pracujących za
wodowo zw alnia się na urlop 
m acierzyński. Dlaczego więo 
zaraz tyle szumu wokół ko
biety rodzącej?!

* *  *
Z trybuny  padały  słowa, 

fc*ki słów, tysiące. Nie dla
tego że kotóety lubią sobie 
pogadać, a le na tym bab
skim sejm ie trzeba było w re- 
szc'o powiedzieć sobie o wszy-

ccm, byle nie iść do pracy. 
Trzeba b£ więc może tym 
kobietom stroniącym  od pro- 
duktyw izacji (nie tylko zresz
tą im — bo i w ielu łodzian
kom „przy mężu” by się to 
przydało) spraw ę wyjaśnić 
rzeczowo: jeśli w tej chwili 
w  Polsce pracu je  zawodowo

nego stanu napięcia w  uk ła
dzie nerw owym  człowieka.

Ale mężczyźni zarabiają 
więcej nie tylko dlatego, że 
częściej „zabijają się” dodat
kowymi obowiązkam i, że p ra 
cu ją  więoej. Pełne szanse ko
biecie w zrów naniu się za
robkow ym  może przynieść

,,C o z d o b y ły  k o b ie ty  „ M a rc h le w sk ie g o " ?  W łasm a s p ó łd z ie l
n ia  m ie s z k a n io w a  d a la  ju ż  m ie s z k a n ia  d la  390 ro d z in , a z  
F u n d u s z u  Z a k ła d o w e  KO u z y s k a ło  m ie s z k a n ia  d a lsz y c h  60 ro 
d z in . Ż ło b k i i  p rz e d sz k o la  o p ie k u ją  s ię  380 d z ie ć m i n a sz y c h  
p ra c o w n ik ó w . M am y  w ła s n y  ośrod-ek  w y p o c zy n k o w y  d la  
d z ie c i i o ś ro d e k  w c zasó w  ro d z in n y c h . W y d a liśm y  n a sz y m  
k o b ie to m  1.200 p a r  o b u w ia  o r to p e d y c z n e g o . . /1.

JA D W IG A  JU SZCZY Ń SJŁA  
, poseł

8 razy w ięcej m ężatek niż 
pracowało przed wojną, to 
przecież n ie tylko dlatego, że 
praca żony popraw ia budżet 
domowy, nie tylko dlatego, że 
w sklepach tyle już jest cu
dów współczesnej techniki do 
nabycia na ra ty  i za gotówkę.

Do dziś w NRF trąbi się
o „cudzie” gospodarczym, 
k tóry  zapew nił temu krajow i 
w ysoką stopę życiową, a prze
cież przy tej wysokiej sto
pie 1 w NRF obserw ujem y 
szeroką falę produktyw izacji 
m ężatek. Tuż po w yjściu za

»,P a r t i a  1 rz ą d  ro b ią  w sz y s tk o , a b y  ż y c ie  k o b ie ty  b y ło  
c o ra z  r a d o ś n ie js z e , a le  p rz e c ie ż  p e łn o  Jeszcze  w Je j ż y d u  
p ro b le m ó w ..." .

.•Za m a ło  ro b im y , b y  k o b ie c ie  u ła tw ić  z d o b y w a n ie  k w a 
l i f ik a c ji  1 o p a n o w y w a n ie  z aw o d ó w  d o tą d  u w a ż a n y c h  za  
„ m ę s k ie " ,  z  k tó ry c h  m ę ż cz y ź n i w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  m o 
g lib y  d la  d o b ra  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j o d e jś ć  d o  In n y c h  za 
w o d ó w " .

i,W  p rzem y S lo  W łó k ien n iczy m  p r a c u je  aż 66 p ro c . m ę ż a 
te k .  C zy w ięc  z  u w a g i na n a s ile n ie  p ro b le m a ty k i s o c ja ln e j  
1 n a  p o trz e b y  w y n ik a ją c e  z  te g o  f a k tu  n ie  n a le ż a ło b y  p rz y 
z n a ć  p ie rw s z e ń s tw a  w  In w e s ty c ja c h  s o c ja ln y c h  ty m  o ś ro d 
k o m , k tó ro  Jak  p rz e m y s ł  w łó k ie n n ic z y , z a t r u d n ia ją  w ię k 
szo ść  k o b ie t? "

«,S ta w ia m y  p ro b le m  b e z p ła tn y c h  urlopów d la  kobiet po 
u ro d z e n iu  d z ie c k a . C hodzi o  o k re s  p ó ł-  a lb o  ro c z n y , w  k tó 
r y m  k o b ie ta  p ra c u ją c a  m o g ła b y  d z ie ck o  o d c h o w ać  n a le ż y 
c ie ,  n ie  o b a w ia ją c  sl<j u t r a ty  swego m ie js c a  p ra c y  w za 
k ła d z ie , z  k tó re g o  o d e sz ła  n a  u r lo p  m a c ie rz y ń s k i" .

IR E N A ' SR O C ZY Ń SK A  
W icep raew o d n ic ząc a  Z O  W łó k n ia rz y

stkim . Tak więo już po k il
ku tysiącach słów dowiedzie- 
1 'im y  się. że sytuacja kobie
ty  pracującej zawodowo w 
Łodzi nie jest najgorsza w 
porów nania z innym i ośrod
kam i, że w wielu ośrodkach, 
w w ielu przem ysłach i za
wodach powodzi je j się zna
cznie gorzej. Z uczuciem za
zdrości niektóre delegatki słu
chały na przykład tego, o czym 
mówiła łódzka posłanka 
Juszczyńska. Gdy się słucha
ło, ile czego kobiety w tej 
fabryce w ciągu ostatnich k il
ku ła t otrzym ały (żłobki, 
m ieszkania, ośrodki w ypo
czynkowe. opieka lekarska 
itp.) napraw dę było czego 
zazdrościć.

Bo tymczasem okazuje się, 
źe w takich Mysłowicach na 
Śląsku ani jeden zakład p ra 
cy nie urządził Jeszcze gabi
netu lekarskiego ezy poradni 
dia kobiet, że w Kielcach jest 
fab ryka i w  n iej S00 kobiet

„ P ro f i la k ty c z n e  b a d a n ia  g in e k o lo g ic zn e  — m im o  o p o ró w  
w ró ż n y c h  ś ro d o w isk a c h  — d a ją  b a rd z o  p o z y ty w n e  re z u l
ta ty .  W w ie lu  w y p a d k a c h  w cze sn e  w y k ry c ie  c h o ro b y  u  k o 
b ie ty  u m o ż liw ia  s z y b k ie  j e j  w y le c z e n ie . W P o z n a n iu  n p . 
w je d n y m  ty lk o  z a k ła d z ie  p ra c y  w y k ry to  4 w y p a d k i w cze s
n e g o  r a k a . . ." .

•  •  •
„ B ra k u je  m ie js c  w ż ło b k a c h  ró w n ie ż  1 w przemyśle mo- 

ta lo w y m ..." .
ST A N ISŁ A W A  WART) A

p rz e w o d n ic z ą c a  K o m is ji K o b ie t P r a c u ją c y c h  
p rz y  Z G  Z w . M eta lo w có w

ny ogródek jordanowski, w  
k tórym  babcia zażywałaby 
słońca a  dzieci zabawy — 
byłby praw dziw ym  skarbem .

Doszliśmy też w rozmowie 
z posłem do wniosku, że tak 
czy owak — spraw y opieki 
nad dzieckiem kobiety pracu
jącej w Łodzi należałoby zba
dać szczególnie wnikliwie. 
Powinn na ten tem at wypo
wiedzieć się nie tylko Wy
chowawcy i dyrektorzy fa
bryk, nie tylko specjaliści — 
związkowcy ozy Liga Kobiet, 
ale i socjologowie. Jeden z 
nich, prof, dr Piotrow ski, na
pisał pierwszą w Polsce książ
kę o kobiecie pracującej za
wodowo i teraz — gdyśmy 
dyskretnie rozm awiali z po
słem o przedszkolach łódz
kich — zażywał zasłużonej 
sław y na sali obrad. Jego 
nazw isko padło w raz ze slo-

równleż pozbawionych nor
malnego kontaktu z lekarzem , 
że w Poznańskiem...

W Poznańskiem kobiet 
nieuświadomionych jest jesz
cze wiele. Wolą klepać biedę
i siedzieć w  domu „przy 
m ężu”, niż pójść do pracy. 
Fala  produktyw izow anla się 
m ężatek przepływa przez ta -  
łą  Polskę, wszędzie coraz 
bardziej odczuwa się brak do
statecznej ilości miejsc pracy 
dla kobiet — tylko w Poznań
skiem jest ponad 1000 wol
nych miejsc czekających na 
kobietę.

Może to skutki m dłej filo
zofii życia wyznawanej kie- 
dyś^ przez niem ieckie miesz
czaństwo, które w przeszłości 
nie pozostawało bez wpływu 
na mentalność W lclkopolanek? 
W każdym razie wolą z tru 
dem wiązać konieo z koń-

m ąź czym prędzej szukają 
sobie pracy, pragnąc się u- 
samodzielnić, uniezależnić. I 
w  USA m ężatka pracująca 
zawodowo jes t zjaw iskiem  
masowym. Więo chyba nie 
tylko względy ekonomiczne — 
jak  to czasem usiłujem y uza
sadniać pęd kobiet do pracy
— ale w ym ow a czasu, w  któ
rym  żyjem y, ale objaw po
wszechnego dążenia do ży
ciowej niezależności i wol
ności. Nigdzie bowiem tak 
jak  w pracy nie urzeczyw i
stn ia się ten odwieczny I 
podstawowy głód. I  tę p raw 
dę w  ostatnich latach zro
zum iały również kobiety.

Ale mężczyźni zarabiają u 
nas znacznie więcej niż ko
biety. W grupie zarobków od 
BOI do 1000 zł kobiet mamy 
w  tej chwili aż 2B proc., gdy 
wśród ogółu zatrudnionych 
zarabia tyle jedynie A  
procent pracowników, W gru- 
pi~ od 30r l do 5000 złotych 
znajduje się tylko 1,2  proc. 
kobiet pracujących, podczas 
gdy ogółu pracow ników  tyle 
zarabiających jest już 7,9 
proc.

Wiadomo, że mężczyźni 
chw ytają nieraz dodatkowe 
prace I półfetaty, że całymi 
latam i kładą się spać dopie
ro o 2—3 w nocy, byle tylko 
„dorobić” , byle w term inie 
wykonać zlecone roboty. Wia
domo też (o czym np. Świad
czą dane z sanatorium  dla 
sercowo chorych w Inowroc
ławiu), źe zawały serca to 
domena w ybitnie męska. /  za
w ały są najczęściej z przem ę
czenia, z długotrw ałego b ra
ku odpoczynku, z ustawicz-

bowiem jedynie szybkie pod
niesienie poziomu kw alifikacji 
kobiety i je j ogólnego w y
kształcenia.

Dziesiątki tysięcy kobiet 
uczy się w te j chwili w  Pol
sce zawodu, kończy szkoły 
przyzakładowe, uzupełnia b ra
ki w  w ykształceniu. Im za* 
szybciej uzyskają kw alifika
cje — tym lepiej i dla nich
i dla gospodarki, czekającej 
na nowych mechaników pre
cyzyjnych, techników, mon
terów, teletcchników  itp. Te 
w szystkie m iejsca czekają na 
kobiety — a jest przecież 
w śród nich jeszcze pół m i
liona takich, k tó re  pracują i 
zarab iają , ale szkoły podsta

wowej nie zdążyły dotąd U' 
kończyć...

*  *  *

Jedna z kobiet w ystąpiła t  
atakiem  na nasz przem ysł 
elektroniczny, mów a, że 
n iek tóre  telew izory często 
się psują — że są złej 
jakości, że I pralk i elek
tryczno pozostawiają wie

le do życzenia, że przydałyby 
się dłuższe godziny pracy 
sklepów  przem ysłowych w 
czasie popołudniowym , po to, 
by ła tw ej było dokonać za
kupów...

O trzym ała za swe w ystąpie
nie oklaski. O klaskiwały ją
i te młode robotnice, dla 
których otworzyły się bram y 
fabryk dopiero po ostatniej 
w ojnie I te  starsze, pam ięta
jące jeszcze przedw ojenne 
czasy. A le te  starsze biły 
b raw a również z zachw ytu 
nad życiem i przem ianam i, 
k tó re  w nim nastąpiły. Było 
w iele na tej sali u „M archle
wskiego” kobiet, k tó re  przed 
w ojną walczyły w Łodzi I w  
innych okręgach przem ysło
wych ze zmorą eksmisji i z 
k lęską „stem pla”, k tóre s tra j
kowały o k ilka groszy pod- 
w jżk i lub o praw o do p ra 
cy choćby przez dw a dni w 
tygodniu dla tysięcy tow arzy
szek wyrzuconych na bruk 
przez haniebny lokaut.

Więc biły braw o i cieszyły 
się, wspominając tam te czasy< 
że tam te czasy skończyły się
i że teraz została tylko jesz
cze w alka o telewizor wyż
szej jakości I lepszej klasy,
o spraw niejsze pralki i lo
dówki i o możność w ydania 
pieniędzy w sklepie. W yda
nia — rozumiecie?

Nie dziwmy się jednak wy* 
powiedz! o telewizorze. Na
biera on ostatnio w życiu ko
biety coraz większego znacze
nia, a tego dnia, gdy toczyły 
się obrady babskiego sejm u, 
jedna z takich jak one b jła  
wHo zna na szklanym  ekra
nie. K ilka lat tem u stała 
jeszcze przez osiem godzin 
obsługując maszynę w fa
bryce włókienniczej w Jaro 
sław iu, teraz spoczywała w 
rakiecie, uśm iechając się w 
swym hełm ie kosm onautki i 
pozdraw iając z orbity około- 
ziem skiej kobiety całego 
św iata.

A w łókniark! od „M archle
wskiego” mówiły z dum ą: — 
Wala, nasza dziewozyna, 
w łókniarka...

FELIKS BĄBOL

„ N a  c a ły m  św ięc ie  — i w  Z w iązk u  R ad z ie c k im , i w  k r a 
ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  7. d u m ą  p o k a z u je  s ię  p rz y  la d a  o k a 
z ji k o b ie ty -m in is tró w  i k o b le ty -d y re k to ró w .. .  A u  n a s  — 
gd y  trz e b a  k o b iec ie  p o w ie rz y ć  ja k ie ś  s ta n o w is k o  k ie ro w n i
cze , to  s ię  j ą  „ p rz e ś w ie t la "  po  10 ra z y , z a n im  tę  p o sad ę  
d o s ta n ie . .." ,

•  *  •
t,T y s iąc e  lis tó w  p rz y c h o d z ą  do  R ad y  P a ń s tw a . M gi K o b ie t 

1 d o  ra d ia  — lis tó w  ze s k a rg a m i na  m c ź ó w -p lla k ó w , m ę ió w - 
b ru ta l t ,  a le  w y s ta rc z y , źe ta k i  m a ż -a lk o h o llk , m aź -sn d y s ta  
te s t d o b ry m  fa c h o w ce m  w m le tscu  p ra c y , to  c a la  s p ra w a  
u p a d a , a  ta k le o o  cz ło w iek a  się  c h ro n i...  P o trz e b n e  le s t 
w ięk sze  z a in te re s o w a n ie  na  te re n ie  m ie js c a  p ra c y  s p ra w a 
m i ro d z in y , ż y c ia  d o m o w e g o  k o b ie ty .. ."

M ARIA AS7.KENAZY 
s e k r e ta rz  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Ligi K o b ie t

f »



Działo  sie  to  trzy  la ta
tem u, w e w si B orzy- 
ków ka. T rzydziestu  
dw óch m łodych z  kola 

ZMW postanow iło  w ybudo
w ać  sw ój dom . W spólny dom . 
C hcieli się  po p ro s tu  spo ty 
kać. słuchać rad ia , czytać 
książki, uczyć się, pić kaw ę, 
tańczyć, śpiew ać. C hcieli też 
żeby ludzie  — i m łodzi, i 
s ta rzy  p rzes ta li się  nudzić, 
chcieli w ieś B orzyków kę 
zbliżyć do  św ia ta , d la tego  
pow iedzie li: w ybudujem y.

Ł atw o  pow iedzieć. Posza
le li ci z  tego  ko ła  — śm ia
li się s ta rs i. P a trzc ie , jacy  
m ądrzy , św ia t chcą p rzeb u 
dow ać, dom  staw iać . Z cze
go? Z a co? A lbo to  on i po
tra fią ?  N aw et zap lanow ać

• łatw o. W edług p lanów  koszt 
św ie tlicy  m ia ł w ynosić sto  
dw adzieścia  tysięcy. K aw ał 
grosza tak ie  p ien iądze. Co

EWA OSTROWSKA

laz łoby  się  u sp raw ied liw ie
n ie  d la  je j rozgoryczenia. 
A le trzydziestu  dw óch m ło
dych z  B orzyków ki n ie  za
łam ało  rgk, n ie  odw róciło  się 
p lecam i do  ośw iaty . K piono 
z  n ich  w  rodzinnej w si, bo 
kpiono, p o trak to w an o  ich w 
pow iecie ja k  fan tastów , bo 
po trak tow ano , a le  św ietlica
i tak  bedzie w  Borzyków ce.

No w ięc, ja k  przyszło 
w reszcie  pozw olenie na bu 
dow ę, i  ja k  nareszcie  Bo- 
rzyków ka dostała  te  30 a - 
rów , 32 m łodych w ybudo
w ało  św ietlicę  w  przeciągu 
dziesięciu dni. W ybudow a
ło do ... dachu. N a dach 
zab rak ło  ośm iu tysięcy zło
tych . D robna sum a w  po
rów nan iu  z  ogólną w arto ś
cią p racy  m łodzieży, k tó rą  
sp ec ja ln a  kom isja  oszaco
w ała  n a  72 tysiące  złotych. 
A le poniew aż ju ż  te j sum y

HISTORIA
OPTYMIS
TYCZNA
Innego zb ierać  p ien iądze  na 
rad io , czy na  s to lik  pod to 
radio . A le s to  dw adzieścia 
tysięcy? S kąd? Jak ?  T a pod- 
śm lew yw ująca się z ich p la 
nów  — i w  oczy i poza ocza-. 
m i — w ieś B orzyków ka po
d a ru je  ty le  p ieniędzy? Z cze
go by zresz tą  m ogła dać, je- 
Żpli iiczy  w  sum ie sześćdzie
s ią t w cale  n iebogatych gos
podarstw ?

Ale p iasek  jest, w ięc p u 
s tak i m ożna w ylew ać w e 
w łasnym  zakresie, w łasnym i 
też s iłam i m ożna zn iw elo
w ać teren , w ykopać funda
m en t i śc iany  postaw ić z 
tych  pustaków , m ożna desk i 
heblow ać, papę  założyć, okna 
w staw ić. W szystko można 
jeśli s ie  bardzo  chce. A 
trzydziestu  dw óch m łodych 
z  B orzyków ki bardzo  chcia
ło. I to  już  by ła  po łow a ro
boty. Z resztą, m łodzież p rę d 
ko p rzesta ły  straszyć  w ielk ie  
cyfry. Za im prezy o rg an izo 
w an e  przez  n ich  do  kasy  
w pływ ały  jak ieś tam  p ien ią 
dze, zaś na  p ierw szy  p lan  
w ysunęły  sie in n e  trudności. 
P o trzebne  było pozw olenie 
na  budow ę oraz m iejsce pod 
budow ę. Z aczęto w ięc p ro 
sić o  to  m iejsce, o  trzydzieś
ci a rów . Długo, c ierp liw ie 
proszono R ade N arodow ą w  
R adom sku. AJe R ada, m ło
dzieży n ie rada  — nic — głu
cha cisza. W reszcie O kręgo
w y Z arząd  L asów  w  Łodzi 
zm iłow ał sie nad  zapalczyw ą
1 przedsięb iorczą m łodzieżą 
z  B orzyków ki. D al 30 arów . 
O wszem , narzekać  n ie  m oż
na. te ren  pod budow ę jak b y  
w ym arzony , fan tastyczn ie  by 
tam  budow ać a le  na  palach , 
zupe łn ie  ja k  W enecję. O krę
gow y Z arząd  L asów  w  Ł o 
dzi o fiarow ał bow iem  m ło
dzieży 30 a ró w  bagna i to r
fow iska.

W łaściw ie na  tym  m ogła
b y  się  skończyć h is to ria  
św ie tlicy  w  Borzyków ce. 
M łodzież — w edług  w szel
k ich  regu ł pow inna by ła  po
w iedzieć — no  to  koniec. 
C hcieliśm y dać  w si sw oją 
w łasn ą  p race  — św ietlicę, 
chcieliśm y, aby  nasze życie
i życie innych  p rzes ta ło  być 
nudne, chcieliśm y państw u  
zaoszczędzić funduszy, by ła
by  jeszcze jedna  św ietlica  w  
sta tystyce, niby m ało, a le  
d la  m ieszkańców  naszej wsi, 
to  ogrom nie w iele, to  n ieo
m al rew olucla , a le  rzucono 
nam  kłody pod nogi, w ięc 
nie, nasz p ro jek t je s t nie
rea lny  nie m a szans.

Myślę, że naw et gdyby tak 
mloćlzież pow iedziała, zna-

koło ZMW nie m iało  skąd 
w ziąć, a  pow ia t n ie  da
w ał, św ietlicow e m u ry  n isz
czały przez  zim ę i przez 
w iosnę. D wa la ta  ko ła tan ia , 
dziesięć dni budow y i zno
w u k ilk a  m iesięcy goryczy-

Tym czasem  obudziła  się 
R ada N arodow a w  R adom 
sku  i d a je  aż  60 tysięcy 
złotych na  dokończenie bu
dow y i na w yposażenie 
św ietlicy . Ś w ietlica  gotow a 
będzie na  22 lipca. Czy po
trzeb n e  były te  trzy  la ta  
sza rp an ia  i Syzyfowych w y
siłków .

P y tan ie  re to ryczne. N ie 
ja  na  n ie  odpow iem . M y
ślę też, że n ie  po trzeba  n a 
w et te j odpow iedzi, na  n ie
w ie le  się ona przyda. H is
to r ia  św ietlicy  w  B orzy
ków ce je s t w  sum ie  opty
m istyczna. Św iadczy o p ięk 
nej postaw ie, m łodzie
ży w ie jsk ie j. I n ie  ty l
ko m łodzieży z jed n e j w si 
B orzyków ki. G dyż — po
w iem  w ięcej — h is to ria  
B orzyków ki je s t typow a. 
N ie d latego, że w szędzie 
m łodzi n ap o ty k a ją  n a  ta 
k ie  p rzeciw ności, a le  d la 
tego, że to  w łaśn ie  m łodzi 
coraz w yraźn ie j o dg ryw ają  
naczelną  ro lę  w  p rzem ian ie  
po lsk ie j wsi.

M ów im y o w spółczesnej 
w si po lsk iej, że w eszła ona 
w  okres silnych  p rzeo b ra 
żeń: społecznych, gospo
darczych, obyczajow ych, k u l
tu ra ln y ch . P rzeobrażeń , oczy
w iście, konflik tow ych . W ieś 
je s t od dłuższego ju ż  czasu 
te ren em  silnych , żyw ioło
w ych często konflik tów . J e 
żeli w  okres ie  „M łodego 
pokolen ia  chłopów " b u n t 
m łodzieży nosił c h a ra k te r 
jednostkow y, to  te ra z  kon
flik ty  na  w si p rzy jm u ją  
p ostać  szerokich  z jaw isk  
społecznych, w  k tórych  
d o m inu jącą  1 naczelną rolę 
odgryw a ca ła  m łodzież. 
O czywiście, in n a  je s t k ie 
ru n k o w a  tych  konflik tow ych  
z jaw isk , je j o strze  sk iero - 
w yw uje  się p rzeciw ko  t r a 
d ycjonalnej opozycji, p rze
ciw ko trad y cy jn em u  zw y
czajow i w iejsk iem u, k tó ry  
w ciąż przecież jeszcze rzą 
dzi w sią polską. M łodzi nie 
chcą ia k  żyć jak  ich o jco
wie. W iedzą, ja k  m ożna 
żyć lep iej i p ełn iej. O jciec 
pow iada: n a  ro ln ik a  uczyć 
się n ie  trzeba , bo to  je s t 
w e krw i, dziedziczne, zaś 
m łody: p rzeciw nie, trzeba
1 to  koniecznie; o jciec  po
w iada : nie zapiszę sie do 
snółd^ielni, ho to. co m am , 
to  m oje: zaś m iody: a ja , 
p rzeciw nie, zapiszę się, bo

BERNARD KEPLER

Wuótauta
P O K O N K U R S O W A

Pięknym  akordem  zakoń
czyli łódzcy plastycy tegorocz
ny  bardzo bogaty sezon a r
tystyczny. Niedawno rostrzyg- 
n ięte dwa kolejne konkursy 
plastyczne: na obraz sztalu
gowy oraz na rzeźbę pelno- 
plastyczną i płaskorzeźbę, o- 
kazały  się znów w ielkim  suk
cesem p lastyki łódzkiej. Po 
skrommiutkiej na ogół pro
dukcji artystycznej minio
nych k ilku  m iesięcy (niezbyt 
udana w ystaw a 1-Majowa o- 
raz parę  dość przeciętnych 
w ystaw  indyw idualnych), po
konkursow a w ystawa m alar
stwa i rzeźby w Ośrodku Pro
pagandy Sztuki w  p arku  Sień 
kiewicza wypadła nadzwyczaj 
okazale. Nie przesadzę, tw ier
dząc, że jest to niew ątpliw ie 
jedna z najefektow niejszych i 
najciekaw szych ekspozycji, ja 
k ie oglądaliśm y w Łodzi w 
ciągu kilku ostatnich sezo
nów.

Kiedy przed dwoma laty  
Łódzki O kręg Związku Pol
skich A rtystów -Plastyków  
przystąp ił do organizowania 
pierwszych w naszym mieście 
konkursów  plastycznych, spo
ro było wówczas głosów sprze 
ciw u — naw et w sam ym śro
dowisku plastyków . Doświad
czenie jednak wykazało, że 
pomysł był wyśm ienity, bo
wiem w brew  zdecydowanie 
pesym istycznym prognosty
kom już pierwsze cztery kon
kursy  dały zupełnie p rzy
zwoite w yniki. Okazało się, że 
jedna w ystaw a pokonkursowa 
jest więcej w arta  1 bardziej

pożyteczna niż k ilka  zwy
kłych w ystaw okolicznościo
wych. Udowodniła to zwła
szcza pam iętna w ystaw a „czte 
ry  konkursy”, która mimo je 
szcze wielu niedociągnięć i 
braków , była w swoim czasie 
wydarzeniem  ku ltu ra lnym  o 
poważnym dla miasta znacze
niu. Najw iększą wadą dwóch 
pierwszych w ystaw  pokonkur 
sowych była ekspozycja — 
chaotyczna, :b y t przeładow a
na, a co ,r.a tym  idzie mało 
czytelna. W ynikło to stąd, iż 
organizatorzy nie uwzględni
wszy beznadziejnej w prost 
ciasnoty , rep rezen tacy jnej 
sali w ystaw ow ej” Łodzi, zgru 
pow ali na jednym  pokazie 
prace nadesłane ąż na cztery 
różne konkursy  plastyczne. 
Nie muszę chyba przypom i
nać, że w ten sposób ekspono
w ane dzieła straciły  przynaji- 
mniej połową swej rzeczywi
stej wartości, co w efekcie od 
biło się bardzo niekorzystni^ 
na całości w ystaw y.

Obecna, trzecia z kolei w y
stawa pokonkursow a nie po
w tórzyła na szczęście błędów 
swych poprzedniczek. Obej
m uje ona jedynie m alarstw o 
i rzeźbę, zawężono ją do dwu 
tylko zestawów prac konkur
sowych. Zadecydowało to w 
poważnej m ierze o samej eks
pozycji, która stała się przez 
to bardziej p rzejrzysta i do
statecznie czytelna.

O glądając jakąkolw iek w y
staw ę zbiorową dokonujem y 
zwykle na w stępie swojego

rodzaju sprawdzenia listy  o- 
becności, bowiem brak k ilku  
określonych artystów  decydu
je  często o wartości owej eks
pozycji. Spraw a kom plikuje 
się jednak, gdy m am y do 
czynienia z w ystaw ą pokon
kursow ą, k tóra  poza nieliczny 

mi nagrodzonym i na konkur
sie pracam i jest właściwie dla 
widza anonimowa. Z koniecz
ności trzeba poprzestać na 
wyliczeniu artystów  nagro
dzonych na konkursach i n a j
ogólniejszej charakterystyce 
ekspozycji.

Ogółem eksponowano na tej 
w ystaw ie 176 prac — 156 obra 
zów sztalugowych oraz 20 
rzeźb pclnoplastycanych i p ła
skorzeźb. Sądząc z wysokiego 
poziomu nadesłanych na kon
kursy  prac, nie zabrakło tu 
chyba nikogo z w ybitniej
szych łódzkich plastyków . Wy 
jątkow o interesująca jest zwia 
szcza ekspozycja m alarska. 
Dała ona wreszcie pełny obraz 
możliwości twóiyzvch łódzkie 
go środowiska plastycznego. 
Znajdujem y tu bardzo dużo 
dobrze nam alow anych obra
zów. W przeciw ieństw ie do 
poprzedniej w ystaw y pokon
kursow ej n ie  ma tu  p ra 
wie w yraźnie złych obra
zów, co więcej — naw et p ra 
ce przeciętne n ie  rzucają się 
zbytnio w oczy. Zdecydowaną 
większość stanowią dobra 
płótna, inteligentnie przem y
ślane, zrealizowane k u ltu ra l
nie i ze znajomością rzem io
sła. W ydaje się, iż „um iejęt
ność estetycznego rozwiązania 
kompozycji m alarsk ie j” stała 
się d la większbści łódzkich 
m alarzy  rzeczą codzienną i 
powszechnie dostgpną. Dziś, 
zdaje się już nie ulegać żad
nej wątpliwości, że konsek
wentne dążenie łódzkiego śro
dowiska plastycznego do w y
pracow ania nieskrępow anego 
przelotnym i modami w łasne
go oblicza artystycznego zo
stało uwieńczone pełnym  po
wodzeniem. Dodać tu  warto, 
iż mój sąd o Łódzkim O kręgu 
ZPAP jako ośrodku plastycz
nym  w pełni w ykrystalizow a
nym  i odrębnym , nie jest o- 
dosohniony. Podobną opinię 
w yraziło także ju ry  gbu kon
kursów, w  którtego składzie

Fot. E. K udaj

znaleźli się w ybitni w arszaw 
scy i krakow scy plastycy, 
profesorowie ASP — A. M ar
czyński, M. W ejman, R. Po
m orski i J„. Wodyński — w 
konkursie m alarskim  oraz J. 
B andura, TJ, Łodziana i F . 

Masiak — w konkursie rzeź
biarskim .

Rozstrzygnięcie konkursu  
na obraz sztalugowy przynio
sło miłą niespodziankę. Wśród 
wyróżnionych artystów  — o- 
bok m alarzy o trw ałym  i  uz
nanym  dorobku artystycznym
— znaleźliśmy sporo nazwisłe 
plastyków  najm łodszej gene
racji, którzy stosunkowo nie
dawno debiutow ali. Pozw ala 
to spokojnie patrzeć w przysz 
łość łódzkiej plastyki. Naj
większe uznanie ju ry  konkur
su znalazły prace Benona Li
berskiego i M ichała G ałkie- 
wicza, którym  przyznano dwio 
rów norzędne pierw sze nagro
dy. Trzy drugie przypadły w 
udziale B arbarze Szajdziń- 
sk iej-K raw czyk, Helenie
Strzyż-G arbolińskiej i  K rysty  
now i Zielińskiemu. Dwie trze 
cie nagrody otrzym ali: Stefan 
W egner i Franciszek K ubiak. 
Ponadto przyznano 11 wyróż
nień. O trzym ali je: Stanisław  
Byrski, M ichał Gałkiewicz, 
Jadw iga Głowacka, Zdzisław 
Głowacki, Jerzy  K rawczyk, 
K rystyn  Zieliński, Stanisław  
Fijałkow ski, W iesław G arbo- 
liński, Stefan W egner oraz 
dw ukrotnie Tadeusz Str u siak,

K onkurs na rzeźbę oraz pła
skorzeźbę nie przyniósł więk* 
szych rew elacji i raczej za
wiódł. Skrom ny, bo ty lko 20 
p rac  liczący pokaz rzeźby od
biegł niestety daleko od po
ziomu ekspozycji m alarskiej. 
Najlepszy dowód, iż ju ry  
przyznało tylko cztery nagro
dy i to bez zróżnicowania na 
stopnie.

Trzy równorzędne nagrody 
za rzeźbę otrzym ali: Antoni 
Bilas, W łodzimierz Ciesielski
i M ichał G ałkiewicz. Ponadto 
wyróżniono jeszcze rzeźbę 
W łodzimierza Ciesielskiego. 
W konkursie na głaskorzdźbę 
nagrodę nrzyznano Antonie
mu Starczewskiemu, wyróżnio 
no zaś K rystynę D ąbrowską- 
Szadkowską oraz Franciszka 
Sługockiego.

w  spółdzieln i m ożna lepiej 
gospodarow ać; ojciec po
w iada : m n ie  tam  koń w y
starczy, zaś m łody: a  m nie 
tr a k to r  po trzebny , bo lepiej, 
ekonom iczniej i szybciej, 
ła tw ie j przecież o ropę  n i ż , 
paszę.

W tych  k on flik tach  rolę 
k o n stru k ty w n ą , św iadom ą 
w  dążen iach , sprecyzow aną 
w  zain te resow an iach  odgry
w a m łodzież w ie jska , p rze
de  wszystKim  ta , k tó ra  
je s t zo rgan izow ana w  
Z w iązku M łodzieży W ie j
sk iej. To ona dąży do „no
w ego", do zm iany  tra d y 
cyjnego p ro filu  życia na  
w si w e w szystk ich  jego 
dziedzinach.

Z w iązek  M łodzieży W iej
sk iej w  w ojew ództw ie  łódz
kim  obe jm u je  p raw ie  50 ty 
sięcy m łodzieży. Z jaw isko 
ty m  pozytyw niejsze, że 60 
proc. członków  ZMW s ta 
now i m łodzież od la t  15 do 
20. 36 tysięcy (75 procent) 
zw iązanych je s t bezpośred
nio z p ro d u k c ją  ro lną . W 
1.642 p racu jący ch  obecnie 
Zespołach P rzysposobienia 
R olniczego (w  roku  59 by
ło ich  za ledw ie  387) działa 
p raw ie  15 tysięcy  cz łon-' 
ków  (w  59 roku  było ich 
3.500). ZMW prow adzi po
n ad to  291 Zespołów  P rzy 
sposobienia Spółdzielczego, 
w  k tórych  p ra c u je  p raw ie
3 tysiące członków ; 323 B ry 
gady O chrony R oślin, k tó 
rych pó łto ra  ty siąca  człon
ków  w  roku ubiegłym  o- 
p iekow ało  sie ponad dw o
m a ty siącam i pól u p raw 

nych; w  182 Szkołach P rzy 
sposobien ia  Rolniczego do
kszta łca  się p raw ie  6 ty się
cy m łodzieży w iejsk iej.

W m om encie, k iedy  w  
cen tru m  uw agi w ładz p a r 
ty jnych  o raz  państw ow ych  
zn a jd u je  się zagadn ien ie  
szybkiej o raz  sku tecznej in 
ten sy fikac ji ro ln ic tw a, kw e
stia  ośw iaty  ro ln iczej w y
suw a się zdecydow anie na 
p lan  p ierw szy  spośród  in 
nych czynników , d z ia ła ją 
cych w  k ie ru n k u  zm iany  
s tru k tu ry  ekonom icznej po l
sk ie j w si. P odane  liczby w y
s ta w ia ją  ob iek tyw ne  św ia
dectw o udziałow i m łodzie
ży w  tych  n iezw ykle  w aż
kich  procesach. Co p raw d a , 
suche liczby n ie  opow ie
dzą  o tym , ja k  uciąż liw ie  
trzeb a  p rzekonyw ać starsze  
pokolen ie  w ie jsk ie  do „no
w ości technicznych", do 
now ych m etod  upraw y . 
L iczby n ie  opow iedzą o 
tym , jak  m ieszkanka pew 
nej w si rzuciła  się pod 
w ychodzący w  pole t r a k 
to r, (jest te ra z  zresztą  
sam a członkiem  kó łka  ro l
niczego): bo to  są ow e kon
flik ty , k tó re  n ie  d a ją  u jąć  
się w  cyfry  an i w  żadne 
w ykazy statystyczne. Ale, 
przecież, i s ta ty s ty k a  jest. 
po trzebna, aby  lepiej zro
zum ieć, jak ą  funkc ję  spełn ia  
m łodzież w spółczesna w  
s tru k tu ra ln e j p rzebudow ie 

' wsi.
Z w iązek M łodzieży W iej

skiej n ie  om ija  w  sw ojej 
działalności żadnej dziedzi
ny życia w iejsk iego  R olnic

tw o, ekonoih ika są zagad
n ien iam i naczelnym i lecz 
n ie  jedynym i. Z an iedbane  
od w ielu  pokoleń oblicze 
k u ltu ra ln e  w si zaczyna się 
in ten sy w n ie  zm ieniać. W a
runk i, oczyw iście, są  w y
ją tkow o  tru d n e  i skom pli
kow ane, a le  n ie  od razu  
K raków  zbudow ano. N a 546 
św ietlic  is tn ie jący ch  w  n a 
szym  w ojew ództw ie  — 276 
p row adzą w ie jsk ie  ko ła  
ZMW, P onad to  — 346 p u n 
k tów  bib lio tecznych, 510 
różnego typu  zespołów  a r 
tystycznych, 72 K oła P rzy 
jac ió ł B ib lio tek i, 12 w ie j
skich  k lu b o -k aw iam i, 9 K lu 
bów  W iejskiej In te ligencji, 
K lub  K orespondencyjny  Mło 
dych P isa rzy  W iejskich, 
tru d n o , dop raw dy  w szystko 
tu  w yliczyć. W osta tn im  
okresie  147 kół ZMW p rzy 
s tąp iło  do budow y lub  re 
m o n tów  lokali św ietlico
w ych. D w ieście te lew izorów  
zostało zakupionych  z fu n 
duszy w łasnych, w ypraco 
w anych  przez ko ła ; w  po
w iecie  sk iern iew ick im  w  
46 m iejscow ościach trw a  
k u ltu ra ln a  ak c ja  pod k ry p 
ton im em  „Szkoła"; siedem  
tysięcy m ieszkańców  wsi 
zw iedziło  ob jazdow ą w ysta 
w ę m a la rstw a , ponad  3 ty 
siące odczytów  1 p re lekcji 
zostało zorganizow anych w 
ciągu tego roku  w  kolach, 
242 festyny  k u ltu ra ln e , po
nad  5 tysięcy członków  
ZMW, należy  do L udow ych 
Zespołów  Sportow ych. 35 
tysięcy członków  ZMW 
je s t czy te ln ikam i b ib lio tek ;

liczby, liczby, liczby, im po
n u jące  przecież, za  k tó rym i 
k ry je  się ogrom ny w ysiłek  
całej m łodzieży Zw iązku.

W sam ych ty lko  kursach  
ośw iatow o-politycznych w  
roku  bieżącym  uczestn iczy
ło  ponad  13 tysięcy  słu 
chaczy. D ziew ięć Pow szech
nych U niw ersy te tów  Mło
dzieżow ych, p row adzonych 
przez ZMW, je s t jednocześ
n ie  ośrodkam i k u ltu ra ln y m i 
w  sw oich pow iatach. Szko
ły  Z drow ia, K luby D ziecię
ce, k tó re  d la  dw óch tysię
cy dzieci w ie jsk ich  zastę
p u ją  przedszkola, m ilion 
złotych w ypracow anych  w  
czynach społecznych — i 
ja k  tu  om ów ić całą , w ie
lok ie runkow ą p racę  Z w iąz
ku?  D aję  tu  ty lko  m a łą  
p róbkę  tego, co robi on na  
w si w  je j codziennym  ży
ciu. Pow odzenie zaś w  p ra 
cy, sukcesy  — a  tych  od
m ów ić n ie  m ożna — Z w ią
zek zaw dzięcza uporow i 
sw ojej m łodzieży, je j ak ty w 
nem u św iadom em u zaanga
żow aniu. P rzytoczony na 
początku  ob raz  ze w si 
B orzyków ka je s t chyba n a j
lepszym  tego św iadectw em . 
T aką w łaśn ie  m łodzieżą 
n ;oże poszczycić się ZMW.
I z  ta k a  m łodzieżą m ożna 
rzeczyw iście w ie le  zdzia
łać.

stfr.
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W e w rześn iu  1852 roku 
szła u licam i W ielun ia  ku 
cm entarzow i ża łobna proce
sja . P oprzedzało  ją  k ilku  
m ężczyzn n a  czarno  u b ra 
nych , ug inających  się pod 
cieżarem  trzech krzyży. B ła
ga lne  m odły i p ieśn i to w a
rzyszące idącym , napełn ia ły  
trw o g a  m iasto  od p ie rw 
szych dni sie rp n ia  tegoż ro 
ku dziesią tkow ane przez ep i
dem ie cholery. T e trzy  k rzy 
że m iały  ocalić ży jących od 
śm ierci. W kopuno je  na 
cm en ta rzu  i długo a  ża rli
w ie  m odlono sie u ich pod
nóża w ierząc, że Bóg oddali 
s tra szn a  klęskę...

W końcu w rześn ia  epide
m ia poczęła w ygasać.

T ak  .m niej w ięcej moż.na 
sobie w yobrazić, n a  p o d sta 
w ie  legendy opow iadanej 
p rzez  w ie lun ian , ow ą ..czar
ną  procesję**, k tó ra  szła w 
1852 roku u licam i na  in te n 
cje ocalen ia  m iasta. A ty m 
czasem  śm ierć zb iera ła  żn i
wo.

W jed n e j z ksiąg  p a ra f ia l
nych, k tó rych  zaledw ie nie
liczne egzem plarze u ra to w a
no z pożogi w o jennej (w 
czasie II w o jny  św iatow ej 
kościół p a ra f ia ln y  doszczęt
n ie  spłonął), n a tra fiłem  na 
indeks zm arłych  w  roku  
1852. G ruba  k reska  p rze ry 
w a ten  re je s tr  p rzy  liczbie 
porządkow ej 07 z d n ia  4 
sierpn ia . C zyjaś ręka, może 
księdza lub  może organ isty , 
nap isa ła  nad  n ią  dw a słow a: 
„M orts cholera** *). D alej n a 
stęp u ją  nazw iska 264 osób 
zm arłych  na tę s tra szn ą  cho
robę w  ciągu dw óch ty lko 
m iesięcy. P rzy  liczbie po
rządkow ej 331 tym  sam ym  
cha rak te rem  pism a odno to 
w ano : „F inis cholere*1.

Na cm en tarzu  w  W ielu
niu, przy g łów nej a le jce  opo
da l b ram y  w ejściow ej, zau 
w ażyć m ożna grób, na pom 
n iku  w y ry to  napis:

„JO A N N A  ŻUBR M AR- 
K IETA N K A  W O JSK  PO L
SK IC H  ORDERU W IRTU- 
T I M ILITA R I ZM ARŁA 
W CZASIE CHOLERY 
1852 R. W W IELUN IU  
PRZEŻYW SZY LA T 80. 
PA M IĄ TK Ę  CH R ZESTN EJ 
MATCE — PIO TR  DO
BROW OLSKI PROSZĄC O 
ZDROW AŚ MARYJA**.

W księdze p a ra f ia ln e j z 
ro k u  1839—1852 „L iber M e- 
trices M ortuorum  Ecclesis
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Collegiate V ie lun iensis“, do 
k tó re j w p isyw ano  ak ta  zgo
nów, odnalaz łem  rów nież 
nazw isko  Jo an n y  Ż ubr. S ę
dziw a m ark ie tan k a  by ła  p ią 
tą  o fia rą  rozszerzającej się 
gw ałtow nie  epidem ii. A k t 
je j śm ierci opatrzono  liczbą 
porządkow ą 71.

„Działo  sie to w  m ieście  
W ielun iu  1852 roku  dnia 29 
lipca: (co ta  dala oznacza, 
nie u m iem  w y ja śn ić  — 
przyp . autora) — 10 sierpnia
0 godzinie czw arte j po po
łudn iu  s taw ili się W incen ty  
D rab ikow ski lat p ięćdziesią t
1 A lek sy  P aw łoiuski lat sie
dem dzies ią t liczący, za m iesz
ka li w  W ielun iu  i o św iad
czy li nam , że dnia  9 bież. 
m iesiąca i roku  o godzinie  
drug ie j po po łudn iu  um arła  
Joanna Ż ubrow a, w dow a, 
em ery tka , la t osiem dziesią t 
licząca, zam ieszka ła  w  W ie
luniu. Po przekonan iu  się 
naocznie o zejśc iu  te jże  a k t 
ten  s taw a jącym  przeczy tany  
i przez n ich  podpisany zo 
stał. (—J W incen ty  D rabi
ko w sk i (—) A lek sy  P aw łow 
sk i (— ) podpis księdza  n ie 
czytelny '",

Z daw ałoby  się  że nie m a 
w  tym  akc ie  zgonu nic n ad 
zw yczajnego. S p isano  podob
nych w  treści dokum entów  
w  ow ym  czasie 264. A jed 
nak  posiada on, w  pew nym  
sensie, h is to ryczne znacze
nie. P o tw ierdza  bow iem  
śm ierć kobiety, k tó re j sław a 
w ybiegała  w ów czas daleko  
poza W ieluń i obw ód w ie
luński. O w yczynach Jo an n y  
Ż ubrow ej m ów iło się w  ca
łym  K ró lestw ie  K ongreso
w ym .

Tym oteusz L ip ińsk i w  sw o
ich „Z apiskach z la t 1825— 
—1831“ (w ydanych d ruk iem  
w roku 1883 przez  K azim ie
rza  B artoszew icza, k tóry  
książkę przygotow ał do  d ru 
ku i o p a trzy ł przypisam i), 
w e w rześn iu  1829 roku (stro
na 161— 162 przyp. au to ra ) 
odnotow ał rów nież, obok in 
nych w ażnych w ydarzeń , 

'sp o tk an ie  z Jo an n ą  Ż u b r w  
W arszaw ie:

„W idziałem  też w  tych  
dniach panią  Ż u b r i z  p o 
szanow aniem  spoglądałem  na 
je j oznakę honorów ą, to  jes t 
isrebrny krzy ż  w o jsko w y  pol
ski. Zaszczycona n im  zosta 
ła 1809 r. w  p a m ię tn ym  zdo
byciu Zam ościa, należała bo
w iem  do p ierw szych , k tó rzy  
w eszli na w ały. M ąż je j był 
podoficerem  w  2 -g im  p u łku  
p iechoty; tow arzyszy ła  m u  
przebrana  po m ęsku . Od lat 
k ilk u  m ieszka ją  w  obw odzie

W ie lu ń sk im , gdzie m ąż m a  
posadę nadleśnego. Dwa 
lata tem u  ja k  w yzw a ła  była  
na po jed yn ek  kom isarza  ob
w odow ego, u jm u ją c  się za  
urazę w yrządzoną  m ężow i. 
Głośna była la aw antura, ale

TADEUSZ SZEWERA

n ie  ulega w ątpliw ości, że w
w ielu  w ypadkach  n ie  odbiegł 
da lek o  od p raw dy. M usiała 
to  być w aleczna kobieta  sko
ro  zasłuży ła  na  krzyż V ir- 
tu ti M ilita ri nadany  je j w 
1809 roku  za w darc ie  się po 
d rab in ie  na m ury  Zam ościa, 
bronionego zaciekle przez 
A ustriaków . Ten w yczyn 
Jo an n y  Ż ubrow ej i je j 
w spółtow arzyszy przechylił 
szalę Zwycięstw a na  s tronę  
w ojsk  K sięstw a W arszaw 
skiego.

Je rzy  Łojek, w  sw ej p racy  
za ty tu łow anej „P raw dziw e 
dzie je  bohaterów  „H u rag a
nu "  — opublikow anej w n r  2 
m agazynu historycznego 
„M ów ią W ieki“ z roku 1961 
— (pracy sk ąd in ąd  bardzo  
ciekaw ej, a le  w  pew nych 
pu n k tach  w ątp liw ej, zw łasz
cza w św ietle  odnalezionych 
przeze m nie ak tów  zgonu 
m ałżonków  Żubrów ) — p rzy 
tacza dw a bardzo  in te resu 
jące  dokum enty , c h a rak te ry 
zu jące  zarów no osobow ość 
m ałżonków  Ż ubrów , jak  i 
zasługi Jo an n y  Ż ubrow ej. 
Pozw alam  sobie zacytow ać 

. te  dokum enty . P ierw szy, to 
frag m en t w spom nień k tó re 
goś z p am ię tn ikarzy  — (nie
s te ty  Je rzy  Ł ojek nie podaje  
źródła) — m ów iący o popu
larności tej żo łn ierskiej pa
ry  m ałżeńskiej w  ów czesnym  
w ojsku  polskim :

„M aciej Ż u b r  w esoły, to
w a rzysk i, w y la n y  dla ko le
gów , częstokroć nie ty lko  
sw ój, ale i żony  żołd prze-  
chułał: stąd na tura ln ie  po w 
staw a ły  m ałe m a łżeńskie  
sw ary: sierżan t Ż ubr czyn ił 
ostre w y m ó w k i poruczn iko 
w i Ż ubrow i, a ten, ażeby  
m ieć rych lej spokój, uciekać  
się n iek ied y  m usia ł do po
w agi sw ojego stopnia, to jes t 
po prostu  aresztow ał sierżan
ta Ż ubra  za brak subordy-  
nacji i za okazane n ieusza- 
now anie dla poruczn ika  Ż ub-

tariacie G enera lnym  K om isji 
R ządow ej W ojny, gdzie w rę
czoną je j zostan ie  rezolucja, 
za okazan iem  k tó re j p rze
znaczoną sobie gra ty fikac ję  
z kasy generalnej kra jow ej 
odbierze. W  W arszaw ie d. 3 
czenoca  1817. S ze f B iura  w  
K o m isji R ządow ej W o jny  
G ołem bow ski“.

Byłem  n iedaw no  w  W ie
lun iu  i notow ałem  w szystko, 
co o Jo an n ie  Ż ubrow ej w ie
dzą m ieszkańcy tego m iasta. 
P rzy  ulicy zw anej im ieniem  
m ark ie tan k i — (skrzyżow a
nie ulic : Ś ląskiej, Szkolnej 
i Joanny  Ż ubr — naprzeciw  
O gólnokształcącego G im 
nazjum  im. T adeusza Koś
ciuszki) — oglądałem  dom ek 
opatrzony n r  1. Tu m iesz- ■ 
kala  i tu  um arła  Ż ubrow a. 
R ozm aw iałem  z rodziną 
p. B urchacińskiego, którego 
rodzice byli w łaścicielam i 
tego dom ku w czasach, k ie 
dy Jo an n a  Ż ubrow a zajm o
w ała  m ieszkanko  z balko
nem  na  p ięterku ... U prof. 
Czesław a A urlicha  czytałem  
lis t nadesłany  z Londynu 
przez  byłego w ie lu n ian in a  
d ra  Józefa  Jasnow skiego, o- 
beenego kustosza B ritish  
M useum , w  k tó rym  k ilka 
zdań  pośw ięca on Jo an n ie  
Ż ubrow ej op ie ra jąc  się na 
m a teria łach  ze w spom nia
nego m uzeum . P isze on m. in. 
tak :

„Urodzona w  roku  1776 
gdzieś na Podlasiu była w  
w o jsku  m a rk ie tanką  i od
znaczyła  się przy  zdobyciu  
tw ie rd zy  w drapu jąc  się ja 
ko p ierw sza  na w ały. Jej 
m ąż był nad leśn iczym  w  
k tó rym ś z lasów koło W ie
lunia i stąd je j zw ią zek  z 
naszym  m iastem . M ateriałów  
historycznych  je s t o n iej 
sporo... Ż u b r znana była w  
okresie K ró lestw a  K ongreso
w ego z różnych  w yczynów , 
m iędzy  in n ym i w yzw a la  na

w raz  ze sw ym  m ężem  wal
czyła w  w ojsku  po lsk im  za 
czasów  K sięstw a W arszaw 
skiego już od roku 1806, 
przeby ła  całą kam pan ię  n a 
poleońską w  1812 i podobno 
w alczy ła  także  w  szeregach 
pow stańczych z 1831 roku. 
Ja k  na kobietę  — życiorys 
n iezw ykle chw alebny.

P rzypom nien ie  postaci Jo 
anny  Ż ubrow ej chciałbym  
zakończyć jeszcze jednym  
dokum entem , na k tó ry  udało  
mi się n a tra fić  w e w si 
K ad łub  pod W ieluniem . We
dlu;: uzyskanych in fo rm acji 
m ąż Ż ubrow ej, były żołnierz 
w ojska polskiego i a rm ii n a 
poleońskiej, m iał um rzeć w  
Popow icach o trzy  la ta  
w cześniej od sw ej żony i po 
dobno pochowan® go w. 
m iejscow ym  kościele. W 
p ięknym , m odrzew iow ym  
kościółku n ie  odnalaz łem  
jed n ak  żadnych śladów  gro
bow ca. C m entarz , k tó ry  
w ów czas otaczał kościół też 
nie istn ieje . N atom iast w e 
w si K adłub, w śród k ilku  
ksiąg p arafia ln y ch  ocala łych  
z pożogi w ojennej, z  k tó rych  
•pierw sza d a tu je  s ię  z roku 
1806 — odnalaz łem  na s tro 
nie 261 z d n ia  6 lipca 1849 
r. pod pozycją n r  15 — a k t 
zgonu M acieja Ż ubra, męża 
Joanny.

„Wieś Popowice. Działo się 
w e w si K adłub ie  dnia 6 lip 
ca 1849 roku o godzinie d w u 
naste j w  południe. S ta w ili  
się: Jakób S a w ick i n auczy
ciel szko ły  rządow ej w e w si 
Popowicach łat p ięćdziesią t 
cztery  m ający  i A le k sy  C iu
pa, kolonista , lat p ięćdziesią t 
pięć liczący, zagrodnik , ob]/- 
dw a za m ieszka li w e w si Po
pow icach i o św iadczyli nam , 
że w  P opowicach dnia w czo
rajszego (5. V II. p rzyp  au
tora) o godzinie 6 rano  
um arł M aciej Żubr, em eryt, 
były  ' nad leśny lasów  rządo
w ych  leśnictw a W ieluń, m ąż  
Joanny z P asław skich , uro-

NIEZ
i p o n  m  n m  w m  m p h

ZIEJE

p o jed yn e k  nie p rzyszed ł do
sk u tk u " .

Ju ż  z tych  k ilku  zdań  m o
żem y sobie w yobrazić tę  ko
bietę, k tó ra  w iększą część 
sw ego życia spędziła na  b i
w akach  żo łn iersk ich  i po 
lach b itew nych. P rze trw a ło  
to  je j bu rz liw e życie do  n a 
szych czasów  w  strzępach  
legendy, coraz m niej znanej 
zw łaszcza m łodym  m ieszkań
com W ielun ia; p rze trw a ło  w 
pam iętn iku , k tórego frag 
m enty  d rukow ano  w  „M aga
zynie  d la  kobiet — K sięga 
Ś w ia ta" w  roku 1860 — (a 
w ięc w  osiem  la t po je j 
śm ierci), i w reszcie w  po
w ieści W acław a G ąsiorow - 
skiego „Huragan** — (p ierw 
sze w ydan ie  książkow e u k a 
zu je  się w roku 1902, w cześ
niej pow ieść pub likow ana 
je s t w  odcinkach w „D zien
n iku  d la  wszystkich** na 
p rzestrzen i la t 1900—1901 — 
przyp. au tora). K to  czytał tę 
III-to m o w ą pow ieść, ten  na 
pew no śledził z zapartym  
tchem  i ogrom ną sym patią  
losy M acieja Ż ub ra  i jego 
żony Joanny  Ż ubrow ej, ko
b iety  n iesłychąnie  w o jow ni
czej, odw ażnej, n iekiedy m o
że g rub iańsk ie j i zaw ad iac
kiej, a le  p rzecież ogrom nie 
sym patycznej. I jakko lw iek  
p isa rz  na pew no p rzypisał 
tej postaci w ie le  cech i 
barw  fikcy jnych , to  przecież

ra...
O czyw iście porucznik iem  

— ja k  podaje  Je rzy  Łojek — 
był M aciej Ż ubr, sierżan tem  
zaś Jo an n a  Ż ubrow a — 
„rzecz na ow e czasy nie- 
zw ykła“.

D rugi dokum ent, k tó ry  
przy taczam  z p racy  Jerzego  
Łojka, to  zaw iadom ien ie  opu
b likow ane w  „G azecie W ar- 
szaw sk ie j*1 z dn ia  3 czerw ca 
1817 roku. Było to  już w 
czasach, gdy Jo an n a  i M a
ciej Ż ubrow ie porzucili s łuż
bę w ojskow a i osied lili się  w 
obw odzie w ieluńsk im . W i
docznie jed n ak  na dw orze 
cara  A leksandra  I, ,'.konsty
tucyjnego m onarchy w  K ró 
lestw ie  Polskim** nie znano 
jeszcze m iejsca zam ieszka
nia byłej m ark ie tank i. skoro 
ow o obw ieszczenie zaczynało 
sie od słów :

„O bw ieszcza  się n iew ia 
dom ej z teraźniejszego sw e 
go po b y tu  Joannie Ż ubr, 
b yw sze j sierżan tem  w  w o j
sku  po lskim , iż N a jja śn ie j
szy  Pan w yro k iem  sw y m  z 
dnia  30 m arca (11 kw ie tn ia ) 
r.b. w yd a n ym , w ynagradza
jąc łaskaw ie p rzykładne  
spraw ow anie się, św ie tną  
odw agę i pośw ięcenie się 
w yższe  nad je j płeć, raczył 
je j w yzn a czyć  tym czasow ą  
gra ty fikację . Zechce się w ięc  
w spom niana  Joanna Ż ubr  
staw ić  osobiście w  Sekre-

po jed yn ek  jednego z z ie 
m ian  w ie luńskich ..."

W ysłuchałem  rów nież opo
w iad an ia  prof. A ntoniego 
Brzozow skiego, z którego 
w ynika, że Jo an n a  Ż ubr po
jedynkow ała  się w ie lo k ro t
nie z okolicznym i szlachcica
mi, a  sp raw a jednego  p o je 
dynku  oparła  się  ponoć o 
sam ego W ielkiego K sięcia 
K onstantego.

O glądałem  w reszcie  na 
cm en tarzu  grób. k tórym  o- 
p ieku je  się m łodzież z  m iej
scow ego G im nazjum . Pam ięć 
o Joann ie  Ż ub r je s t w ięc n a 
dal żyw a w  tym  m ieście, 
chociaż nie wszyscy czytali 
„Huragan** i m ało  k to  zna 
życiorys m ark ie tank i. Z resz
tą życiorys jeszcze w  n iek tó 
rych p unk tach  sporny, cho
ciażby co do daty  u ro d zen ia : 
d r  Józef Jasnow sk i w sw ym  
liście poda je  rok urodzenia 
1776 Je rzy  Łojek w sw ej 
p racy  — rok 1786. N atom iast 
w edług  ak tu  zgonu, na który  
na tra fiłem  podczas pobytu  w 
W ieluniu, (p rzy jm ując  poda
ny tam  w iek zm arłe j — 80 
lat. a rok  śm ierci — 1852), 
Jo an n a  Ż ub r m usia ła  się u - 
rodzić w roku 1772, a  w ięc 
w  trag icznym  roku p ie rw 
szego rozbioru Polski. No, 
a le  to  je s t już  sp raw a d a l
szych badań , prow adzonych 
przez h istoryków . Jedno  jes t 
pew ne, że Jo an n a  Ż ubrow a

dzony w  m ieście Muchiny 
G ubernji... (K ijow sk ie j,
w zg lędn ie  K u ja w sk ie j — n ie 
czy te lne  — w yjaś. autora), 
syna  M acieja i W ik to r j i  z 
D obrow olskich  m ałżonków  
Żubrów  zam ieszka łych  n ieg
dyś w  m ieście h u c h in y  G u
bern ji K u ja w sk ie j ju ż  zm a r
łych; lat 68 Uczący, zosta
w iw szy  po sobie ow dow iałą  
żonę Joannę z Pasław skich . 
Po przekonan iu  się naocz
n y m  o ze jśc iu  M acieja Ż u b 
ra a k t ten  staw a jącym  
św iadkom  p rzeczy ta n y  przez  
nas i przez jednego św iadka  
podpisany, gdyż drugi św ia 
dek  pisać nie um ie. (—) Ja
kób S a w ick i nauczyciel (— ) 
ks. Taranow ski".

P u b lik u jąc  n in iejsze m a
te ria ły  cenne zw łaszcza dla 
w ie lun ian , którzy z w ielk im  
pietyzm em  o taczają  pam ięć 
pb w ybitnych  i zasłużonych 
ludziach sw ej Ziem i, m am  
nadzie ję  iż w  G im nazjum  
lub  w  dom ku przy ulicy 
Joanny  Ż ubrow ej u rządzą 
oni s ta łą  gablo tę z p am ią t
kam i i dokum entam i m ów ią
cymi o życiu i działalności 
tej sław nej w  czasach K ró 
lestw a K ongresow ego, a z 
W ieluniem  zw iązanej — ko
b iety  m ark ie tank i.

*) W szystk ie  cy ta ty  i na
p isy  w  b rzm ien iu  dosłow 
nym .

t



s ta ła  w  s p ra w n ie  d z ia ła ją  
c y m  K lu b ie  Ł K S w y s ta w a  
fo to g ra f i i  s p o r to w e j z n a 
n e g o  łó d zk ie g o  f o to r e p o r 
t e r a  E u g e n iu s z a  K u d a ja .  
W arto  d o d a ć , źe j e s t  to  
p ie rw s z a  w  Ł o d z i e k sp o z y 
c ja  fo to g ra f i i  o te j  te m a 
ty c e . K ib ieów  sp o r to w y c h  
z a in te r e s u je  z  p e w n o śc ią  
w ia d o m o ść , ż e  je s ie n ią  K u  
d a j  w y s tą p i ró w n ie ż  w  K lu 
b ie  ŁK S z w y s ta w ą  pod  
n a z w ą  „ K ib ic a  s p o r to w i1*.

(?) J u ż  w o w rz e śn iu  
Ł ó d ź  o trz y m a  n o w ą  p la 
c ó w k ę  s z k o le n ia  z aw o d o 
w ego . B ędzie  to  je d y n e  w  
P o lsc e  te c h n ik u m  p rz y g o 
to w u ją c e  fach o w có w  z w y  
k s z ta łc e n ie m  ś re d n im  w 
z a k re s ie  m ię d z y n a ro d o w e 
go  o b ro tu  to w a ro w e g o . S pe 
c ja ln o ść  w a żn a  a przeć*  
w sz y s tk im  n ie z w y k le  atraW 
c y jn a  i k a n d y d a tó w  z pevi 
n o ś c lą  n ie  z a b ra k n ie .

0
(ć5) W  „ E x p re s s le “  zn a leź  

l iś m y  c y ta c ik  z  V iIlona , z 
in fo r m a c ją ,  że „ p is a t  ju ż  
600 la t  te m u  f r a n c u s k i  
p o e ta “ . P is a ł ,  a ja k ż e , t.yl 
k o  n ie co  p ó ź n ie j. O ca ły  
w ie k .

(o) P a ra d o k s ó w  u  n a s  
n ie  b ra k . S ześć  la t  te m  * 
z b u d o w a n o  w  p e w n e j w si 
n a sze g o  w o je w ó d z tw a  s ta 
d io n  sp o r to w y . P ie n ią d z e  
p a ń s tw o w e  z o s ta ły  w y d a 
n e . A łe ... w c ią g u  o s ta t
n ic h  p ię c iu  la t n a  s ta d io 
n ie  o d b y ły  s ię  d w ie  im p re  
z y . N a  „ z ie lo n e j m u ra w ie  
s ta d io n u 1* — m ó w iąc  s ty 
le m  s p ra w o z d a w có w  s p o r
to w y c h  p a są  się  k ro w y .

(o) R ed . F o łik s  B ąb o l — 
s e k r e ta rz  re d a k c j i  »,Ex- 
p re s s u  Ilu s tro w a n e g o ,1* o- 
trz y m a ł  n a g ro d ę  K lu b u  
P u b lic y s ty k i S to w a rz y s z e 
n ia  D z ie n n ik a rz y  P o lsk ic h  
za  p ra c e  o te m a ty c e  sp o 
łe c z n o -p o lity c z n e j p u b lik o 
w a n e  n a  ła m a c h  „ O d g ło 
sów**.

O
@ N ie d aw n o  sk o ń cz y ł 

s ię  d ru g i  e ta p  szk o ln e g o  
k o n k u r s u  o szczęd n o śc i
p .n . „ O szc zęd za j i ucz  
oszczędzać**. W w y n ik u  cli 
m in a c jl  40 szk ó ł w o j. łódź  
k ie g o  u z y sk a ło  d y p lo m y  
u z n a n ia  i n a g ro d y  p ie n ięż  
n e .  W arto  d o d a ć , źe m ło 
dz ież  w o j. łó d zk ieg o  z a 
o szczęd z iła  w b r .  szk o ln y m  
p o n a d  o m ilio n ó w  z ło ty c h , 
a z a ło m  o 2 m ilio n y  w ię 
c e j n iż  w  ro k u  u b ie g ły m .

J. W.

M ax A ub  pokazu je  ja k  „ fabrykow ał" obrazy J. T. C.

Mexico City. Rok 1958. Na 
pięknej alei Paseo dc la Re
form a przed wejściem do 
ułynnej galerii Excelsior, za
trzym yw ały  się jedna za dru
gą, w ytw orne limuzyny. Na 
schodach prowadzących do ga
lerii usłyszeć można by!o strzę 
py rozmów. „Znałeś go?” „O- 
sobiścio nie, ale mój ojciec 
spotykał go przed I wojną
w Bateau L avoir” .......Ach cóż
to były za czasy: Picasso, Bra- 
que, Matisse, Apollinaire...” 

W ewnątrz galerii cichnie 
gw ar rozmów. Zapada pełna 
nabożnego skupienia cisza. 
Zwiedzający z poczuciem włas 
nej ważności kontem plują -II) 
dzieł zapomnianego a przecież 
chyba największego m alarza z 
pokolenia Picassa — Jusepa 
Torresa Cam palansa. Przez 40 
lą t wymazany z ludzkiej pa
mięci Jusep Torres Campalans 
odzyskiwać sławę i miejsce w 
historii epoki! Zył oczywiście 
w Paryżu. Był ojcem ku- 
bizmu, a potem genialnym 
abstrakcjonistą. Nagle w sierp 
niu 1914 roku  zniknął z po

którtf mćdti
IE ISTNIAŁ

wierzchni życia paryskiego, 
tak jakby nigdy nie istniał. 
Wsżelki ślad po nim  zaginął.
I  oto po latach im ię jego 
znófo błysnęło blaskiem  daw 
nej świetności . dzięki Maxowi 
Aubowi — znanemu francus
kiem u pisarzowi i d ram atu r
gowi. W roku 1955 Max Aub 
bawiąc w  M eksyku południo
wym. spotkał któregoś dnia 
osobliwego staruszka, małego, 
chudego, o wyschłej i ogorza
łej tw arzy. W sparty na k iju  
staruszek zatrzym ał pisarza i 
zagadnął go nieoczekiwanie 
„Skąd pan przyjechał?” „Z 
P aryża” — odpowiedział Aub. 
„Z Paryża, to on jeszcze ist
nieje?” — zdziwił się szczerze 
staruszek. Lekko zaskoczony, 
Aub wdał się w rozmowę - z 
dziwacznym człowiekiem O- 
kazało się. iż był on z pocho
dzenia Katalończykiem, mie'-z 
kał przez pewien czas w Pa
ryżu, parał się trochę m a
larstw em , a w 1914 uciekł do 
M eksyku nio chcąc uczestni
czyć w wojnie. Teraz żyje so

bie spokojnie jak  u  Pana 
Boga za piecem.

„Ale co pan robi?” — za
py tał go Aub. „Metysów...”
— odpowiedział fryw olnie sta 
ruszek, w yjaśniając zdumio
nem u Francuzowi, że pojął 
za żonę Indiankę i ma z nią 
wiele dzieci 1 wnuków.

Żegnając się staruszek rzu
cił zdanie, k tóre przez długi 
czas nie daw ało spokoju Au
bowi. Powiedział "mianowicie: 
„P rzy  okazji, k iedy pan go 
spotka, proszę pozdrowić ode 
mnie serdecznie Picassa”.

Kim  była ta  osobliwa po
stać, jak iś Jusep Torres Cam
palans. żyjący gdzieś wśród 
gór i półdzikich Indian i prze 
Byłający „serdeczne pozdro
w ienia" sam em u Picassowi?

Znalazłszy się znów w gro
nie starych paryskich przy
jaciół M ax Aub nie omieszkał 
opowiedzieć im  tego wyda
rzenia. I  w łaśnie w tedy olśni
ło go. Ależ tak, jakże mógł 
zapomnieć! To był on: Torres 
Campalans. Zaginiony ge
niusz. Towarzysz wielkich 
m alarzy początków naszego 
stulecia. przyjaciel Picassa, 
Braque'a, M axa Jacoba, Mon
driana, Delaunay. Podobnie 
jak Rim baud zerw ał więzy z 
cywilizacją, schronił się w 
k rain ie  ludzi dzikich i p ier
wotnych. Jego Abisynią stał 
się Meksyk.

Natychm iast potem  Max 
Aub w yjechał do M eksyku. 
Niestety było już za późno. 
Dziwaczny staruszek nie żył. 
Odszedł, pozostawiwszy po 
sobie trzydzieścioro dzieci i 
nic poza tym . Ani skraw ka 
papieru , ani kaw ałka płótna. 
Max Aub nio załam ał się 
jednak w obliczu przeciw-

czyli Jusep  Torres Campa
lans. P rzetrząsał archiw a, 
zbierał dokum enty i dzieła, 
indagował ludzi, którzy żyli
i tworzyli w „złotej epoce”. 
W roku 1958 mógł już odpo
wiedzieć na pytanie kim  był

J. T. C. i  jaką pozycję w 
dziejach współczesnego m a
larstw a zajmował.

Ogromne podniecenie ogar
nęło środowiska artystyczne. 
M eksykanie czuli się szcze
gólnie wzruszeni na myśl o 
człowieku, k tó ry  w ybrał icn 
k ra j na miejsce ucieczki od 
św iata. W ciągu k ilku  dni 
dzieła J. T. C. w ystaw ione w 
galerii Excelsior s ta ły  się 
sław ne. Zewsząd napływ ały 
oferty  kupna. Biografia 
J. T. C. opatrzona bogatą do
kum entacją okazała się best
sellerem  wydawniczym. Pod
niecenie zaczęło przechodzić 
w ekstazę. N ajw ybitniejszy 
k ry ty k  m eksykański oznaj
mił, że jego zdaniem „tw ór
czość J. T. C. stanowi b raku 
jące ogniwo pomiędzy sztuką 
okresu prżedpicassowskiego a 
postpicassowskiego” . Inni u- 
znali, że jeśli chodzi o tech
n ikę  collage’u, J. T. C. w y
przedził w szystkich współ
czesnych sobie m alarzy. Na 
tem at jego twórczości wylano 
wiele a tram entu  i użyto 
w ielu m glistych sform ułowań 
w rodzaju: prym ityw ny &n- 
tyform alizm , przedmiotowość 
struk tu ra lna , nadstruk tura  
koncepcyjna itd.

Max Aub przypatryw ał się 
tem u w szystkiem u i z ust 
jego nie schodził tajem niczy 
uśmiech.

Legenda J. T. C. osiągnęła 
swój szczyt. Znalazły się n a 
w et osoby, k tóre osobiście 
zi%ały m alarza i posiadały 
jego nieznane szkice. Wtedy 
ponownie zabrał głos Max 
Aub: „Torres Cam palans nie 
istnieje. W ymyśliłem go od 
stóp do głów łącznie z bio
grafią  i dziełami, k tóre sam 
nam alow ałem ” .

Dlaczego to uczynił? „Nie 
jestem wcale m istvfikatorem . 
Chciałem napisać książkę o 
m oralnym  klim acie naszej e- 
poki, w  której sztuka zastą
piła religię i polftykę. W aha
łem się jedynie, czy nadać 
je j form ę powieści czy bio

grafii. Biografie są zawsze 
fałszywe a ppwieści za_wsze 
praw dziw e. (Raskolnikow i 
W erter są bardziej praw dzi
wi niż rzeczywistość). Z dru
giej strony powieść tradycyj
na jest już zbyt przestarzała, 
zbyt „zużyta” by_m mógł ją 
w ykorzystać dla treści, która 
chciałem w yrazić. Połączyłem 
więc obie form y. W ymyśli
łem biografię. I moja biogra
fia w łaśnie dlatego, że wy
myślona, jest w pełni p raw 
dziwa. Najlepszym tego do
wodem' jest fakt, że wszyscy 
w nią uw ierzyli”.

Podobnie jak  angielski w y
w iad podczas ostatniej w oji 
ny, M ax Aub stworzył „czło
wieka, k tó ry  nigdy nie ist
n ia ł” .

Na początek, genialny m a
larz, m usiał oczywiście otrzy 
m ać jakieś nazwisko. Max 
Aub chciał, aby był K ataloń
czykiem. U znał zatem , że 
Torres Campalans brzm i do
statecznie dźwięcznie a im ię 
Josś, w katalońskim  w yda
niu Jusep, dopełnia m alow
niczej całości. Na św iat przy
szedł w wiosce należącej do 
diecezji Vich. Ponieważ m iał 
zostać przyjacielem  Picassa, 
m usiał w ięc być m niej wię
cej w  jego wieku. Urocteił 
się przeto w 1886 roku. Wy
gląd zew nętrzny nastręczał 
więcej trudności. Czy nasz 
bohater m iał być wysoki czy 
niski, gruby czy chudy? Z 
pomocą przyszedł Aubowi 

J a k  to zw ykle bywa, p rzypa
dek. W jak iejś gazecie zna
lazł bardzo charakterystyczno 
zdjęcie kibica piłkarskiego, 
łysego, o w ydatnym  nosie i 
wystających kościach policz
kowych. Zdjęcie to zręcznie 
zmontowano z fotografią Pi
cassa pochodzącą z 1010 roku
i  opublikowano w b iograf1'! 
m alarza. Następnie dobrano 
J. T. C. — rodziców. Ojca — 
dzielnego robotnika o suro
wych rysach tw arzy  i m atkę
— katalońską wieśniaczkę w 
chusteczce na głowie. M ax 
Aub postanowił, że J. T. C. 
rozpocznie naukę w szkole w  
Vich a w  1898 ucieknie z 
domu do Gerony, gdzie zo
stanie ticzniem i pomocni
kiem  notariusza. Portretow i 
m alarza brakow ało jeszcze 
jakiejś drobnej słabostki, 
przydającej mu prawdziwości 
a zarazem  sym patii w oczach 
czytelnika. Aub zdecydował, 
że J. T. C. będzie m iał bzika 
na punkcie higieny jam y 
ustnej. „J. T. C. — czytam y 
w biografii — czyścił co
dziennie zęby pastą  i szczo
teczką szorując je starannie 
z góry w dół i z dołu do 
góry, tudzież poziomo, po 25
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STRESZCZENIE

Poznaliśmy już przeży
cia Justyna* Jednego z 
głównych bohaterów po
wieści. Lecz Justyn po
siada przyjaciela, którego 
nazywają Socjalistą, po
nieważ kiedyś przeczytał 
dwie strony z Marksa. 
Socjalista także opuścił 
m iasto rodzinne lękając 
się aresztowania. Justyn 
trafił do opustoszałego 
dworu, on zaś rozpoczy
n a  właśnie karierę jako 
nauczyciel tajnego gim
nazjum . Uczy młodzież 
chłopską. Czy zdoła zys
kać jej zaufanie? Czy los 
pozwoli m u spokojnie 
pracować? Moglibyśmy te
g o  rodzaju pytania mno
żyć w nieskończoność — 
na-s drugi bohater może 
zginąć lub zostać kaleką, 
możo dotrwa szczęśliwie 
końca wojny, a  może nie. 
Nie o  to nam  jednak 
chodzi. Jak  sie zachowy
wało pokolenie Socjalisty 
podczas okupacji jak ro
zumiało swoją rolę, co w 
końcu przeżyło w sensie 
najistotniejszym  dla każ
dego człowieka — na te 
pytania, być może, znaj
dziecie odpowiedź.

— S uń się, M ew a, trochę, 
te raz  cekaem  w ażniejszy  od 
tw o je j dupy.

Justy fta  ogarn ia ła  złość 1 
strach . Ż ołnierz byw a z re 
guły pocieszany przez s ie r

żan tów  ł poruczników  i z 
reguły  im  nie w ierzy, gdyby 
bow iem  dow ódcy m ów ili 
p raw dę, żadne w ojsko na 
św iecie n ie  p rzegrałoby  ani 
jedne j b itw y, a  przecież 
przegryw a.

— Przez to tw o je  g łu p ie  
gadan ie  m ożem y ju tra  słoń
ca n ie  oglądać — rzucił w  
s tronę  M arka.
„J^onrad zapalił papierosa.
— Boję się trochę.
M arek odw rócił głow ę w

stronę  drugiego p ię tra . Leżał 
tam  Socjalista, obok K osia
rza.

— Nie m ierz  mi w  ty łek , 
to  zły om en, jes tem  p rze 
sądny.

S ocjalista  odsunął erkaem .
— Nie w ierzę w śm ierć, 

po prostu  nie um iem  sobie 
w yobrazić te j chw ili, tra fia  
m nie kula , rozpruw a, ginę. 
Możesz być spokojny o swój 
tyłek, p ilnu j raczej głowy, 
Masz złe przeczucia?

— K pniec rozm ów! — za
kom enderow ał W ichura.

K ilkudziesięciu ludzi pa
trzyło  w stronę  wsi. Po 
k ilku  m inu tach  w ypadli 
spom iędzy dom ów  dw aj ro 
w erzyści i pędzili w  stronę  
górki. Jeszcze pięć długich 
m inu t i usłyszeli g ra jące  
m otory Odsiecz prow adzili 
m otocykliści, za n im i jecha ł

opancerzony sam ochód, na 
końcu ciężarów ki w ypełnio
ne p iechotą. K olejarz  pom y
lił się, n ie jed n a , a le  dw ie 
kom panie jecha ły  na pomoc 
oblężonym  w  pałacu.

Socjalista  przycisnął kolbę 
do ram ien ia , aby opanow ać 
drżenie. \^ id z ia ł dok ładnie  
czu jne tw arze  żołnierzy n ie
m ieckich, karab iny  m aszy
now e sk ierow ane były na 
św ierkow y lasek. L edw ie 
pancerny  wóz m inął zakręt, 
w ybuchły  pierw sze granaty , 
to p a rte r  rozpoczynał akcję. 
N iemcy odpow iedzieli natych 
m iast. O bsługa karab inów  
m aszynow ych zginęła szyb
ko, stanow iła  ła tw y  cel, ale 
N iem cy zrzucili sp raw n ie  
broń z sam ochodów , p rze
nieśli b łyskaw iczn ie  am u 
nicję  do row u po d rug iej 
stro n ie  szosy. Spośród sześ
ciu sam ochodów  zapaliły  się 
ty lko  dw a, reszta  stanow iła  
doskonałą zasłonę. D ośw iad
czony p iechur niem iecki 
szpikow ał w zgórze niezbyt 
celnym , a le  gęstym  ogniem
i system atycznie  rozciągał 
fron t. Po k ilkunastu  m in u 
tach  udało  się N iem com  o to 
czyć w zgórze rozległym  pół
kolem  Szeroki w orek  po
ch łan ia ł węższy.

W ichura m usiał sam  z ko
lei poszerzyć fro n t. T.rwał

w ięc w yścig skrzydeł, » na 
n iek tórych  odcinkach polo
w ali na siebie zielony i sza 
ry  żołnierz, łączność rw ała  
się, porucznik  trac ił powoli 
panow an ie  nad  całością.

Socja lis ta  strze la ł rzadko. 
P rzyciśn ięty  strachem  do 
ziem i dopiero  po chw ili pod
niósł ostrożn ie  głow ę. W 
w ąskiej p rzestrzen i pom ię
dzy św ierkam i w idział dw a 
puste  sam ochody. Skoczył 
w  bok. N ad głow ą św isnęły 
pociski, na  kark  posypało 
się drobne, k łu jące  igliw ie. 
M ają m nie —T pom yślał. Po- 
czołgał się da le j w lokąc za 
sobą karab in . P rzyczaił się 
za następnym  św ierkiem , 
w sparł lufę na  gałęzi, tuż 
p rzy  pniu  i czekał. P ię tro  
niżej strze la ł K onrad. W po
lu w idzenia pajaw iła  się ko
lum ienka żołnierzy n iem iec
kich. B iegli na skrzydło. 
M ierzył staranriie. K ilku 
N iem ców, zgarbionych do
tąd , w yprostow ało  się n ie
chętnie, w zn irs ło  ręce do 
góry, a  potem  padali po
woli, na przekór p raw u  cią
żenia.

Założył now y m agazynek, 
podniósł się, ale n ie  zdążył 
pociągnąć za cyngiel. Padł 
n iep rzy tom ny . pod św ie r
kiem , zapom niał o starym  
przykazan iu : zm ieniaj pozy

cję  po każdej serii, bo cię 
dopadną.

Noce jes ienne sp ad a ją  na 
św ia t nagle, ciem ność je s t 
głębsza i jask raw sze  św ia t
ło zim nych gw iazd.

— D okąd m y idziem y, p a 
n ie  sierżancie?

— A dokądby, ja k  n ie  do 
dom u, złocieńka.

— C hyba zbłądziliśm y, 
p ro feso r je s t ranny!

— Cóż to  takiego znow u, 
ty  m nie, sm ark a ta  nie ucz, 
ja k  się ślady gubi. Z daje  
mi ~i->. że n ie  w ygraliśm y, 
łupn ia  nam  dali tęgiego, 
odsiecz ju ż  daw no w  m ia
steczku, nasi odstąpili, a 
nam  trzeba, złocieńka, ślady 
gubić, znaczy się k ręcić 
troszeczku, inaczej dopadną 
nas i z kim że ja  tu  będę 
w ojow ał?

Socjalista  p róbow ał p o 
w rócić do realnego  św iata. 
Poszczególne e lem enty  św ia
domości, luźne i porozrzuca
ne nie tw orzy ły  żadnego o- 
b razu , słyszał ko ła  te rkoczą
ce po p iasku, lecz nie w ie 
dział, że jedzie, w idzia ł n ie 
skończone niebo, puste  : 
z im ne gw iazdy, a le gdzie bvl 
on sam ? Może p łynął przez 
pow ietrze, m ożę leżał m ię

dzy św ierkam i?  T liło  się W 
n im  jak ieś m in im alne  po
czucie is tn ien ia , tępy  ból, 
św ierk i, chłód.

N ad  ran em  spy ta ł przy
tom nie.

— J a k  zasadzka, sierżan
cie?

— Z asadzka n iew ażna, ca
ła  w o jna  je s t w ażna.
. — Są zabici?

— Nie każdy w raca , k to  
wychodzi.

D niało  już, k iedy  zm ęczo
ne konie d o ta rły  do K ozie- 
rad . O ddział p rzy s tan ą ł na 
początku wsi, n iedaleko  od 
dom u Filozofa. A m unicy jny  
leża ł spokojnie, g ra n a t ro 
zerw ał m u brzuch. Ten sam  
g ra n a t p oszarpał Sam ojło- 
w ow i nogi. Sam ojlow  ucie
ka ł trzy  razy  z niew oli, 
cztery  razy  go zabijano , a le  
życie w ciąż n ie  chciało o- 
puścić potężnego ciała  ś lu 
sarza z M oskwy. Żył i te 
raz. K osiarza trzeba  było 
nieść, ku la  przeszyła mu 
udo. O słan ia ł odw ró t w raz  
z synem  D rzym ka K regusa, 
a le  w rócił sam , syn K regu
sa został na  zaw sze po
m iędzy św ierkam i.

S ocjalistę  położono na 
łóżku. W kuchn i rozp raw ia ł 
Filozof.

— O porządzili m u n a j
p ie rw  nogę, te ra  rękę, b ę 
dzie pew nie kolej na głowę. 
O j, w ojoki, w ojoki, a le tyż 
się H itle r w as w ystraszył!

W ąsaty odcinał się.
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s ta r a n ie m  W y d z ia łu  O- 
ś w ia ty  l  K u l tu r y  P r e z y 
d iu m  P o w ia to w e ) R a d y  
N a ro d o w e j  w Ł o d z i, 16 
c ze rw c a  w  p a r k u  k o n s ta n 
ty n o w s k im  o d b y w a ł s ię  J 
P o w ia to w y  F es tiw a l P ieśn i  
C h ó ra ln e ), * u d z ia łe m  c h ó 
ró w  z  K o n s ta n ty n o w a ,  
A le k s a n d r o w a  i Z g ie rza .  
P ro g ra m  F e s tiw a lu  p r z e w i
d y w a ł u tw o r y  p o ls k ic h  
k o m p o z y to r ó w  d a w n y c h  i 
w s p ó łc z e s n y c h . Im p r e z a  
n a le ta ła  do  w ie lce  u d a 
n y c h . N a k o n c e r t  p r z y b y ło  
o k .  800 s łu c h a c z y ,  k tó r y c h  
n ie  o d s tra s zy ła  n a w e t n ie 
p e w n a  po g o d a . O p o w o 
d z e n iu  k o n c e r tu  ś w ia d c z y  
r ó w n ie ż  fa k t ,  t e  z o s ta n ie  
on  p o w tó r z o n y  w  Z g ie r zu
i A le k s a n d ro w ie .  P o d o b n e  
fe s t iw a le  w  p o w ie c ie  łó d z
k im  b ędą  o rg a n izo w a n e  co  
ro k u .

2.1 c ze rw c a  W ie js k i  D om  
K u ltu r y  w  G a lk o w ie  o b 
ch o d z ił u r o c z y s to ś ć  io-lecla  
s w o je )  d z ia ła ln o śc i. T rze b a  
z a zn a c zy ć , t e  W DK s ta ł  
stę  p la c ó w k ą  p r o m ie n iu ją 
cą w ie lo m a  c ie k a w y m i i 
p o ty te c z n y m i  a k ę ja m i n ie  
t y lk o  na  sp o łe c z e ń s tw o  
G a łko w a , a te  t na sze reg  
o k o lic z n y c h  m ie jsc o w o śc i.  
,,S ę d z iw e m u "  J u b ila to w i  
t y c z y m y  d a lszeg o  r o z k w itu
i d o c ze k a n ia  co  n a jm n ie j  
„ d ia m e n to w y c h '1 u r o d z in l

W P ab ia n ica ch  w s z y s tk ie  
p la c ó w k i k u l tu r a ln o -o ś w ia 
to w e  p o d leg a ją  z w ią z k o m  
z a w o d o w y m . W s z y s tk o  b y -

■ lo b y  w  p o r z ą d k u , g d y b y  
n ie  ta k t .  t e  n ie  m a  ta m  
. . . .K o m is ji  P o r o z u m ie w a w 
c ze j Z w lą z k ó u / Z a w o d o 
w y c h . W ła śc iw ie  is tn ie je , 
ale „de n o m in e " ,  bo je j  
p r ze w o d n ic z ą c y  n a jz w y 
c za jn ie j w  św ie c ie  z r z e k ł  
s ię  s w o je j  fu n k c j i  p r ze d  
z a k o ń c z e n ie m  k a d e n c ji  i 
n ie  m a  n a  je g o  m ie js c e  n i
ko g o ... J a k i z  te ) rac )i w y 
n ik ł  b a ła g a n  — s ło w a m i n ie  
o p is ze s z  i P la có w k i  —1 so 
bie. W y d z ia ł K u ltu r y  
sobie i ta k i  s ta n  ra d o sn e 
go  ch a o su  tr w a  m ie s ią c a 
m i. L u d z ie , c z y  n a p ra w d ę  
ta k  tr u d n o  o tr o c h ę  d o b re)  
w o li? P r z e c le t  to  za k r a w a  
n a  s k a n d a ll

CZŁOWIEK
k t ó r y  n l a d u

NIE ISTNIAŁ
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razy w każdym  kierunku . W 
jak ie jś broszurce reklam o
wej przeczytał, że tak w łaś
nie należy postępować. Ten 
rodzaj lite ra tu ry  m iał nań 
szczególny w pływ ” .

Teraz, kiedy m alarz miał 
Już nazwisko, rodziców, stan 
cyw ilny i własne naw yki, na
leżało go w prowadzić w ży
cie i „epokę"’. Pierwsza tru d 
ność: co zrobić z Picassem, 
postacią bądź co bądź żyjącą, 
wobec k tórej należało zacho
w ać nieco "respektu...

Z woli Auba Torres Cam- 
palans udał się do Barcelony, 
w  ślad za pew ną młodą ak 
torką. W Barcelonie zupełnie 
przypadkow o poznał Picassa. 
Mianowicie J. T. C. postano
w ił zwiedzić s*ynne zabytki 
Barcelony. Nie wiedząc jed
nak  od czego zacząć zwrócił 
się z prośbą o radę do zna
komitego profesora Akademii 
Sztuk Pięknych, Jose Ruiza. 
Ten „będąc człowiekiem nie
zw ykle uprzejm ym  i uczyn
nym  ofiarow ał młodemu pro
wincjuszowi tow arzystw o swe 
go syna w charakterze cice
rone. Tym ciceronem. „mło
dzieńcem drobnym , subtel
nym  i niezw ykle żyw ym ” o- 
kazał się być Pablo Ruiz Pi
casso. Pablo zapoznał J. T. C. 
n ie  ty lko z zabytkam i Barce
lony ale 1 z nocnym żydem  
czcigodnego grodu, co przy 
pieczętowało świeżo zaw artą 
przyjaźń.

Następnie należało znaleźć 
Jakiś przekonyw ający powód 
w yjazdu J. T. C. do Paryżą. 
M ax Aub w ym yślił miłość, 
w ieczną i przeogrom ną i ca
ła reszta (jkazata się bardzo 
łatw a. J. T. C. zakochał się 
do szaleństw a w pięknej se- 
nioricie Pepicie Rjjmeu, córce 
notariusza don Mlguela. Cóż 
za rom antyczna idylla! Jusep 
p ragnął nade wszystko do
wieść czystości swych zam ia
rów. Nie miał  w sobie nic 
z uwodziciela. Miast praw ić 
dusery damie swego serca, 
w ysyłał co poniedziałek czy

ste k a rtk i pocztowe do iej 
ojca. T rudno o zachowanie 
większej powściągliwości. Ale 
skutek  był tak i, iż Pepita ni
gdy nie dowiedziała się o 
uczuciu Jakie wzbudziła w 
sercu m alarza, 1 spokojnie 
poślubiła innego. Zdrada uko
chanej spadla na J. T. C. jak 
grom z jasnego nieba. Zroz
paczony i złam any w yjechał 
do Francji. W Paryżu, jako 
stary  znajom y Picassa został 
oczywiście z miejsca człon
kiem  jego „bandy”. Poznał 
wielu słynnych ludzi: m ala
rza Juana G rlsa (którego n i
gdy jednak nie lubił), poetę 
Maxa Jaeoba, A pollinaire’a, 
B raque’a i innych. Przezorny 
Aub s ta ra ł się jednak ogra

niczać do m aksim um  towa
rzyskie kontakty  J. T. C. 0-  
spraw iedliw iając to dum nym , 
nieprzystępnym , a naw et nie
co gw ałtow nym  charak terem  
m alarza. „Gwiżdżę na g łup
ców — pisał J . T. C. — nie 
byw am  u ludzi, k tórzy  mnie 
n ie in teresu ją". Dlatego też 
zapewne jego nagłe zniknię
cie w  roku  1914 nie 
w ywołało w środowiskach 
M ontm artre 'u  w ielkiego poru 
szenia. A jednak wszyscy u- 
znaw ali w nim  m istrza. N ie ty l 
ko znakomicie m alował ale 
posiadał również dar układa
nia w ybornych aforyzmów, 
k tóre  zamieszczono również w 
jego biografii. Aforyzm y te 
znalazł Aub w tajem niczym  
zielonym zeszycie, będącym  
własnością pisarza Jean Cas- 
sou. A oto przykłady: „Ku- 
bizm to rzecz bardzo prosta: 
daw niej obrazy oglądało, się 
z zew nątrz, a teraz od wew
ną trz”. „W gruncie rzeczy 
F rancja  ês"t ty lko katalońską 
kolonią” . „Pierw sza rzecz, ja 
ką można zrobić z obrazęjn: 
podpisać go”.

Ale jak  można uw ierzyć w 
istnienie m alarza, nie znając 
jego dorobku artystycznego? 
M ax Aub osobiście zają ł się 
stworzeniem tego dorobku, 
podkreślając na każdym  k ro 
ku. że znaczna jego część, 
niestety, "zaginęła. Pozostało

Jedynie p arę  akw areł, szki
ców węglem i innych dro
biazgów. mniej doskonałych, 
oczywiście, od genialnych, 
bezpow rotnie utraconych -- 
„wielkich płócien”. W oca
lałej spuściznie J. T. C. w y
różnić można trzy  okresy, o- 
k res fanwistyczny, kubistycz- 
ny i abstrakcjonislyczny. Aby 
przydać tem u w szystkiem u 
pozory większego praw dopo
dobieństwa, Aub powołał się 
na młodego ale obiecującego 
k ry ty k a  irlandzkiego. Henry 
Richarda Town, k tóry  w 
roku 1042 sporządził pełny 
katalog dzieł J. T. C. Jak  
nietrudno odgadnąć nieszczęs

n y  H enry R ichard Town
nąć m usiał śm iercią przed
wczesną a tragiczną. Aub za
decydował, iż stać się to 
miało podczas bombardowania 
Londynu.

Ocalałe obrazy m istrza 
przekazał Aubowi pewien dy
plom ata frankistow ski, który 
wolał zachować incognito. 
Tajem nica J. T. C. zdradzo
na została tylko Jean  Cas- 
sou i Picassowi, k tóry  szcze
rze ubaw iony oznajm ił 
„J. T. C.? Znałem go dosko
nale. W każdej chw ili mogę 
to potwierdzić!”

W roku 1962 przeglądając 
szczotki swej Jjiografil Aub

otrzyma? Ust ód korektorkt 
d rukam i, n iejak iej pani Ri- 
re tte  M aitrejean. Dama ta 
była jedną z heroin „złotej 
epoki”, przyjaciółką Victora 
Serge. Prostow ała ona nie
które błędy popełnione przez 
Auba w opisie anarchistycz
nych kręgów  Paryża, ale nie 
podważała bynajm niej p raw 
dziwości całej książki. J. T. C. 
był, kim ś, kogo mogła znać 
lub prawdopodobnie nawet 
znała. Kto wie? „Czyż wszy
scy nie jesteśm y — jak pi
sał Sofokles — duchami jedy
nie 1 ulotnymi cieniam i”.

oprać. w /g. „Epoęa” M. K.

M ontaż fo togra ficzny. J. T. C. u  boku m łodego Picassa

O braz J. T. C. — S m n tn y  P ierrot P ortret M axa Jacoba, pędzla  J. T. C.
b. chw alony przez k ry tykó w .

każę cię w ykastrow ać, jeśli n ie  należy zacierać różnic 
n ie  zdążym y! ideologicznych.

— A po d rugie , jakżeśm y 
poszli razem  należało  p rze-

Dalszy ciqg 

ze słr. 9
— K rak a ła  w rona na R os

sie, n ik t je j n ie  słuchał. Po
częstow alibyście żołnierza 
b im berk iem .

Filozof nie ustępow ał.
— M atka, d a j kieliszecz

ki! S tra ta  n ie  tuczy, a le  ro
zum u uczy. P rzestańcie  po
sy łać naszego p ro feso ra na 
w o jen k ę l on je s t pechow y, 
za  n astępnym  razem  pójdzie
i n ie  w róci.

— Taż ja  po jęcia  nie 
m iał, że pan D rzym ek tak i 
skąpy  d la  polskiego żołnie
rza, Jakże pić w o jakow i z 
czegoś tak iego?

Znow u m am  św ia t za 
d rzw iam i — pom yślał So
c ja lis ta  i w  te j sam ej chw i
li zasnął, z ap ad ł w sen 
m artw y , pozbaw iony n ie 
zw ykłych  przygód, obrazów , 
dźw ięków  1 barw . O budził 
się  dopiero  po po łudniu , a le 
n ie  m iał ochoty w racać  do 
realnego  św iata . O śm iu 
chłopców  n ie  żyje, osiem  
m atek  płacze. K tóż im  be
dzie p raw ił m orały  o za
szczytnej śm ierci?  Śm ierć 
zaw sze się opłaca, ba, je s t 
n a w e t po trzebna, jeśli b rać  
pod  uw agę in te re s  p rzy
szłych pokoleń. Czy m atk i, 
k tó re  s trac iły  synów , b iorą 
pod uw agę In teresy  przy 
szłych pokoleń? Czy dadzą 
się przekonać, że ty lko c ia
ło  um iera , a to co je s t w 
n as najw ażn ie jsze , duch, 
trw a  w iecznie?

*  ¥  *

— Jazda . F ranek , jazda,s u m

— A ja k  zajeżdżę konia? 
G łów nie, to  m i się  o  kobył
kę rozchodzi, tow arzyszu po
ruczniku , bo  ona je s t ro d 
na I

— Sam  ci u rodzę  lepszą, 
jedź F ran iu , b o  nas u p rze 
dza!

W ołga odw rócił się. W ty 
le  pędziły  w ozy w yładow ane 
żołn ierzam i, b ron ią  i am u 
nicją. O akcji Żbika W iel
k iego na O dpusty  dow iedział 
się p rzed  godziną. P lu tony , 
zm ęczone i w ykrw aw ione 
w alk ą  o  O stachów , n ie  za
grzały  d ługo  m iejsca w obo
zie, trzeba  było rozstać się  
z m yślą o  odpoczynku 1 
spokojnych  nocach w  sian ie . 
W ołga naw ym yślał w  p ie rw 
szej chw ili D ębowi. To m a 
być szef w yw iadu? Ż bik 
W ielki odgryza się  za akcję  
na jego legow isko, a  Dąb 
nic o  tym  n ie  w ie. K ulaw y 
b ro n ił tym  razem  Dęba.

— Czego sie slepiesz, za
m iast p rzeanalizow ać spo
ko jn ie  sy tuację . P o  p ierw sze 
n iesłuszne było  to  b ra te r 
stw o  pod O stachow em . Coś
my skorzysta li?  Tyle, że nam  
faszyści rozb iją  zaplecze.

Wołga by ł zupełn ie  in n e
go zdania . Co sko rzysta li?  A 
to, że podziem ie w ystąp iło  
w spóln ie  bez faszystów , lu 
dzie  spo tkali sie i oddziały
w ali na siebie, zdobyto broń , 
am unic ję , bardzo  cenne in 
form acje. T o m a być nic? 
Ludzie W ołgi pokazali co 
um ieją . W praw dzie tru d n o  
zakasow ać p lu tony  szkolne 
Sosny, a le  też one  poniosły 
najw iększe s tra ty  podczas 
n ieudanej zasadzki. K ulaw y 
lubi p rzypom inać okresy  
jednolitego  fron tu , a  jak  do 

^ te g o  doszło pod Ostachowem* 
za raz  zaczał m arudzić, że

w idyw ać, ae Ż bik W ielki 
w ykorzysta  m om ent. Czego 
się czepiasz D eba? Z robił 
na jlep szą  dem o n strac ję  w 
roku, trzeba  by ło  zostaw ić 
w O dpustach  pow ażniejszą 
obstaw g. I ta k  dobrze, że 
Dąb zorganizow ał jak ą  taką  
sia tkę  W re jon ie  Olszyny, 
inaczej gów no byśm y w ie 
dzieli.

.Wozy jecha ły  coraz w ol
niej. K onie ustaw ały  z  każ

dym  k ilom etrem , od trzech  
dn i były  w  drodze.

— Jeżeli rozpieprzą nam  
p u n k t w  O dpustach , będzie
my m usieli zm ienić rejon  
operacy jny  —, pow iedzia ł 
Dąb.

— S am ą p raw d ę  dzisiaj 
m ów isz — m ru k n ą ł Wołga.

K ulaw y próbow ał uspo
koić pow aśnionych  p rzy ja 
ciół.

— N aw et jeśli s trac im y  za
pasy, b ibu łę  i broń, n ie  zgi
niem y, m am y przecież m a
gazyny w  lasach koło R ad- 
łow ej. O ludzi chodzi, p rze

cież m y tam  m am y ak ty w  
polityczny - ośw iatow y. Ile 
jes t tam  obstaw y?

— Pięciu ludzi.
W ołga podniósł się na w o

zie.
— Z araz  bedzie koniec la 

su. F ranuś, stop!
W ozy przystanęły . W ołga 

raz  jeszcze o d p raw ił dow ód
ców.

— Dąb, pó jdziesz od pó ł
nocy. p rze tn iesz  drogę na 
M iodowe W zgórza 1 przy 
czaisz się. Dyszel, puścisz 
kolum ienki od zachodu, ty l
ko p iln u j, żeby ludzie mieli 
g ranaty , konie bardzo  nie lu 
b ią  g rana tów . J a  idę p ro 
sto , K ulaw y zostaje  na m ie j
scu. N ie zaczynać, póki nie 
w y strze lę  z rak ie ty . N ajp ie rw  
odpow iadacie  z  rak ie tn ic , a  
później rozw in iecie  na ta rc ie  
w  k ie ru n k u  szkoły. Czy są  
py tan ia?

Dyszel podniósł ręce do 
góry.

— Może lepiej w ysłać 
zw iad? Je s t cicho, znaczy, że 
on i jeszcze nie przyszli, albo  
m yśm y przyszli za późno.

W O dpustach  za te rk o ta ł 
k arab in  m aszynow y, po n im  
drug i i trzeci. P lu tony  w y
skoczyły z lasu. Wołga b iegł 
początkow o row em  w zdłuż 
szosy, a le  po kilkudziesięciu  
m etrach  skoczył w  żyto, za 
n im  reszta . P rzed  w sią. obok 
sam otnej stodoły rozłożył się 
p a tro l oddziału  Ż bika W iel
kiego.

— Z auw ażyli nas?
— C hyba nie. a le  i ta k  nie 

będą w iedzieli z  k tó re j s tro 
ny w yskoczym y.

Pod stodoła  odezw ał się 
k a rab in  m aszynow y. W ołga 
w y staw ił o strożn ie  głowę.

— Oni w cale n ie  strze la ją  
do  nas, ty lko  do  stodoły. 
T am  m usi być jak iś  p u n k t 
oporu .

Posuw ali s ię  te raz  szyb
ciej, podchorążow ie Ż bika 
W ielkiego zupełn ie  nie 
zw racali uw agi na szosę, 
s trze la li w ciąż do  sam otnej 
stodoły. O ile  m ożna było 
się  zo rien tow ać — ktoś od 
pow iadał im  z au tom atu . 
L an zboża skończył się. Woł
ga w yskoczył do  przodu, 
p rzeb ieg ł szosę, p rzyk le ił się 
do  kam ienia  przydrożnego i 
puścił serię  z pepeszy. K u
ku łka w ystrze lił z rak ie tn i
cy. C zerw ona ku la  w isia ła  
przez chw ilę  nad  O dpustam i, 
n im  opadła w yp łynęła  na 
n iebo zło ta  i zielona. Z ro 
w u odezw ał się  erkaem . 
Podchorążow ie rozpoczęli 
bezładny odw ró t. W ołga 
biegł w prost na stodołę, re
szta p lu tonu  o taczała  łuk iem  
brzeg wsi. S trze lan ina  w okół 
szkoły n ie  słab ła , ludzie po
zostaw ien i p rzez  W ołgę d la  
ochrony  s taw ia li jeszcze 
opór. K uku łka  przekręci! 
szybko k a rab in  maszynowy* 
porzucony p rzez  podchorą
żych i s trze la ł ponad głow am i 
uciekających. S trze lan ina  w y . 
buch ła  rów nież i n a  p rze
ciw ległych k raw ędziach  wsii

— N ie d ro^ą! N ie drogąl
— krzyczał Wołga.

Ż ołnierze szli ku szkole 
w zdłuż linii sadów  i stodół. 
O pór żbikow ców  stężał. W oł
ga przyczaił się za p iw nicą. 
W pew nej chw ili spostrzegł, 
że leży obok niego jak iś  n ie 
znany  m u żo łn ierz  z au to m a
tem  niem ieckim  w dłoniach. 
U brany  był w  m u n d u r a n 
gielskiego k ro ju , na głow ie 
polski hełm  szturm ow y, na 
rekaw ie  b ia ło -czerw ona opa
ska  z nap isem  „A K “.



Praw dziw ym  ra jem  dla fa- dwu językach. Wysiłki ich zo 
natyków  telewizji jest leżące stały wreszcie uwieńczone po 
w Lotaryngii miasto Thion- wodzeniem. Już w niedługim 
ville. Otóż rtiieśzkający tam  czasfe widzowie M ołdawskiej 
telewidzowie mogą bez żad- SRR będą mogli odbierać pro 
nych dodatkowych urządzeń gram telew izyjny w dowolnie 
odbierać program  telew izji w ybranym  języku — moldaw 
francuskiej, belgijskiej, nie- skim  lub rosyjskim, 
m ieckiej i luksem burskiej. t

•  ~ Najmniejszy na świecie od-
W Leningradzie zespół inży biornik telew izyjny wyprodu- 

nierów  1 techników od k ilku  kowano w Japonii. Waga jego 
lat pracow ał nad skonstruow a wynosi 3,5 kilogram a. Pozo- 
niem  telew izyjnej apara tu ry  stałe w ym iary: długość 19,4 
nadawczej, która um ożliw iła- cm, wysokość 10,8 era, szero- 
by nadaw anie program u w kość 17,7 cm. W arto nadmiP-

nić, iż jest to telewizor prze
nośny.

Na zdjęciu: Bożyszcze mło
dych Francuzów, piosenkarz 
■Johnny ilalladay, bardzo ozę* 
sto goszczący na  telew izyj
nych ekranach.

CZY »KOBRA«
jest jeszcze POTRZEBNA?

O d dłuższego ju ż  czasu, 
ba! od  roku  p rzyna jm n ie j 
w szyscy jak  jeden  m ąż n a 
rzekam y na  jakość o raz  na  
treść  n iek tó rych  pozycji te 
lew izy jnych . I ta k  pozornie 
dziw nie  — a  w  g runcie  
rzeczy w łaśn ie  logicznie — 
się sk łada, że nasze p re 
ten s je  odnoszą się system a
tyczn ie  do jednych  i tych  
sam ych pozycji, N a p rzy 
k ład : do „T ele-echa“. Na 
p rzy k ład : do p rogram ów  
rozryw kow ych . N a przy 
k ład : do K obry.

N a tem a t „K obry" każdy 
recenzen t te lew izy jny  o raz  
każdy te lew idz  n ie  raz  i nie 
dw a w ygłaszał sw oje m ało 
poch lebne opinie. O ile  so
b ie  dobrze przypom inam  1 
ja  sw ojego czasu pośw ięci
łem  tem u  tem atow i osobny 
felieton. M ów iąc p raw dę  
w  w ielu  w ypadkach  uw agi 
recenzen ta  i da w  próżnię, 
gdybv „K obra“ — ja k  n ie
gdyś byw ało, m ia ła  p raw o  
po jaw ian ia  się rów nież i z 
ośrodków  terenow ych  (zbyt 
rzadko  em itu je  ją  teren , 
żeby m ożna to  było uznać 
za regułę  od przypadku  się 
zdarzy, że czasem  K atow ice, 
czasem  Łódź), w tedy  nasze 
uw agi tra fia ły b y  jakoś do 
ad resa ta , a  tak . cóż. W ar
szaw a leży  zby t daleko 1 
je s t niedosiężna i ab so lu tn ie  
..n iep rzem akalna" n a  k ry 
tyczne  uw agi.

M niej w ięcej pó ł roku 
tem u, gdy „K obra‘‘ sypała  
się tydzień  w  tydzień , i ty 
dzień w  tydzień  b y ła  em i
to w an a  w łaśn ie  z W arsza
w y  i p raw ie  tydzień  w ty 
dzień reżyserow ana przez

Józefa S łotw ińskiego — a 
w ięc w  ow ym  czasie, k iedy 
K obra sta ła  się w  zasadzie 
niem ożliw a do og lądania, 
Józef S ło tw ińsk i zam ieścił 
w  „P rzek ro ju" dosyć zna
m ienną w ypow iedź, jako  
publiczne usp raw ied liw ie
nie, — dlaczego „K obra" 
je s t aż  ta k  n iedobra, t d la 
czego — zam iast się po
p raw iać  — system atycznie 
się pogarsza. S ło tw iński 
w ym ien ił k ilk a  zasadni
czych przyczyn, za najw aż
n ie jszą  uw ażał b rak  do
brych  scenariuszy . Ponie
w aż w yczerpały  się zasoby 
dobre j li te ra tu ry  k ry m in a l
nej, k tó re j a d ap ta c je  da
w ały  „K obry" na  poziom ie, 
zaś scenariusze p ió ra  rodzi
m ych au to rów  są często po
niżej poziom u, w ięc i „Ko
b ra "  musi być siłą  rzeczy 
n iezadow ala jąca  — m oty
w ow ał S łotw iński.

Sądzę, że ta k a  m otyw acja 
z pew nością zaw iera  dużo 
słuszności, a le  n ie  jes t w y
starczająca . To bow iem  ty l
ko jed n a  s tro n a  m edalu : 
b rak  dobrych  scenariuszy. 
F ak tem  jest. mocno zresztą 
p rzykrym , że teksty  k ry m i
na ln e  rodzim ych au torów  
są często rzeczyw iście ..kry
m inałem ", lecz przecież w 
tak im  raz ie  — poniew aż z 
pustego n ie  na lejesz — po 
co przeciaeać strunę , po co 
daw ać „K obrę“ na  siłę? 
P ro s ty  w niosek — n ie  ro 
bić K obry, dopóki nie 
znaidzie  sie sensow ny sce
nariusz. O drzucajm y dotąd 
scenariusze, dopóki szanow 
ni au to rzy  n ie  w ysilą się 
na  norządny, uczciw ie p rze 
m yślany  tekst.

N iestety, „K obra" te j se
lekcji nie stosow ała. S tąd, 
praw dopodobnie  an i au torzy  
scenariuszy  n ie  p rzyk ładali 
w iększej uw agi do sw ych 
„dzieł", an i też reżyser, an i 
w reszcie ak torzy . N ie u w a
żali za stosow ne p rzy g o to 
w ać w idow iska n a  pozio
mie.

Czy jed n ak  „K obry" n ie 
m ożna u ra tow ać? Czy zna
czy to, że trzeba  z niej w  
ogóle zrezygnow ać?

Sam  pierw szy  k rzyknę — 
broń  Boże, nie! W ,,jad ło 
spisie" te lew izy jnej kuch
ni is tn ie je  w yraźna  po trze
ba  n a  w idow iska typu  k ry 
m inalnego. Mogą one nie 
m ieć w artości poznaw czych, 
1 n ik t tego od n ich n ie  
w ym aga, lecz m uszą mleć 
sw o je  określone w artości — 
myślę, że n ie  m a potrzeby 
pow tarzać, jak ie  w artości. 
T elew idzow ie lub ią  „K ob
ry", lub ią  k ry m in a ln e  serie  
film ow e. I d latego „K obra" 
pow inna  być w program ie  
telew izy jnym , lecz nie taka. 
jak ą  nam  telew izja  obecnie 
p rezen tu je . „K obra" w  ze
staw ien iu  z film em  k rym i
nalnym , em itow anym  w te 
lew izji, trac i, i to trac i 
w yraźnie. O dnoszę często 
w rażen ie , że sam i au to rzy  
„K obry", oraz jej w yko
naw cy tra k tu ją  ją  jako  
chałtu rę , w  każdym  razie 
jako  gorszy typ  w idow iska, 
do którego nie po trzeba  się 
przygotow yw ać. Szybki kry 
zys „K obry" spow odow ała 
je j n adm ierna  te lew izy jna 
eksp loatacja . P am ię ta jm y , 
że przez długi okres cza
su  „K obra" szła tydzień  w

tydzień . W yczerpały się po
m ysły, i „K obra" s ta ła  się 
z ru ty n ia łą  in s ty tu c ją , n ie 
rzadko  o p artą  n a  m ateria le  
w ybrakow anym .

Dziecku też w iadom o, że 
nap isać k rym inał, to  znaczy 
zarob ić  g rubszą forsę. W ia
dom o także, że k ilku  p isa 
rzy z praw dziw ego zd arze
n ia  u k ry w a  się pod k ry m i
nalnym i pseudonim am i. Sy
tu a c ja  „K obry" s ta ła  się 
bardzo podobna do sy tuacji 
naszej polskiej li te ra tu ry  
k rym ina lne j. I jeżeli na po
czątku sw oje j k a rie ry  m ia
ła ona k ilk a  dobrych ty tu 
łów, to  obecnie, im  jes t 
ich w ięcej, tym  z n im i go
rze j.

M yślę więc, że to  n ie  ty l
ko b rak  dobrych scenariu 
sz y  spow odow ał upadek 
„K obry". To je s t raczej sku 
tek  bardzo  gorącego stosun
ku — i au to rów  i w yko
naw ców  „K obry" do p ie
niądza  i coraz chłodniejszy 
ba lodow aty, do dobrego 
tekstu .

KOW ALSKI

P  S. O sta tn ia  „K obra" — 
„U m rzesz za tydzień" A. 
Szypulskiego, w  reżyserii 
J. S ło tw ińskiego po tw ierdza 
pow yższe przypuszczenia. 
R eżyserii tym  razem  n ie  za
rzucam  żadnych w ad. z ak 
to rów  znakom ity  był H en
ryk  Bąk, — ale  ty lko on — 
innym  su fle r zbyt głośno 
podpow iadał: na tom iast 
tek s t o sta tn ie j ..K obry" — 
w ld-ie liśc ie  państw o, sły
szeliście. Cóż jeszcze doda
w ać?

Fotel telemana:

Teleturniej „Kółko f k rzy 
żyk” jest bodaj najstarszy  w 
naszej telewizji. Odipadł już 
tak  poważmy konkuren t jak  
„Drzewko mądrości”. Ale „Kół 
ko i krzyżyk” mimo wielu 
trudności egzystuje nadal ma 
pożytek telewidzów. Czy rze
czywiście „na pożxtek?” Ten 
półgodzinny program  (ostat
nim razem  trw ał tylko 20 mi
nut) pojawia sic; na małych 
ekranach raz na trzy  tygod
nie. Rozpiętość czasu chyba 
za duża jak  na krótki stały 
teleturniej. Aby któryś z u- 
czestników mógł w ygrać prze 
starzały telewizor, musi upły
nąć wiele miesięcy. O poważ
niejszych niedom aganiach tej 
audycji świadczy wszakże co 
innego. Ostatni program  „Kół 
ko i krzyżyk” (z dn. 18. 6.) 
poprzedzony został słowem 
wstępnym Bolesława Kielskie 
go. Zapowiedziano szereg „Is
totnych zm ian”. Tak więc za
m iast „B ałtyku” i „języka 
polskiego" (dziedziny te le tu r
nieju) będzie odtąd „prasa", 
„wielcy współcześni”, „aktual 
ności” i  inne. „Istotne zmia

n y ” nastąpią także przez od
dzielenie „fizyki” od „che
mii”. które dotąd były  razem . 
Na tym  ograniczyły się zapo
wiedziane szum nie zm iany. 
Wiadomo, że każdy te le tu r
niej oprócz wartości rozryw 
kowej winien posiadać w ar
tość poznawczą. Ale oto — 
czegóż to dowiedzieliśmy się 
up. z ostatniej audycji? Nasz 
in telekt wzbogacił się o tak  
ważne wiadomości jak: Loch 
Ness związane jest z potwo
re m , m orskim  M arylin M oa- 
roe była producentką film u 
„Książę i aktoreczka”, ostatni 
mecz z Norwegią w piłce noż 
nej w ygraliśm y 5:2 itp. P ro
gramowi n ‘tw !e le  może po- 
gióc sym patyczny Kielski, któ 
ry  prowadzi te leturniej albo
w iem  z próżnego i Salomon 
nie naleje. Audycja obrosła 
w ciągu la t w straszliw ie 
n u d n y  schemat i nie pomogą 
jej na pewno przytoczone wy 
ie j  zmiany. „Kółko i krzy
żyk" iest jednym z n a jtań 
szych program ów  naszej te
lewizji. Może by położyć na 
nim  krzyżyk?

CEDROWY NIEWYPAŁ
Spodziewaliśmy się, że „Ce

drow y dw ór” Krzysztofa 
Choińskiego będzie bardziej 
udaną prem ierą Studia L ite
rackiego. Bndż co bądź, ta 
właśnie sztuka zdobyła nag^o 
dę w k o n lo  "sie na u tw ór le- 
lew 'N1e.-'ety. spektakl
rozwiat nas ie przypuszczenia. 
W n a  w tym przede wszy
stkim teksu ’. !)■> sam ej te:na- 
tyk ! nie m ożni n ie ć  najm niej 
szych złstrźeżeń. przec'eż 
spraw a przystosowania się 
młodzieży akadem ickiej do ży 
cia jest jak  najbardziej ak
tualna. Ale autor z bardzo 
dobrej tem atyki zrobił bar
dzo złą sztukę. Już sama kon
strukcja dram aturgiczna po
zostawiała wiele do życzenia. 
Przez pierwsze piętnaście mi 
nut spek tak lu  na ekranie nic 
się nie działo. Akcja ograni

czyła się do pokazania poko
ju, w którym  Lazuka skaza
ny by ł na przedziw ne „wy- 
gibasy” w tak t muzyki. Przez 
następne pól godziny w yda
j a ł o  się, że sztuka nabiera 
rumieńcó\v, Jednak finał po
łożył ją całkowicie. Autor, 
cticąc widocznie nadrobić śla
m azarny początek, poprow a
dził akcje w zaw rotnym  tem 
pie 1 san? się w niej zgubił. 
Cj.ego tu  t\'c było? I zwich
nięcie nagi i wchodzenie 
przez okno po risz,ow aniach 
i wreszci? dwóch hom osek
sualistów. Tc wszystko okra
szono poc^łunksrr.4 owych wy 
żej wso-ir. v  cnych panów. 
Nic więc dziwi ego, że p re 
m ierze -49 pon cela star in 
na reżyseria i n  ezła gra ak
torów. T. W.

» /
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KTO 
O D P O W I A D A ?

N iedaw no czy ta liśm y  w  
p ra s ie  za is te  p rzeraża jące  
doniesienie. W paczkach, 
p rzydzie lanych  przez odpo
w iedn ią  in s ty tu c ję  O pieki 
Społecznej znalazł się za 
tru ty  jad em  k iełbasianym  
ser. W iem y, że ludzie, w ie
lu  ludzi o trzym ało  tak ie  
paczki, w iem y, że jed n a  
ko b ie ta  zm arła  w sku tek  
za truc ia , a  szereg  osób pod
dan o  opiece lekarsk ie j. W ie
m y także  o w ielk ich  w y
siłkach  naszej łódzkiej M i
lic ji O byw atelsk iej, k tó ra  
ostrzega, dociera  do osób, 
posiadających  ów nieszczęs
n y  ser, słow em  robi w szy
stk o  co je s t w  ludzk iej m o
cy.

N ie w iem y ty lko , k to  za 
te n  trag iczny  stan  rzeczy 
w  końcu odpow iada. O tym  
w  p ras ie  an i słow a. Czyżby 
is to tn ie  n ik t nie ponosił od
pow iedzia lności za n a raża 
n ie  ludzkiego życia? Czy 
n ie  is tn ie ją  kontro lerzy , czy 
rzeczyw iście rozdaje  się u 
nas paczki żyw nościow e lu 
dziom , k tó rym  je s t ciężko, 
bez sp raw d zan ia  co się 
w  końcu da je?  S podziew a
m y się, że op in ia  pub licz
na, bardzo  ty m  sm utnym  
w ydarzen iem  poruszona do
czeka się odpow iedzi na  te  
py tan ia .

ó i )  CJyrrxAAijU*&ur*±K 

RESZCZYŃSKI

Leszczyński — p rzy  całym 
swoim talencie — m iał duże 
trudności z uczeniem się na 
pamięć. Można sooii; wyobra 
zić, co za praor. n la l  przy 
nim  sufler! Żona Leszczyń
skiego (Honorata z Rapac
kich) opow iadała, żo najlep
szym , środkiem  n a  pobudze
nie pamięci jest... rytia, i że 
codziennie na kolację p r z y 
gotow uje mężowi danie ry b 
ne. Pewnego razu Leszcz na 
scenie zaciął się. W ds-iy, kló 
ra  nastała, słychać rap:em  z 
widowni w yraźny szept: „Pa
ni Honorol Ryby w czoraj, wi 
dać, nie było na kolację” !

* * *
Pierw szą żoną Leszczyń

skiego była Józefa Pooiel. 
Ktoś pewnego razu spotkał 
na ulicy m uzyka Lewandow
skiego i mówi: „W łaśnia by
łem na królew skim  ślubie. 
Żenił się Leszczyński z Po
pi slówmą".

* *  *

Był Leszczyński niepraw do 
podobnym kawalarz&ni. J i -  
dąc kiedyś do Spały, wziął ze 
sobą awóch przyjaciół także 
aktorów. Wsiedli do wagonu 
pierwszej klasy, oczywiście z 
biletam i jak należy. Leszcz 
m iał na  sobie płaszcz tzw. pe
tersburski, bardzo szeroki, z 
obszerną peleryną zwisającą 
do pasa, z bobrowym kołnie
rzem i takim iż wyłogami. 
W yglądał napraw dę im ponu
jąco przy swej postawie iście 
królew skiej. W drodze zja
w ia się konduktor i zwraca 
się naprzód do Leszczyńskie
go: „Wasz bile t”? A Leszcz: 
„Ty mienia nie znąjesz?" — 
„Tak-s toczno, wasze priewos 
chodltielstwo!” — odpowiada 
drżącym głosem konduktor, 
k łan iając się nieomalże w pas
i zw raca się do aktorów : „A 
waszi b ilety?” — „Oni so 
m noju!” Znów ukłon, jeszcze 
głębszy, i  wycofanie się kon
duktora, przerażonego gafą * 
łamiącego sobie głowę co to 
za dygnitarze jadą do cara 
do Spały?
W /g H enryka Miłkowskiego 
„Moje w spomnienia".

Szanowny Panie Redaktorze
N io  w ie m , c zy  p a n  w ic , że 

ró<lź o trz y m a ła  n ie d a w n o  d ru g i  
b a r  k a w o w y . M ieśc i s ic  on  p rzy  
p la c u  W olności, je s t  c zy śc ili le n 
k i, ś l ic z n iu te ń k i — k o lo ro w y  i 
m a ły , istno* c a c k o . P a le n ie  w zb ro  
n io n c , a lk o h o lu  a n i n a  le k a r 
s tw o , n a w e t ro d z im y c h  C zaró w  
P e g e e ru , n a w e t p iw a  n ie  z n a j

d z ie sz . P rz y je m n ie  ta m  w e jść , 
bo  s p o k o jn ie ,  bez t ło k u  (k ażd y  
sl<» śp ie sz y , n a  b a ro w y c h  s to i
k a c h  — n a w e t ta k  ła d n y c h  ja k  
ta m , s ied z ieć  d łu g o  n ie w y g o d 
n ie ),

A le , u p rz e d z a m  P a n a ,  P a n ie  
R ed a k to rze , n ie c h  P a n  p rz y p a d 
k ie m  w ty m  n o w y m  b a rz c  n ie  
s k u s i  s ię  na  k a w ę . Bo ja  s ię  s k u 
s iłam . S k u s iła m  s ię . u s iło w a 
ła m  w y p ić , i — n ie s te ty ,  m u 
s ia ła m  z re zy g n o w a ć . Z  p o w o d u  
s m a k u  o c zy w iśc ie  — bo  z ap a c h u  
ż a d n e g o  n io  by ło .

„A w ięc  p ro sz ę  P a n a ,  k ie d y  w o 
s z ła m  d o  b a ru  i z ac h w y c iła m  
ju ż  oczy  w id o k ie m  c ia s t, k r e 
m ó w , lo d ó w , o ra z  w ie lk ie g o , 
im p o n u ją c e g o  e k s p r e s s u  w łos
k ie g o , p o p ro s iła m  o k a w ę . Z 
tak l.g -*  s u p e r e k s p re s u  w ło sk ie 
g o  — d u ż ą  k a w ę , oczy
w iśc ie , z a  k tó r ą  z a p ła 

c iła m  s ied e m  z ło ty c h  g roszy  
s z e śćd z ie s ią t. W W arszaw ie  t a 
k ą  k a w ę  p a rz y  s ię  n a  o czach  
k l ie n ta ,  w lew a  p ro s to  do  fil i
ż a n k i . A tu  po d  e k s p re s e m  co  
p ra w d a  f il iż a n k i s ta ły ,  lecz — 
n o  1 ja k  P a n  m y ś li,  R e d a k to 
rze , s k a d  d o s ta ła m  k a w ę ?  — 
O t, z  d z b a n k a . N a lan o  m l d u ż ą  
k a w ę  z  d z b a n k a , k a w ę  p rz y -

g rz a n o , d a n o  m l c u k ie r ,  ły ż e cz 
kę  w g a rś ć ;  1 j a  — szczęś liw a  
o d m a  sze ro w a  lam  n a  c z e rw o n y , 
w y so k i s to łe k  b a ro w y .

P a n ie  R e d a k to rz e , n iech  P a n  
n ie  p ija  w  b a rz o  k a w o w y m  
p rzy  p lac u  W olnośc i k a w y . T e
go o p is a ć  s ię  n ie  d a ...  Jak  s m a 
k u je .  P o  d w ó c h  ły k a c h  w y k rę 
c iło  m i szc z ęk ę , ta k a  d z iw n a  
b y ła  k a w a . O d n io s łam  w ięc 
d z iw n ą  k a w u się  g rz e cz n ie  te j  
p a n i,  co  m i Ją z  d z b a n k a  n a 
la ła . i p o w ia d a m , żo to  c h y b a  
w c zo ra jsz o  re s z tk i  z Jak ieg o ś  
in n e g o  z a k ła d u . Al© p a n i z a 
p rz e cz y ła , n ie . d z is ie jsz a  ty lk o  
g a tu n e k  k a w y  ta k i  p o d ły . — 
W ięc p y ta m  — a d lac zeg o  z 
d z b a n k a ,  p o  co te n  e k s p re s ?  
A p a n i m i w y tłu m a c z y ła  n a s tę 
p u ją c o : „B o  ja k  Jes t tło k , to  
k o n s u m e n t  s ię  n ie c ie rp liw i, gd y  
c z e k a , wrięc  żeb y  b y ło  szy b c ie j, 
d la  d o b ra  k o n s u m e n ta ,  n a p a 
rz a m  k a w ę  w  d z b a n e k , n o  1 
w ted y  n ik t  n ie  czeka**.

M eto d a  p o rń y ś la n a  w  im ię  d o 
b ra  k o n s u m e n ta .  S z la ch e tn ie . 
J e d n a k  w sz y scy  c i, k tó rz y  lu 
b ią  k aw ę . w o le lib y  z a p e w n e  po  
c ze k a ć  p a rę  m in u t,  z a m ia s t 
o trz y m y w a ć  z im n e  i n ie św ież e  
p o p łu c z y n y . T y m  b a rd z ie j ,  że 
p ła c ą  za  k a w ę  w c a le  n ie  n a j 
ta n ie j  (d u ż a : s ie d e m  z ło ty c h , 
s z e ś ć d z ie s ią t g ro szy ).

W ięc S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k 
to rz e , n ie c h  p a n  p rz y p a d k ie m  
n ie  s k u s i  s ię  n a  te n  w łosk i 
e k s p r e s  w  b a rk u  p rz y  p lacu  
W olnośc i. T o  Jes t n a  p e w n o  
ty lk o  d e k o ra c ja .

K Ł O P O T Y  
z M O D E R N I Z A C J A

O kazu je  się, że w  naszym  
przem yśle  łódzkim  nie 
w szystk ie m aszyny osiągają  
w ydajność p rzew idyw aną  w 
projektacH'. D laczego? P rze - 
cjeż, jak  ^m ieliśm y możność 
czytać w  naszej prasie, 
przem ysł łódzki został zm o
dern izow any  i m aszyny po
w inny  iść na  całego. Na 
w o jn ie  n ie  je s t ta k  jak  
je s t w  żo łn iersk iej pieśni, 
w  przem yśle  także  n ie  jes t 
tak , jak  poda ją  optym iści 
w  gazetach .

G dyby b rać  pod  uw agę 
zak łady  przem ysłu  w e łn ia 
nego — „Północ", okaże się, 
że 64 proc. zg rzeb larek  po
chodzi sprzed roku  1910, z 
rów nie  s ta reń k ich  p rzędza
rek  m am y tu  70 p rocen t
i do tego połow ę krosien  
kordow ych. Sw oisty  rekord  
b iją  p rzędzaln ie  zgrzebne, 
tu  39 p rocen t p rzędzarek  
pochodzi jeszcze z X IX  
w ieku, tak , tak , dok ładn ie

z roku 1898. R ów nie s ta re  
są  także  k ro sna  dyw anow e,
52,7 proc. pochodzi sprzed 
roku 1900. Rzecz p ro s ta  — 
s ta re  m aszyny n ie  w ykona
ją  now ych i am b itnych  p la 
nów  produkcyjnych .

A czy budu jem y  now e? 
O wszem , m am y przecież 
przem ysł budow y m aszyn 
w łókienniczych, a le  ten  p rze
m ysł n a rzek a  na b rak  za
m ów ień i pew nie  nam  z 
tego pow odu p lanu  p ięcio
letn iego  nie w ykopa jak  
należy. W ięc jakże  to  w 
końcu jes t?  Żeby w  n a 
szych przędzaln iach  c ien 
kich w ym ienić  m aszyny 
sprzed 1945 roku  trzeba  
trzech la t, a le  już w  przę
dzaln iach  średn ich  osiem  
la t, a  w tk a ln iach  16 lat! 
M ów im y o m odern izacji, a 
toczy się ona  jak  po g ru 
dzie, m am y przem ysł, w ie l
k ie  potrzeby, a  zam ów ień 
w cale  n ie  je s t w ięcej ty l
ko m niej.

S Y L W E T K I  Ą H T O n O W  Ł Ó D Z K I C H

P o p ie r a m y  fę nkcfę
W  osta tn ich  dniach gazety  łódzkie  o p ub likow a ły  

apel D yrekcji B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j w  Lodzi 
w  spraw ie nadsyłania  na adres B ib lio tek i (Lódż, 
ul. M a te jk i 34-38) rękop isów  prac naukow ych , u tw o 
rów  literackich , m u zyczn ych  (jak  i m aszynopisów , 
w zgl. fo tokop ii tychże), zarów no posiadających cha
rak ter  h is toryczny , ja k  i w spółczesny, ak tua lny . 
Mogą to być także  a k ty  d ru kow ane  z odręcznym i 
podpisam i, pam ię tn ik i, a r ty k u ły  naukow e i rozpraw y  
naukow e, egzem plarze korek to rsk ie  i au torsk ie  
z  w ła snoręcznym i u zup e łn ien ia m i au torów  czy tłu 
m aczy.

Jak  w yn ika  z ko m u n ika tu , ilość zb iorów  tego ro
d za ju  zna jdu jących  się w  B ibliotece U n iw ersy teck ie j 
w  L odzi je s t skrom na. Chcąc s tw orzyć  na terenie  
Lodzi p laców kę skupiającą doku m en ta c ję  życia  k u l
turalnego i naukow ego  całego regionu łódzkiego. 
B ib lio teka  p rzystęp u je  do system atycznego  zbierania  
rękop isów  (darow izny, d ep o zy ty  eib. zakup), m ogą
cych św iadczyć  o p rze jaw ach  tego życia. Sądzim y, 
i e  apel B ib lio tek i zna jd zie  zro zum ien ie  w śród  czy
te ln ikó w  „Odgłosów". A k c ja  godna poparcia.

Redauuje Zespól — Wydawca: ..Wydawnictwo Prasowe ..PrSSa 
Łódzka" — Adres redakcji: Łódź. ul. Piotrkowska 96. Tel. 244-79 
V?arunkl prenum eraty: miesięcznie r.l 4; kw artalnie *1 12. 
Redakcja nie zamówionych rękopisów nie Ywrne.a. — Prenu
m eratę przyjm ują wszystkie placówki pocztowe, listonosze' 

oraz PUPIK ,,HiiełV‘— z zaznaczeniem: na ..Odgłosy". 
Druk: RSW „Prasa", Łódź, Żwirki 17*

Znm. 204S VI. B3. K-fi

i
“ O

D

L udw ik  B E N O I T  drogę artystyczną  rozpoczął w  Lodzi w  T ea trze  W oj
sk a  Polskiego w roku 1945. N astępne etapy  pracy to — T ea tr W ybrzeże, 
T ea tr Polski w Poznaniu , T ea tr Polski we W rocław iu, w reszcie Szczecin — 
gdzie był przez okres dw óch la t dy rek to rem  T ea tru  Polskiego. W roku 
1957 pow raca do Łodzi, początkow o w ystępu je  w T eatrze  im . Ja racza  a  od 
roku  1959 og lądam y go na  scenie T eatru  Nowego. W ażniejsze ro le  k reow ane 
przez tego u ta len tow anego  ak to ra  to: H arpagon  w „Skąpcu", Szadzin — 
w  „C złow ieku z k a rab inem ". W ojew oda — w ..M azepie".

Publiczność łódzka podziw iała go jako  „H enryka  IV ", Bfcna — w  „Śm ierci 
kom iw ojażera", K aśkę — w „Ju liuszu  Cezarze**.

W chw ili obecnej m ożem y oglądać P an a  B ena (tak  go nazy w ają  koledzy) 
w ro lach : K alibana  w „B urzy“ , i Z c-O siołka — „T en który  do trzym uje  sło
w a" (pa trz  zdjęcie). Za rolę tę  o trzym ał nagrodę na tegorocznych Spo tkan iach  
K aliskich . Z nam y go rów nież z w ielu k reacji film ow ych. N ajpopu larn ie jsze  
jego film y to : „P ią tk a  z ulicy B arsk ie j" , „P rem iera  W arszaw ska". „E w a chce 
spać", „K rzyżacy" i w iele innych. Na tym  nic kończy się jeszcze dorobek  
artystyczny  L udw ika Benoit. P ozostaje  te lew izja , gdzie m a w sw ym  do
robku  w iele  w ybitnych  ról zarów no w „K obrach1' Jak i T ea trze  P opu larnym  
T elew izji. („ Ilim m elkom ando", „Jes ien n a  nuda", „W ielki B obbi‘\  „A lkad 
z Z alam ei"). Dalszy e tap  jego pracy arty styczne j to reżyseria , w  k tó re j rów nież 
osiągnął pow ażne rezu lta ty . P rzyznać m usim y, żc n iew ielu  m am y ak to rów  
o ta k  różnorodnej i bogate j skali artystycznej. Za sw o ją  p racę  o trzym ał 
nagrodę p aństw ow ą i K rzyż O drodzenia  Polski, oraz w ie lok ro tne  nagrody 
na  festiw alach  tea tra ln y ch .

T ekst i zd jęc ie: GERARD PU CIATO

F A T A L N A  
P O C Z T A

Szkoda,* że n ik t jeszcze dotą<3 
nie obliczył, ile czasu w swoim 
życiu tracim y na wystawanie l 
w kolejkach. Podobno pół swe- j 
go życia poświęcamy na sen, j 
Ileś tam lat na mycie, Ileś lat j 
na Jedzenie; ktoś sobie zadał j 
naw et trud  obliczenia, ile czasu g 
zajm uje nam  czyszczenie butów, 
lecz n ik t nie zechciał przeliczyć 
na  miesiące, co tam  miesi ąoef
— na lata ten czas, jaki zupeł
nie bezproduktywnie tracim y na 
wyczekiwanie w kolejkach.

Są takie kolejki, których 
usprawnić n ie można; lecz czę
sto, bardzo często człowiek sta 
nie w ogonku 1 klnie w żywy 
kamień, widząc. Jak sobie inni 
ludzie zza różnych „okienek** 
lekceważą jego czas. Oto pocz
ta przy ulicy Moniuszki. Piękna 
poczta, posiadająca kilkanaście 
okienek. Kolejek więc być tu 
nie powinno. Ale są. Aby pod
jąć pieniądze z książeczki Pelcao, 
aby wpłacić za radio czy tele
wizor trzeba tu, na tej wielkiej; 
nowoczesnel poczcie stracić bar 
dzo wiele czasu nawet godzinę. 
Codziennie ustawia się bowiem 
długa kolejka do jedynego, czyn 
nego na poczcie okienka. Nie
daleko tego okienka. Jest drugi **3 
które powinno urzędować. Po
winno, lecz nie urzęduje. Za
stawione ładnie paprotką, na
wet cez kurtuazyjnej wywiesz 
ki: NIECZYNNE. Uprzejmy pan, 
siedzący w innym okienku, po i 
wywieszką „KONTRÓLER. RE
KLAMACJE'* wyjaśnia grzecz
nie, że b raku je  pracownika. 
Poczta główna nie daje. dlatego 
tylko, to jedno okienko jest 
czynne. Interesanci zaś dziwią 
się — to po co taki wielki i 
piękny lokal?

Uprzedzam więc wszystkich, 
którzy załatwić chcą coś na tej 
poczcie, że najbliższą druga po
czta w śródmieściu Jest na 
Tuwima, lub na Piotrkowskiej 
za Nawrot.

Ludzie, niestety^ muszą nada
wać pieniądze, czynić wpłaty i 
wypłaty. Muszą 1 czekają w 
długiej kolejce do jedynego 
czynnego okienka poczty przy 
ulicy Moniuszki.

Dalszy ciqg 

ze słr. 2
czy to  w  znacznej m ierze p o . 
budek  psychologicznych, 
skom plikow anych  m echaniz
m ów  rządzących działa nsiem 
człow ieka, k tó re  nie zaw sze 
się je s t w  s tan ie  poznać. S ę
dzia  m usi op ierać się na 
fak tach . Proces ten fak ty  
usta la . I  ty lko  na ich pod
staw ie  może w ydaw ać w y
rok. W naszym  procesie k a r
nym  obow iązuje  zasada, że 
w szelkie w ątpliw ości, k tó 
rych z rozm aitych przyczyn 
nie m ożna w yjaśnić, tłu m a
czy się na korzyść oskarżo
nego.

N asze sądow nictw o  ma 
dw ie  instancje , a  nie, tak  
jak  to  by ło  przed w ojną, 
trzy. Sądzim y w  naszym  wy-, 
dziale  spraw y zarów no  w 
Instancji p ierw szej jak  i d ru 
giej. W obec Sądu P ow iato
w ego jesteśm y in s ty tuc ją  od 
w oław czą. O dw ołania w 
sp raw ach  przez nas p row a
dzonych w  in s tanc ji p ie rw 
szej, w nosi się do Sądu N aj

wyższego. N ajw iększa liczba 
sp raw  w chodzących na w o
kandę w naszym  w ydziale — 
to sp raw y  o p rzestępstw a 
gospodarcze. Potem  dopiero  
sp raw y  k rym inalne. In te re 
su ję  się k rym ina lis tyką  i 
procesy k rym ina lne  są  ja k 
by m oją specjalnością. Sam  
najchę tn ie j p row adzę tego 
typu sp raw y .

N iechętn ie  opow iadam  o 
p rocesach, k tó re  p row adzi
łem . W czasie trw an ia  sp ra 
w y, każdy sędzia tak  anga
żu je  się, ty le w kłada  w y
siłku  i p racy  w  należyte 
jego  przeprow adzenie , że 
n iech ę tn ie  w raca  do  tego 
m yślą po w ydaniu  w yroku. 
S p raw y  są przecież różne. 
C iekaw e i n ieciekaw e, tr a 
giczne i hum orystyczne. 
T rzeba się szybko od myśli 
o nich uw olnić, by p rzy s tą 
pić do now ych. Sędziow ie 
p a trzą  na ludzi od na jg o r
szych ich stron, poznają  ja 
kieś w ynatu rzone  stosunki 
panu jące  w społeczeństw ie.

Jak  każdy sędzia uw ażam , 
że p rzepis p raw ny  pow inien 
ściśle określać is to tę  kon
k retnego  p rzestępstw a. P rze
pisy zby t ogólne s tw arza ją  
możliwość łam an ia  p raw o
rządności. W sta ry m  pocho
dzącym  z 1932 roku kodek
sie, k tóry  nas do tąd  obow ią
zuje, je s t w iele tak ich  prze
pisów. Myślę, że now y p ro 
jek t, po odpow iednich  m o
dyfikacjach , budzić będzie 
w  tym  w zględzie o  w iele 
m niej zastrzeżeń. I będzie 
d ob ra  p rezen tac ją  p raw n i
czej m yśli w  Polsce".

EWA SULIBORSKA


